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1410 — 15 Hpca - 1939
„Patrzcie, rycerze moi, jak 

zgubna jest pycha i wyniosłość 
wobec Boga. Oto ten, który wczo­
raj tyle królestw i państw prze­
znaczał swojemu panowaniu, któ­
remu zdawało się, ie w potędze

Zarówno to, co za czasńw Bismarcka, 
H. K. T., Wilhelma II — nazywało się 
„Drang nach Osten" — Jak i to, co obec­
nie Trzecia Rzesza nazywa „Deutsches 
Lebensraum" — tkwi w imperialiźmie 
germańskim, przekonanym, że cudze 
prawa nie maję żadnego znaczenia — 
gdy chodzi o własne zdobywcze zamy­
sły, o zaspokojenie własnych ambicyj i 
celów.

Nio po raz pierwszy dziś ujawniają 
się te cochy germańskiego imperializmu 
i nie po raz pierwszy staję się przyczynę 
konfliktów w Europie i stanu zagrożenia 
wojennego.

Dziś właśnie obchodzimy rocznicę 
Grunwaldu — a Grunwald był Już przed 
530 laty wynikiem owego germańskiego 
„Drang nach Osten" i owego poszukiwa­
nia niemieckiego „Lebensraum" kosz­
tem cudzego obszaru życiowego 1 cu­
dzych uprawnień.

I dlatego też właśnie w chwili, jakę 
przeżywamy, geneza, przebieg i następ­
stwa Grunwalda maję swę glębokę wy­
mowę. Grunwald nie jest tylko wspom­
nieniem historycznym. Jest przykładem.

Geneza Grunwaldu sięga jeszcze cza­
sów Piastowskich, jeszcze 14-go wieku, 
acz sama akcja grunwaldzka odbyła się 
w piętnastym stuleciu, za pierwszego Ja­
giellona.

W czasach, gdy Polska Łokietka 1 
Kazimierza, po dwustu latach podzia­
łów, w ciężkim trudzie jednoczyła się z 
powrotem w zwarty organizm państwo­
wy — Krzyżacy w r. 1343 w Kaliszu uzy­
skali to, że wzamian za zwrot Kujaw 
1 Dobrzynia, które były w ich ręku, za­
trzymali Pomorze. .„Układ ten — stwier­
dza historyk — nie mógł być trwały, po­
nieważ, pozbawiając Polskę dostępu do 
morza, utrudniał przez to jej naturalny 
rozwój".

Szło więc już wtedy o dostęp do mo­
rza. Polska nie wyrzekła się bynajmniej 
ujścia Wisły, a w miarę, jak w ciągu 
14-go wieku narastały jej siły, jak przez 
powołanie na tron dynastii Jagiellonów 
wzmogła się, walka o naturalny obszar 
życiowy polski stała się nieunikniona.

Zatarg polsko - krzyżacki nie dał się 
zatem uniknąć. Zwłaszcza gdy w r. 1407 
hilstrzem Zakonu został Ulrych von Jun- 
gingen, człowiek o niepohamowanej

gwałtowności 1 wybitnie wojowniczym 
duchu. Metodą jego staje się prowokacja. 
Przygarnia ściganych przez polskie są­
dy królewskie zbiegów; rozwija — jak­
by to dziś określić — przeciwpolską pro­
pagandę, gdzie tylko może i jak tylko 
może; dopuszcza się nieustannych gwał­
tów granicznych; występuje z pretensja­
mi o „sprostowanie" ganić, o przyznanie 
mu ważnych dla bezpieczeństwa Polski 
grodów. Ale przede wszystkim wywołuje 
falę ucisku przeciw — by znów użyć 
dzisiejszych określeń —- mniejszościom 
niemieckim tam, gdzie władają Krzyża­
cy, a głównie na Żmudzi.

Bo planem Ulrycha v. Jungingen jest 
połączyć terytorialnie Prusy i Inflanty, 
a Litwę odciąć od morza—

Stąd spór o grody graniczne polskie 
1 stąd ucisk na żmudzi, chęć zdławienia 
zupełnego tego elementu nie-niemieckie- 
go.

Na wiosnę 1409 roku wybucha na 
Żmudzi powstanie przeciw Krzyżakom 
skutecznie odparte.

Wtedy Jungingen zapowiada, że ude­

rzy na Litwę. Słyszy odpowiedź polskie­
go posła, arcybiskupa gnieźnieńskiego 
Mikołaja Kurowskiego: król polski wkro 
czy do Prus, „wrogów bowiem Litwy 
uważamy za własnych".

Na to 6-go sierpnia 1409 r. Krzyżacy 
wysłali Władysławowi Jagielle wypo­
wiedzenie wojny — 1 od razu wpadli na 
ziemię dobrzyńską—

Nadeszła wreszcie chwila urzeczywi­
stnienia najważniejszego z celów, jaki w 
dziedzinie polityki zagranicznej przy­
świeca! twórcom polsko - litewskiego u- 
kladu w Krewie.

Przyszło więc do orężnej rozprawy.
8-go maja 1410 Jagiełło wyruszył spod 

Krakowa ku granicy pruskiej.
39-go czerwca rycerstwo królestwa 

polskiego z wojskami książąt mazowiec­
kich i cudzoziemskimi zaciążnymi prze­
prawiło się przez Wisłę powyżej Czer­
wińska. Tego samego dnia nadciągnął 
Witold z silami zbrojnymi wielkiego 
księstwa 1 posiłkami tatarskimi. Cala 
armia połączona dochodziła do 50.000 
wojowników.

nie miał sobie równego, leży po­
zbawiony wszelkiej swojej mocy, 
nędznie zabity, okazując swoim 
upadkiem, o ile duma nizsza jest 
od pokory.**

10-go lipca natrafiono na wojsko 
krzyżackie, które obsadziło brzegi rzeki 
Drwęcy, zamykając drogę na Malbork.

15-go lipca, w dzień Rozesłania Apo­
stołów, spotkano się na polach wsi Tan- 
nenberga i Grunwaldu z armią krzyżac­
ką, która opuściwszy swe pierwotne 
stanowisko nad Drwęcą, tutaj zastąpiła 
drogę Jagielle.

Zawrzał 10-godzinny bój. Mamy o nim 
najbardziej autentyczne relacje. Mamy 
z r. 1416 t. zw. „Cronica conflictus" na­
pisaną zapewne przez duchownego z o- 
toczenia podkanclerzego Trąby — mamy 
źródło pierwszorzędnej wartości w rela­
cji Długosza, zawartej w XI księdze jego 
„Dziejów Polski" i mamy poza licznymi 
opracowaniami naukowymi (Górskiego, 
Korzona i in.) wspaniały opis bitwy pod 
Grunwaldem w „Krzyżakach" Sienkie­
wicza,

Zakończyły się 10-godzinne zmagania 
walnym zwycięstwem Polski. „Lubo — 
pisze współczesny dziej opis — Krzyżacy 
przez jakiś czas wytrzymywali natarcie, 
w końcu jednak przeważającą liczbą 
wojsk królewskich zewsząd otoczeni, po­
bici zostali na głowę".

Zginął wielki mistrz, zginęli komtu- 
rzy, zdruzgotana została siła krzyżacka.

Niestety zwycięstwo nie zostało 
wyzyskane— Pokój w Toruniu nie odpo­
wiadał jego wielkości. Główny cel Pol­
ski: Pomorze — nie zostało odzyskane. 
I dopiero syn Jagiełły, Kazimierz, wyzy­
skał zwycięstwo grunwaldzkie: złączył 
Pomorze z Polską.

Lecz mimo to dziejowe znaczenie 
Grunwaldu było olbrzymie. Uchroniło 
nas i Litwę przed zwycięskim dotych­
czas zalewem germańskim — i przygo­
towało upadek Zakonu. A wzmocniło 
międzynarodowe stanowisko Polski, u- 
możliwilo realizację tych zamierzeń, któ­
re przyświecały Jagiellonom.

* * •
Już przed przeszło 5-ciu wiekami Pol­

ska tym, którzy lekceważąc jej obszar 
życiowy u ujścia Wisły zbroili się gwoli 
opanowania cudzego „Lebensraumu" od­
powiedziała — Grunwaldem.

„Et haec meminisse invabit"— To 
wspomnieć i przypomnieć godzi się—

M. G.
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Niemcy przygotowują sobie drogę 
do kolonii przy pomocy włoskiej

Pomyślności w pracy dla potęgi 
skrzydeł polskich nad Bałtykiem*

WARSZAWA. X akacji dzfostęcioleeia Ae­
roklubu Gdańskiego, p. Minister Spraw Woj' 
skowyeh przestał da komitetu organizacyj­
nego obchodu dziesięciolecia następując* 
depeszę:

ff*ofUosfe dnia politycznego
Wiadomość o „wydzierżawieniu" Niem 

com przez Wiochy porta w Trieście jest 
nielada rewelacją, świadczy ona, jak 
daleko sięgają wpływy Berlina w kra­
ju Mussoliniego. Ale świadczy również 
o czymś więcej.

Czytaliśmy niedawno, że Włosi usu­
wają na gwałt wszystkich cudzoziem­
ców z północnych swoich prowincyj. Jest 
to generalny sposób na zapobieżenie roz­
powszechnianiu się niepożądanych wia­
domości, bo faktem Jest, że transporty 
wojsk niemieckich jadą do Wioch.

W jakim celu?

POŁĄCZMY TE WIADOMOŚCI.
Czy chodzi tylko o podkreślenie soju­

szu wojskowego, o zapewnienie sobie lo­
jalności partnera?

Być może, iż te względy także odgry­
wają rolę, ale określilibyśmy je innymi 
słowami, które na pozór tylko wygląda­
ją skromniej: Niemcy tworzą operacyj­
ną bazę wojskową we Włoszech.

Dodajmy teras ‘ te dwie wiadomości: 
baza wojskowa we Włoszech, port w 
Trieście, a nawet jeszcze jedna, która 
położyć już kropkę na „1“ — jedna z nie­
mieckich dywizyj skierowana została do 
Libii, jako dywizja kolonialna.

Co to znaczy?

GDY W EUROPIE JUŻ NIE 
MOŻLIWE™

Oceniając sytuację według powyż­
szych faktów, świadczyłoby to, że Niem­
cy, wykorzystując położenia geograficz­
ne sojusznika włoskiego, przygotowują 
się do nowych zaborów na kolonialnym 
terenie afrykańskim w oparciu o afry­
kańskie podstawy wojskowo Italii.

Bo zważmy tylko. Próba Jakichkolwiek 
zaborów w Europie grozi wojną. Próba 
naruszenia zwartego, nawet nie tylko po­
wiązanego sojuszami frontu państw 
pokojowych, spełzła całkowicie na ni­
czym.

Niemcy w chwili obecnej nic mogą 
znaleźć żadnych nowych przyjaciół, co 
Jest niezbędnym warunkiem do wyrów­
nania dzisiejszej przewagi państw blo­
ku pokojowego. Upadły nawet spekula­
cje na pomniejsze państwa bałkańskie, 
nawet na Węgry, mimo, te i na Wę­
grzech i na Bałkanach Niemcy od lat 
przygotowywali sobie podstawy do wcią­
gnięcia tych państw w orbitą swoich 
wpływów.

NIEMCY PRZYSTĘPUJĄ DO REALI­
ZACJI PROGRAMU KOLONIALNEGO.
Wobec takiego usztywnienia stosun­

ków w Europie, wobee złego rozegrania

Hachs dostał cygara na urodziny
PRAGA W związku ■ przypadającą na 

dzień 12 bm. 67-mą rocznicę urodzin prezy­
denta Hachy, członkowie rządu czeskiego, 
oraz członkowie zarządu wspólnoty narodo­
wej, złożyli prezydentowi wizyty gratulacyj­
ne.

Przy tej okazji Bacha otrzymał upominek 
w postaci pudelka eygar oraz egzemplarza 
traktatu Balbina o „obronie języka słowiań­
skiego, a zwłaszcza czeskiego**.

W kołach politycznych wywołał zdziwie­
nie fakt, że nikt z władz niemieckich nie 
złożył prezydentowi Bacha życzeń.

Tragiczna śnrerć 4 apinstów- 
ftołnieny

MEDIOLAN. W okręgu Gran Paradiso 
dwóch oficerów i dwóch podoficerów z woj­
skowej szkoły alpinistów w Aosta uległo 
śmiertelnej katastrofie podczas ćwiczeń w 
wspinaniu się na szczyt Cima Patria, wy 
sokości 3100 m. Jak przypuszczają, katas­
trofa nastąpiła wskutek zmiecenia alpini­
stów ze stoku przes obsuwające się masy 
śnieżne.

Przewidywany przebieg pogody 
w dniu dzisiejszymi

Pogoda na ogół słoneesna i ciepła, jednak 
• przejściowym wzrostem zachmurzenia i z 
możliwością deszczu, zwłaszcza w dzielni­
cach zachodnich. Słabe wiatry południowe v, __  ...__ _ ___ —
luaiudniowo-zachodnie. Skłonność do burz. | wizja była długa i nadzwyczaj drobiaz­

wszystkich partyj od trzech miesięcy 
przez dyplomację niemiecką w Europie, 
łatwo mogą Niemcy spróbować szczęścia 
na zupełnie niespodziewanym terenie a- 
frykańskim.

Cóż za cel bowiem w gruncie rzeczy 
miałoby przerzucanie wojsk niemieckich 
aż do Libii. Sztab niemiecki nie jest zno 
wu tak rozrzutny, by w dzisiejszych nie­
pewnych czasach pozbywał się choćby 
jednego żołnierza niemieckiego dla ce­
lów... turystycznych.

Natomiast przerzucanie wojsk do

Włoch, przejmowanie porta w Trieście 
zdają się wyraźnie świadczyć, że państ­
wo niemieckie zamierza rozwiązać jed­
nostronnie na własną rąką problem ko­
lonialny, który przecież jest jednym z 
głównych punktów programu reżimu hi­
tlerowskiego.

Sądzić należy, że w chwili obecnej te 
przygotowania są posunięte już dość da­
leko. Dlatego zapewne w ostatnich 
dniach byliśmy świadkami tak wysokie­
go napięcia stosunków w Europie — w 
postaci zakusów na Gdańsk, aczkolwiek 
Niemcy wiedzą, że próba zaboru Wolne­
go Miasta — to wojna.

B
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KOMUNALNEJ KASIE 
OSZCZĘDNOŚCI

WOJEWÓDZTWA POMORSKIEGO
W TORUNIU

Naczelny Wódz przyjął członkostwo honorowe 
Legionu Bajończyków

WARSZAWA. Marszałek Polski Edward 
Śmigły Ryds przyjął wczoraj w godzinach 
popołudniowych na wspólnej audiencji de­
legację rówieńskiej dywizji piechoty z pik. 
dypl. ćwiertnlakiem oraz przedstawicieli 
związku ochotników Legionu Bajonczyków 
z prezesem Butkiewiczem na ezele.

Delegacja rówieńskiej dywizji piechoty 
wręczyła Panu Marszałkowi ryngraf z od­
znakami wszystkich pułków dywizji, a do­
wódca pułku piechoty Legionu Bajonczy­
ków zaprosił Naczelnego Wodza na uroczy­
stości 25-lecia pułku, które obchodzone bę­
dzie w ramach ściśle wewnętrznych, kwotę 
zaś zebraną przez oficerów i podoficerów

Zabór samego Gdańska to nonsens 
chcemy jeszcze polskiego zaplecza 

mówi przedstawiciel prasowy Senatu Gdańskiego
Na marginesie gdańskich oficjal­

nych czynności zasługuje na uwagę 
oświadczenie kierownika biura pra­
sowego Wolnego Miasta Gdańska dr 
Karl Hans Fuchsa na lamach pola­
kożerczego miesięcznika „Der Deut­
sche zu Osten**, wychodzącego w ofi­
cynie „Danziger Vorposten“.

Dr Fuchs odpowiada na postawio­
ne przez siebie pytanie tytułowe: ..O 
co chodzi w GdańskuF* w następują­
cy sposób.

„Chodzi o to, że powróciliśmy o- 
becnie do punktu wyjćcia polsko-nie­
mieckiego zagadnienia. Jest koniecz­
ne przypomnieć, że w Gdańsku, kory­
tarzu i innych bezprawnie odłączo­
nych obszarach, chodzi o dawną zie­
mię niemieckiego narodu i kultury. 
Do posiadania tych ziem Polska nie

Policja gdańska zrew'dowa'a stację kolejową 
na Troylu

Policja gdańska, prawdopodobnie na 
podstawie jakiegoś doniesienia, prze­
prowadziła na stacji kolejowej Troyl — 
rewizję, zakrojoną na wielką skalę. Re-

zł na zorganizowanie 
ramach oraz dary, o- 
przez gminy powiatu

pułku w sumie 5000 
obchodu w szerszych 
Matowane na ten eel 
dubieńskiego w kwocie 1.400 zł I 500 zł. w 
obligacjach pożyczki narodowej, pułk oddaję 
do dyspozycji Pana Marszałka na FON.

Prezes Związku Legionu Bajonczyków p. 
Butkiewicz prosił Pana Marszałka o przy­
jęcie członkostwa honorowego związku I 
wręczył Naczelnemu Wodzowi odznakę ho­
norową formacji Bajonczyków.

Pan Marszałek w serdecznych słowach 
podziękował delegacjom podkreślając z uz­
naniem obrany przez pułk Legionu Bajon­
czyków sposób uczczenia swego 25-lecia.

ma żadnego, moralnego, historyczne­
go czy nawet cywilizacyjnego lub kul­
turalnego tytułu własności**.

I aby już nie było żadnych wątpli­
wości, że to chodzi o bardzo, bardzo 
szerokie „tytuły własności** Niemiec, 
dr Fuchs przyznając, że sąm powrót 
Gdańska do Rzeszy byłby gospodar­
czą niedorzecznością, „tłumaczy- z 
rozbrajającą szczerością:

„Zapewne, Gdańsk jako port po­
trzebuje zaplecza, pytanie tylko do 
jakiego obszaru życiowego (Lebens- 
raum“) zaplecze to mnsd należeć. W 
okresie, w którym tworzy się w Eu­
ropie środkowej zwarty i wielki ob­
szar gospodarczy, nie może obyć się 
bez rozwiązania i tej również kwes­
tii**.

ów „zwarty i wielki obszar gos-

gowa i poza budynkiem stacyjnym obję­
ła również osobę zawiadowcy stacji, Po­
laka Olszewskiego.

Oczywiście, że rewizja nie przyniosła 
żadnych wyników.

^Aeroklub Gdański, Gdynia-Rumia.
,W dniu zamknięcia dziesięcioletniego- 

okresu działalności Aeroklubu Gdańskie­
go przesyłam seideczne gratulacje 1 ży­
czenia rozwoju placówki, pracujące) dla 
potęgi skrzydeł polskich nad Bałtykiem".

Minister Spraw Wojskowych: 
T. Kasprzycki, gen. dyw.

Marynarze Jugosłowiańscy złożyli 
wizytę w Min. Spraw Wojsk.

WARSZAWA. Bawiąca w Warszawie de­
legacja oficerów i podchorążych marynat-j 
ki jugosłowiańskiej z komandorem poruesi 
niklem Kacia Dimitri Jerko na czele złoży* 
ta wczoraj wizytę p. ministrowi Spraw Woj 
■łkowych. W imieniu nieobecnego pana mi­
nistra przyjął gości jugosłowiańskich II wi­
ceminister gen. bryg. inż. A. Litwinowicz.

100 dolarów w hołdzie 
za historyczną mową

WARSZAWA. Polak z Ameryki Maksy­
milian Węgrzynek, przesiał czek na 100 dolj 
stanowiący honorarium otrzymane od „Na­
tional Broadcasting Company", do dyspo­
zycji p. ministra Becka. Ofiarę tę, złożoną W 
dowód hołdu za mowę wygłoszoną w Sejmie- 
w dniu 5 maja rł>. p. Minister przekazał na 
Fundusz Obrony Morskiej.

Hitler pozdrawia Gdańszczan
Jak donosi prasa niemiecka w Gdańsku, 

kanclerz Bitler przekazał za pośrednictwem! 
„Gauleitera** Forstera ludności W. Miasta 
serdeczne pozdrowienia.

W związku z tym znów rozpuszczane 
są przez hitlerowców w Gdańsku najróżniej­
sze pogłoski na temat „co i kiedy będzie**, 
przy czym poda je się nowa terminy „an-i 
szlusowe** z dodatkiem: „tym razem, to jużj 
napewno". Jednym z terminów jest ostatni- 
iipca, Innym znów 28 sierpnia.

Czesi muszą płacić za nieproszoną 
opieką

PRAGA. Krążą tu pogłoski • tym, jako­
by rząd Rzeszy przedłożył rządowi czeskie­
mu rachunek za „opiekę** wojskową i poli­
cyjną, roztaczaną przez Rzeszę nad Czecha­
mi i Morawami.

W myśl umowy, podpisanej 15 marca W! 
Berlinie przez Hachę, wysokość kwoty, ja­
ką rząd Czech zapłacić ma rządowi Rzeszy 
przekroczyć ma miliard koron rocznie. — 
Kwota wpłacana ma być nie w koronach, 
lecz w dewizach oraz w towarach.

Pny nadmiernym ciśnieniu 1 nieprawi­
dłowym krwiobiegu naturalna woda gorzka 
Franciszka Józefa już w niewielkich daw­
kach jest przyjemnie i niezawodnie dzia­
łającym środkiem przeczyszczającym jelita, 
odpowiednim do stałego użytku. Zapytajcie 
Waszego lekarza. (13365 •

podarezy**, to oczywiście Niemcy, do 
których należeć ma cale zaplecze 
Gdańska. Polska według rozważań 
nar.-socjalistycznych powinna wyz­
być się morskich 1 zamorskich aspi­
racji, i wszelkiej w tym kierunku eks­
pansji, jako typowy kraj wewnętrzny 
kraj którego przeznaczeniem i źród­
łem rozwoju może być tylko handel 
wewnętrzny z... Niemcami. (Binnen- 
land i Binnenhandel*’). Całkiem 
szczerze, bez żenady pisze o tym 
„Vorposten**.

O to więc chodzi dzisiaj Niemcom.
Te właśnie tezy imperializmu 

wielko-niemieckiego potwierdził bez 
ogródek jeden z oficjalnych przedsta­
wicieli Senatu gdańskiego.

GdaAsk bawi się w wojsko
W Gdańsku zabawa w żołnierkę trwa 

nadal. Wczoraj n. p. ulicami miasta prze 
ciągały za śpiewem na ustach liczne od­
działy ubranych w drelichy młodych lu­
dzi, którzy postawą swą zdradzali, że 
nie są żadną świeżo zaciągniętą „Heim- 
wehrą**, lecz żołnierzami zawodowymi.
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Wśród entuzjazmu miliona widzów 

w Paryżu defilowało 30.000 żołnierzy
PARYŻ. Wczorajszy obchód Święta naro­

dowego we Francji był szczególnie uroczy­
my. Przypomniał on święto narodowe 14-go 
lipca, obchodzone w roku 1919 po zwycię­
stwie, kiedy żołnierze armii sojuszniczych 
defilowali pod Łukiem Triumfalnym. Po­
dobnie wczoraj, jedną z głównych cech cha­
rakterystycznych obchodu był udział w re­
wii wojsk brytyjskich.

Rewia rozpoczęła się o godz. 9-tej i trwa­
ła do godz. 11.50. Przestrzeń pomiędzy Pla­
cem Gwiazdy a Placem Zgody wypełniły ol­
brzymie tłumy ludności, szczelnie pokrywa­
jąc chodniki Pól Elizejskich. Ponad Łukiem 
Triumfalnym powiewał olbrzymi sztandar 
trójbarwny. Grób Żołnierza Nieznanego to­
nął w powodzi kwiatów. Wokoło placu wzno 
iiły się białe maszty, przybrane flagami 
brytyjskimni i francuskimi. Chodniki były 
wypełnione tłumami widzów; nie było ani 
jednego wolnego miejsca ani w oknach, ani 
na balkonach, nawet dachy czerniły się od 
tysięcy widzów. Wzdłuż Pól Elizejskich 
wznosiły się trybuny. Wokoło Placu Gwia­
zdy ustawiły się czołgi. O godz. 8.45 tręba­
cze oznajmili przybycie prezydenta Republi­
ki. Samochodowi jego towarzyszył szwadron 
gwardii republikańskiej w błyszczących 
kaskach. Po prezydencie przybyli premier 
Daladier, minister marynarki Campinchi, 
minister lotnictwa Guy La Chambre. Na 
trybunie prezydenta obok przewodniczące­
go senatu Jeanneny i przewodniczącego iz­
by deputowanych Herriot'a członków rządu 
i korpusu dyplomatycznego, zasiadał rów­
nież sułtan Marokka oraz przewodniczący 
bułgarskiej izby deputowanych Muchanow.
■Obok generała Gamelin widać było admira­
ła Darlan, gen. Vuillemin, brytyjskiego mi­
nistra wojny Horę Belisha, pierwszego lor­
da admiralicji sir Dundley‘a Pounda, mar­
szałka sir Cyril Ne walla, dowódcę brytyj­
skiej broni lotniczej, szefa sztabu armii bry­
tyjskiej lorda Gorta i innych. Powszechną 
uwagę zwracał Winston Churchill, który 
przybył do Paryża samolotem w nocy. Na 
trybunach honorowych zajęli miejsca przed­
stawiciele różnych ras, zjednoczonych w 
imperium francuskim, a więc: liczne dele­
gacje z Algieru, Tunisu, Marokka, Indochin, 
delegacje z francuskiej Afryki zachodniej, 
z francuskiej Afryki podzwrotnikowej, 
przedstawiciele sułtanów z Kamerunu, dele­
gacje z Gwadelupy, Kajenny, Madagaskaru, 
Martyniki, Nowej Kaledonii, Oceanii, wysp 
Saint Pierre et Miquelon, z Somali fran­
cuskiej i wreszcie z Togo.

O godz. 9,10 rozległy się dźwięki Marsy- 
lianki. Po krótkiej uroczystości wręczenia 

-odznaczeń, ponad tłumem, liczącym około 
miliona osób, ukazały się eskadry powietrz­
ne francuskie i brytyjskie. Samoloty, uno-

Wykrycie wielkiej organizacji 
komunistycznej w Łotwie

RYGA. Łotewska policja polityczna wy­
kryła rozgałęzioną organizację komunisty­
czną. Organizacja ta posiadała między in­
nymi jaczejkę sabotażową wśród robotników 
zatrudnionych przy budowie wielkiej elek­
trowni w Kegumsie. Wczoraj aresztowano 
68 osób. Wśród aresztowanych znajdują się 
dwaj emisariusze Kominternu, obywatele 
sowieccy oraz pewna kobieta, która była a- 
gentką ekspozytury GPU. w Rydze 1 miała 
za zadanie utrzymywanie kontaktu z ło­
tewskimi kolami wojskowymi. Poza tym a- 
resztowano b. posła na sejm łotewski Lo­
renca.

W związku ze zdemaskowaniem agentów 
Kominternu, łotewska placówka dyploma­
tyczna w Moskwie otrzymała instrukcje u-

Bestialskl szofer prze'echa! 
na śmierć 2 ludzi

Niezwykła tragedia na szosie pod 
Kartuzami

W czwartek wieczorem, na Jadących ro­
werami braci Pawła i Brunona Lemanów 
z Kartuz, najechał na szosie Kościerzyna — 
Egiertowo nieznany samochód ciężarowy. — 
Jeden z braci poniósł śmierć na miejscu, a 
drugi zmarł w drodze do szpitala.

Bestialski szofer, sprawca tej tragedii, 
nie zatroszczywszy się o swe ofiary, poje­
chał dalej nierozpoznany.

Policja prowadzi energiczna poszukiwa­
nia za nim.

sząc się na nieznacznej wysokości ponad a- 
leją Pól ElLejskich, poprzedzały wielką re­
wię, która wkrótce rozpoczęła się. Wzięło 
w niej udział 30 tys. żołnierzy różnych ras 
i różnych rodzajów broni. Pochód otwierały 
oddziały uczniów szkół wojskowych! szko­
ły politechnicznej 1 szkoły w Saint Cyr. 
Przyjęły ich entuzjastyczne okrzyki: „Niech 
żyje armia", „Niech żyje Francja**. Entu­
zjazm ten wzrastał coraz bardziej w miarę 
tego jak oddziały wojsk zbliżały się do Pla­
cu Zgody. Policja z trudem utrzymywała 
publiczność na chodnikach. Następnie uka­
zali się żołnierze angielscy: grenadierzy 
gwardii, szkocka gwardia, irlandzka gwar­
dia, walijska gwardia i wreszcie oddział 
marynarzy brytyjskich, który wywołał naj­
większy entuzjazm.

Następnie potoczyły się długie, zwarte 
szeregi piechoty francuskiej, gwardii repu­
blikańskiej, gwardii lotnej, strzelców alpej­
skich, którzy nieśli na ramionach narty, żu­
awi, strzelcy algierscy, tunetańscy, maro­
kańscy i senegalczycy. Za nimi podążał od-

Orędzie prez. Lebrun do wszystkich 
Francuzów

PARYŻ. W dniu święta narodowego pre­
zydent Lebrun wygłosił przez radio orędzie 
skierowane do wszystkich Francuzów, za­
mieszkałych we Francji i poza jej granica, 
ml. Przypominając, że tegoroczny obchód 
14 lipca zbiega się z 150 rocznicą symbolicz­
nego dnia wielkiej rewolucji — zdobyciem

Hiszpania bedzie neutralna 
a wizyta min. Ciano ma charakter kurtuazyjny

LIZBONA. ’W wywiadzie, udzielonym > „Nowy ustrój hiszpański nie jest ani wło- 
dziennikowi „Oiaro de Noticias" gen. Fran- I ski, ani niemiecki.
co oświadczył m. in.: | Nie wierzę w wojnę. Odrzucam myśl o

Rewelacje francuskie wyprowadziły 
z równowagi prasę niemiecką

Berlin. Dopiero we wczorajszych swoich 
wydaniach prasa niemiecka poświęca wię- 
eej miejsca reemigracji Niemców z połud­
niowego Tyrolu do Rzeszy, która to kwestia 
była dotychczas raczej bagatelizowana. Bez­
pośrednią przyczyną tej nieoczekiwanej 
zmiany stanowiska prasy niemieckiej stały 
się rewelacje, opublikowane na ten temat 
przez prasę zachodnio-europejską, co wytrą- 

zyskania od rządu sowieckiego wyjaśnienia, 
jakie stanowisko zamierza zająć wobec are­
sztowanych obywateli sowieckich, którzy 
przyznali się podczas śledztwa, że zostali 
wysiani przez centralę Kominternu dla pro­

Olbrzymi pożar zbiorów w Maroko 
Spłonęło 18 hob’et, 40 osób zag’nionych

CASABLANCA. Nadeszły tu z Centralne­
go Maroka nowe wiadomości o pożarach, 
których pastwą padły tysiące hektarów, po­
krytych stogami pszenicy, jęczmienia i owsa 
ze świeżych zbiorów.

Ostatnio wybuchł groźny pożar, spowo­
dowany nieostrożnym rozpaleniem ogniska 
na polu w pobliżu miasteczka Camp-Mar­
chand, zagrażając poważnie zabudowaniom.

Przedsięwzięto natychmiast bardzo ener­
giczne środki, celem umiejscowienia pożaru. 
Na razie niebezpieczeństwu zapobieżono, 
lecz żywioł strawi! przeszło 6.000 tys. he­
ktarów zbiorów, przyczyniając szkody na

Nowe n eporozumienle anglo-japońskle
SZANGHAJ. Agencja Domei donosi, iż 

w Szanghaju powstały nowe trudności po­
między władzami japońskimi i brytyjskimi. 
Tłem ich było żądanie japońskie, aby robot­
nicy chińscy, zatrudnieni w zakładach prze­
mysłowych angielskich, byli poddani spe­
cjalnej ścisłej kontroli.

Wobec odmowy władz brytyjskich, Ja­

| dział Legii Cudzoziemskiej, potem szli sa­
perzy, niosąc na ramionach topory.

Szczególny entuzjazm wzbudzał widok 
wojsk brytyjskich. Odziały te były szczegól­
nie gorąco oklaskiwane, przez osobistości 
zgromadzone na trybunie prezydenta.

W rewii były reprezentowane wszystkie 
rodzaje broni zmotoryzowanej. Defiladę za­
mykały olbrzymie czołgi nowego typu, któ­
re po raz pierwszy oglądała publiczność pa­
ryska.

Oficjalne przyjęcie w Pałacu 
Elizę Jskm

Prezydent Lebrun wraz z małżonką po­
dejmował wczoraj w Pałacu Elizejskim Snia 
daniem generałów i wyższych oficerów, któ­
rzy brali udział w rewii na Polach Elizej­
skich. W śniadaniu tym wzięli udział: suł­
tan Marokka, minister Hore Belish, lord 
Gort, premier Daladier, min. Campenchi, 
min. Guy La Chambre, Mandel, gen. Game- 
lin, Darlan i Vuillemin.

Bastylli, prezydent podnosi wolę całego na­
rodu francuskiego obrony całości granic 
Francji 1 swobody i wolności wszystkich jej 
obywateli. Ludność Francji bez różnicy po­
chodzenia, rasy i religii jednoczy się wokół 
trójkolorowego sztandaru, będącego dziś dla 
całego świata symbolom pokoju i wolności.

ciło prasę niemiecką z dotychczasoewj re­
zerwy, wywołując całą powódź niezwykle o- 
braźłiwych i świadczących o wielkiej iryta­
cji artykułów i komentarzy. Równocześnie 
jednak czytelnik niemiecki informowany 
jest bezpośrednio przez swoją prasę o rewe­
lacjach, zawartych w piśmie francuskim, 
które określone są przez dzienniki niemiec­
kie jako .mowa fala kłamstw i prowokacyj".

wadzenia roboty wywrotowej na terenie 
Łotwy.

Narkomindlel miał zakomunikować po­
słowi łotewskiemu, że rząd sowiecki nie in­
teresuje się losem aresztowanych.

przeszło 10.000.000 franków.
W płomieniach zginęło 18 osób przeważ­

nie kobiet arabek. Zachodzi obawa, że 
liczba ofiar zwiększy się, gdyż nie jest zna­
ny los 40 osób, które zginęły.

Z pośród ludności europejskiej został cięż­
ko poparzony zastępca szefa danego rejonu, 
inspektor pracy oraz dwóch żandarmów.

Szkody ponieśli przeważnie wieśniacy a- 
rabscy, którzy byli nieubezpieczeni, zaś ko­
loniści europejscy, których cztery fermy zo­
stały strawione wraz ze zbiorami, byli ubez­
pieczeni, 

pończycy otoczyli fabryki brytyjskie dru­
tem kolczastym. Konsul brytyjski w ubie­
gły poniedziałek złożył formalny protest, w 
którym oświadcza, że uważa otoczenie bry­
tyjskich zakładów przemysłowych drutem 
kolczastym za akt nieprzyjazny. Japończy­
cy odmówili usunięcia przeszkód s drutu 
kolczastego.

Biskup Irlandczyk wyświęcił 
kstędza-kaszubę

MONTREAL. Najstarsza kolonia polska 
w Wilnie, w prow. Ontario^ była widownią 
wzruszającej uroczystości wyświęcania na 
księdza urodzonego już w Kanadzie z ka­
szubskiej rodziny ks. Sylwestra Szulista. 
Biskup Neligan (Irlandczyk) przemówił do 
zebranych po angielsku i po polsku. W ser­
decznej mowie biskup wyrażał się z wiel­
kim uznaniem o Polakach w Kanadzie, ich 
pracy i wychowaniu dzieci. Specjalnie pod­
kreślił biskup działalność Konsulatu Gen. 
w Ottawie 1 konsula Pawlicy. Na akt wy­
święcenia ks. Szulista przybyło dużo księ­
ży polskich z całej prowincji Ontario oraz 
Konsul Generalny R. P. w Ottawie Pawlica. 
Wilno jest odległe od Ottawy, stolicy Kana­
dy, o przeszło 100 mik

Kara Śmierci za przestępstwo 
dewizowe

RZYM. Izba Faszystowska przyjęła pro­
jekt ustawy o obrocie dewizami. Ustawa 
przewiduje za przewinienia dewizowe karę 
śmierci.
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wojnie. Nie widzę obecnie żadnej sprawy 
na świecie, która nie mogła by być rozwią­
zana środkami dyplomatycznymi I pokojo­
wymi.

Na pytanie ety polityka hiszpańska, o ile 
wybuchnie wojna, która nie dotknie Hisz­
panii, będzie polityką neutralności, generał 
odpowiedział bez wahania: Hiszpania zaję­
ta jest odbudową narodową, dla której po­

trzebny jest pokój. Jakiż naród mógłby my­
śleć, że zdoła uniknąć, jeżeli nie pod wzglę­
dem militarnym, to przynajmniej ekono­
micznym powikłania o charakterze pow­
szechnym. Wobec takiej ewentualności Hi­
szpania starać się będzie, o ile możnośei być 
neutralną i zostanie nią dopóki jej teryto­
rium, jej honor, lub jej interesy żywotne nie 
zostaną dotknięte.

Zapytany w sprawie wizyty min. Ciano, 
gen. Franco powiedział: Ciano oddaje nam
wizytę, którą złożył niedawno hiszpański 
minister spraw wewnętrznych, i o ile, wobec 
zwyczajów i częstotliwości tego rodzaju wi­
zyt, fakt ten nie ma wielkeigo znaczenia 
międzj narodowego, to z punktu widzenia 
wewnętrznego przeciwnie, obecność mini­
stra spraw zagranicznych Włoch daje na­
rodowi hiszpańskiemu sposobność okzaania 
swych uczuć naszym braciom włoskim, któ­
rzy walczyli tak szlachetnie i tak chwaleb­
nie przy naszym boku.

W końcu gen. Franco podkreślił, że sto­
sunki pomiędzy Portugalią a Hiszpanią kie­
rowane są sytuacją geograficzną krajów i 
wyraził życzenie, aby stawały się one coraz 
Jciślejsze.

Na froncie sow:eckc-]apońskim 
walki trwają

TOKIO. Dzisiaj rano, jak donosi agencja 
Domei, wznowiony został pojedynek artyle­
ryjski pomiędzy siłami japońsko-mandżur- 
skimi a sowiecko-mongolskimi poprzez rze­
kę Khalha.

Bombardowanie pozycji japońskich roz­
poczęła artyleria sowiecka, kierując ogień 
swych dział na wzgórza Balszagal na wscho 
dnim wybrzeżu rzeki Khalha Pomimo gwał­
townej burzy, która rozszalała się wzdłuż 
rzeki Khalha, ognia artyleryjskiego nie 
przerwano.

Pięcioraczkl kanadyjskie mają 
konkurencją I

MEKSYK. W Alvaro Obregon (stan Ta­
basco) Polita Carbonell, żona dziennikarza 
porodziła pięcioraczki: trzech chłopców i 
2 dziewczynki. Dzieci są zupełnie zdrowe 
natomiast stan matki budzi obawy.
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Jak handlowaliśmy z zagranica w czerwcu
Handel zagraniczny Rzplitej Polskiej i W. 

M. Gdańska według tymczasowych obliczeń 
głównego urzędu statystycznego przedsta­
wiał się w czerwcu br. następująco:

Przywóz wyniósł 369.806 ton, wartości 
111.483 tys. zł.

Wywóz — 1.662.600 ton wartości 108.913 
tys. zł.

Ujemne saldo bilansu handlowego wymo­
gło zatem w czerwcu br. 2.570 tys. zł.

W porównaniu z majem rb. wywóz zmniej 
■zył się o 5.926 tys. zł, przywóz zaś zmniej­
szył się o 8.258 tys. zł.

Zwiększył się wywóz następujących ar­
tykułów: bali, desek, łat, opołów (-Amiln zł) 
o 1,6, papierówki o 1.5, szyn kolejowych o 
1,5, bekonów o 1,1, cukru o 1,0, nawozów o 
6,8. tkanin wełnianych, połweł iianyen, o- 
dzieżowych o 0,7, drutu żelaznego, stalowego 
o 0,6, masła o 0,5, koksu o 0,5, skV surowych 
o 0,5.

Zmniejszył się wywóz następujących arty- 
tykułów (w miln zł): jaj o 3,1, węgla o 2.0. 
żyta o 1,7, jęczmienia o 1,2, pszenicy o 1,1. 
szynek, polędwic wieprzowych w opakowa­
niu hermetycznym o 0,8, żelaza i stali o 0,8. 
hiu i odpadków o 0,6, kłód, dłużyc o0.6, rur 
żelaznych stalowych o 0,6, owsa o 0.5, bla­
chy żelaznej, stalowej o 0,5, trzody chlewnej

Rzemiosło w obronie Kra: u
Ogólnopolski kongres rzem osła 

chrześcijańskiego w Częstochowie
W dniach 16 i 17 bm. odbędzie się pod ha­

słem „Rzemiosło w obronie kraju", ogólno­
polski kongres rzemiosła chrześcijańskiego, 
organizowany przez Związek Stowarzyszę 
Rzemieślników Chrześcijan. Udział w kon­
gresie weźmie około 50 tys. rzemieślników 
oraz 2 tys. pocztów sztandarowych. Protek­
torat nad kongresem objął p. minister prze­
mysłu i handlu A. Roman.

Pierwszego dnia o godz. 11-ej JE. Ks. Bi­
skup dr Kubina odprawi na Jasnej Górze u- 
roczyste nabożeństwo, po czym nastąpi po­
święcenie i złożenie votum rzemiosła chrześ­
cijańskiego przed cudownym obrazem Matki 
Boskiej Częstochowskiej.

Kongres, który za zgodą OO. Paulinów od­
będzie się pod otwartym niebem na wałach 
klasztornych otworzy prezes Związku Sto­
warzyszeń Rzemieślników Chrześcijan p. 
Antoni Snopczyński.

Przemówienie powitalne wygłoszą: pp. 
minister Przemysłu i Handlu oraz przedsta­
wiciele rzemiosła.

W drugim dniu kongresu odbywać się bę­
dą obrady zjazdu delegatów Związku Sto­
warzyszeń Rzemieślników Chrześcijan w R. 
P. Większość referatów poświęcona będzie 
zagadnieniu przysposobienia warsztatów 
rzemieślniczych dó pracy w warunkach wo­
jennych.

Referat p. t. „Rzemiosło w Obronie Kraju"
wygłosi dyrektor Związku Izb Rzemieślni 
czych R. P. płk. Bolesław Sikorski, refera' 
„Drogi Unarodowienia Rzemiosła" — prezes 
Wojciech Sobczak z Poznania, „Kredyty 
Rzemieślnicze" — pos. dr. Jahoda Żółtow­
ski z Krakowa. Ogółem wygłoszonych bę- 
dził< 10 referatów.

Statki polskie przewiozą 
Amerykanów na Olimpiadę 

do Helsinek
Amerykański komitet olimpijski wy­

brał motorowiec „Piłsudski" na przejazd 
amerykańskiej ekipy olimpijskiej z A- 
meryki do Helsinek.

M./S. „Piłsudski" wyjedzie z Nowego 
Yorku dnia 3 lipca 1940 roku, przy czym 
wszystkie urządzenia pasażerskie na tę 
podróż zostały przydzielone amerykań­
skiemu komitetowi olimpijskiemu. Po­
wrót ekipy nastąpi na tymże statku w 
dniu 7 sierpnia 1940 r.

Drugi polski motorowiec M./S. „Bato­
ry" wyjedzie z Nowego Yorku 8 lipca, 
wioząc amerykańskich amatorów spor­
tu oraz turystów do Helsinek via Kopen­
haga i Gdynia.

Uczestnicy tej wycieczki będą mogli 
mieszkać na statku jak w. hotelu przez 
cały czas trwania zawodów, do dnia 26 
lipca 1940 r.

Wybór statków polskich przez Amery­
kę na przejazd do Helsinek, świadczy 
wymownie o uznaniu, jakim sie cieszy 
nasza marynarka handlowa.

o 0,4, cynku i pyłu cynkowego o 0,4.
Zwiększył się przywóz następujących' ar­

tykułów (w miln. zł): żelastwa o 1,3, wełny 
owczej, surowej, niepranej o 1,0, wszelkich 
obrabiarek do metali, maszyn fornierskich 
dla odlewni o 1,0, tłuszczów i olejów roślin­
nych i zwierzęcych o 0-7, wełny owczej cze­
sanej o 0,7, garbników (bezdrewna garbar­
skiego) o 0,5, przędzy wełnianej o 0,5, ryżu 
o 0.4, skór futrzanych o 0,4.

Zmniejszył się wywóz następujących ar­
tykułów (w miln. zł): bawełny i odpadków

o 4,5, nasion, ziarn i owoców oleistych o 1,5, 
aluminium, blachy aluminiowej o 1,5, cyny 
technicznie czystej o 1,4, pomarańcz i cytryn 
o 1,2, rud manganowych o 0,7, silników tło­
kowych, lokomobil, turbin o 0,7, miedzi, bla­
chy miedzianej o 0,6, samochodów o 0,6, kau­
czuku surowego, mytego o 0,5, części meta­
lowych, samochodów, cyklonet, motocykli, 
kół o 0,5, kakao o 0,4.

Należy zaznaczyć, że w czerwcu roku u- 
biegłego przywóz przedstawiał wartość 98,763 
tys. zł, wywóz zaś 87.831 tys. zł.

Ulgowe świadectwa przemysłowe na 1939 rok 
w związku z <kcją zwalczania bezrobocia

Ministerstwo skarbu na podstawie art. 39 
ustawy o podatku przemysłowym i art. <5 
ust. 11 ustawy o podatku obrotowym zarzą­
dziło co następuje:

Wszelkiego rodzaju przedsiębiorstwa han­
dlowe i przemysłowe, co do których wyso­
kość należności podatkowej w zakresie świa­
dectw przemysłowych ustala się w zależnoś­
ci od ilości-zatrudnionych pracowników 'ro­
botników), a które w okresie od dn. 1 lipca 
1939 r. do dn. 31 grudnia 1939 r. powiększą

Na bieżni, boisku i ringu
Czy piłkarze Grudziądza wejdą do finału 

mistrzostw Polski juniorów?
Jutro emocjonujące zawody Poznań — Pomorze w piłce nożnej

Jutro w niedzielę, 16 bm. na boisku gar­
nizonowym w Grudziądzu odbędzie się ocze­
kiwany przez wszystkich sportowców z 
olbrzymim zainteresowaniem półfinał mi­
strzostw piłkarskich Polski juniorów pomię 
dzy reprezentacjami Poznania i Wielkiego 
Pomorza. Stawką w zawodach tych jest a- 
wans do finału, który odbędzie się najpraw 
dopodobniej przed meczem międzypaństwo­
wym Polska — Węgry w dniu 27 sierpnia 
br. w Warszawie.

Do tych tak ważnych zawodów Poznan 
wysyła do Grudziądza swego mistrza okrę­
gu, obiecującą drużynę fabryczną HCP., — 
która niespodziewanie pokonała faworyzo­
waną Wartę, a w ćwierćfinale w Bwiętochio 
wicach na Śląsku zwyciężyła mistrza tamt. 
okręgu.

Barwy Pomorza reprezentuje w mistrzo 
stwach Polski po raz pierwszy chlubnie zna­
ny KS „Wisła" w Grudziądzu, który rów­
nież w ćwierćfinale, na obcym boisku w 
Łodzi zwyciężył zasłużenie tamt. ŁKS.

Już dziś wiemy wszyscy, że walka nie­
dzielna na boisku przy ul. Prowiantowej bę­
dzie niesłychanie zacięta i — otwarta. Gru

Zawody o wejście do Ligi ŁKS—„Gryf*
Z zrozumiałą niecierpliwością oczekują 

zwolennicy piłkarstwa niedzielnego meczu o 
wejście do Ligi pomiędzy Ł. K. S. Łódź a 
„Gryfem" Toruń. Ł. K. S. po doświadczal­
nym meczu w Poznaniu zmienił skład na 
lepszy i wystąpi w Toruniu w składzie: Pia 
secki w bramce, na obronie Karasiak i za­
miast znajdującego się w słabej formie Ga­
łeckiego — Cichomski w pomocy Korpero- 
wicz, Pegza i Nowak, w napadzie Miller, 
Koczewski, Lewandowski, Król i Rudnicki.

„Gryf" wystąpi w normalnym składzie je­
dynie w miejsce kontuzjowanego Kosobuc-

Wyrugujmy z polskiego życia sportowego 
niemieckie „sportblaty**

Do niedawna sportowy świat Polski na 
wszystkich swych odcinkach posługiwał się 
pismami zagranicznymi, obejmującymi ca­
łokształt sportu i jego stronę techniczną. O- 
becnie już dużo zmieniło się na lepsze, a to 
dlatego, że technika i rozwój czasopism pol­
skich dorównują periodykom zagranicznym, 
a w niektórych wypadkach nawet je prze­
wyższają. Sportowcy polscy coraz więcej 
ku swemu zupełnemu zadowoleniu, czytają 
pisma polskie pomijając miesięczniki i ty­
godniki wiedeńskie i berlińskie. Niestety, 
nie jest tak jeszcze na odcinku motoryzacyj 
nym, gdzie dotąd czyta się miesięczniki w 
rodzaju: „Allgemeine Automobil-Zeitung", 
„Motor-Schau", „Motor w. Sport". .W istocie 

ilość zatrudnionych pracowników (robotni­
ków) ponad najwyższą normę, przewidzianą 
w taryfie świadectw przemysłowych, względ 
nie w okólniku z dn. 26 listopada 1937 r. 
I. dz. 5,39040:4 37 — zwolnione będą od obo­
wiązku dopłaty do przewidzianej w ustawie 
o państwowym podatku przemysłowym ceny 
świadectw przemysłowych wyższej katego­
rii.

Ulga powyższa dotyczy tych przedsię­
biorstw, które w dniu 30 czerwca br. posia- 

dziądzanie wystawiają swój najsilnlejszj 
skład z Kaszubowskim w bramce, Kocie- 
niewskim i Grudzińskim na obronie, Betyną 
Chojnackim i Jarmuszewskim w pomocy 
oraz Borkowskim, Grzebieńskim, Otolskira, 
Jetkowskim i Szałkowskim w linii ataku. 
Zawody prowadzić będzie sędzia ligowy 
wzgl. międzyokręgowy, wyznaczony przez 
PZPN.

Specjalnym delegatem najwyższej magt- 
stratury piłkarskiej będzie na zawodach 
kpt. sportowy Pom. OZPN. p. red. ńnton’ 
Świątkowski z Bydgoszczy, zarazem delegat 
Związku Dziennikarzy i Sprawozdawców 
Sportowych. P. kpt. Świątkowski wręczy 
grudziądzanom piłkę z meczu Pomorze — 
Śląsk o puchar Prezydenta Rzplitej prof. 
Ignacego Mościckiego, natomiast puchar do 
wódcy OK gen. Karaszewicz - Tokarzews- 
kiego otrzymają grudziądzanfe ze względcw 
formalnych i zwyczajowych dopiero na do 
rocznym walnym zebraniu Pom. OZPN. w 
Bydgoszczy.

Początek zawodów wyznaczony został na 
godz. 17. W przedmeczu o godz. 15 A klaso­
wy AKS spotka się z Wisłą I.

kiego wystąpi junior Karsznia.
Spotkanie to należyć będzie do jednego z 

najciekawszych, gdyż jedna jak i druga dru 
żyna starać się będzie przechylić szalę zwy­
cięstwa na swoją korzyść. Ze względu na 
własne boisko należy jednak liczyć się ra­
czej ze zwycięstwem gospodarzy, którzy w 
Łodzi ulegli Ł. K. S. minimalnie i to jesz­
cze dzięki sędziemu.

Ciekawe te zawody odbędą się na Stadio­
nie Wojskowym w Toruniu w niedzielę, dn. 
16 bm. o godz. 17-tej.

i tych pism, czytać nie potrzeba, ponieważ 
na rynku księgarskim jest Jut u nas wiele 
pism, omawiających poważnie, wyczerpują­
co i fachowo polski sport motorowy.

Księgarze polscy powzięli uchwałę wyru­
gowania z witryn i ze składów wszystkich 
książek i czasopism niemieckich. Pomóżmy 
księgarzom i czytajmy tylko polskie pisma.

Czwarte tenisowe mistrzostwa 
morskie

W dniach 20—24 lipca odbędą się w Wejhe­
rowie IV tenisowe mistrzostwa morskie. V- 
dział w tych mistrzostwach wezmą czołowi 
tenisiści polscy z Jadwigą Jędrzejowską, 
Hebdą i Tloczyńskim na czele.

Sukces targów meblarsk’cn 
w Nowem

Drugie targi meblarskie w Nowem zam­
knięto wyjątkowo dobrymi rezultatami. 
Frekwencja zwiedzających osiągnęła 7 tys. 
osób a obecne obroty targów wzrosły o 200% 
w porównaniu z zeszłorocznymi i osiągnę­
ły kwotę 200 tys. zł.

Na podkreślenie zasługuje fakt, że 80 proc, 
zamówień wpłynęło z terenu Gdańska.

Ostatnie notowania bekonów 
na rynku angielskim

Notowania bekonów na giełdzie londyń­
skiej w dn. 7 bm. kształtowały się w shl. 
za 1 cwt .(50,8 kg) następująco angielski 94— 
98, duński 94—98, holenderski 89—94, szwedz 
ki 91—94, estoński 88—91, polski 87—91, ka­
nadyjski 87—91, litewski 85—91.

Ceny utrzymały się bez zmian przy ten­
dencji ustalonej.

Notowania szynek przy nieco zmniejszo­
nym popycie i utrzymanej tendencji były 
następujące: polskie i kanadyjskie do 104, 
U. S. A. 91—96, argentyńskie 82—86.

dały właściwe świadectwa przemysłowe na 
r. 1939, tj. odpowiadające przepisom ustawy 
o państwowym podatku przemysłowym oraz 
postanowieniom wymienionego wyżej okól­
nika i indywidualnym postanowieniom 
władz skarbowych w zakresie ulgowych 
świadectw przemysłowych na 1939 rok.

TERMINY MIĘDZYPAŃSTWOWYCH ME. 
CZÓW BOKSERSKICH.

Zarząd Polskiego Związku Bokserskiego 
zaproponawał nast terminy rozegrania mię* 
dzypaństwowych spotkań bokserskich.

Polska — Węgry w dniach 14, lub 1S paź­
dziernika br.

Irlandia — Polska w Dublinie w dniach 
10, lub 13 listopada br.

Polska — Łotwa w dniu 10 grudnia, przy 
czym rewanż miałby się odbyć dnia 10 lu- 
tego 1940 r.

Mecz ze Szwecją przewidziany jest na lu­
ty przyszłego roku w Sztokholmie.

Termin spotkania z Włochami nie został 
jeszcze ustalony.

Niedzielne rozgrywki o wejście 
do Ligi

W najbliższą niedzielę dn. 16 lipca odbę­
dą się w Polsce następujące dalsze mecze 
o wejście do Ligi Państwowej: w Staracho­
wicach: SKS Starachowice — Legia Po­
znań; w Toruniu: Gryf — ŁKS; w Chrza­
nowie: Fablok — Unia Sosnowiec; w Lubli­
nie: Unia Lublin — Junak Drohobycz; w 
Łucku: PKS — Strzelec z Górki; w Pińsku: 
KPW Ognisko — WKS Śmigły.

Mistrzostwa lekkoatlet klasy „C“
W nadchodzącą niedzielę 16 bm. o godz. 

16 na stadionie miejskim w Toruniu orga­
nizuje klub sportowy K. P. W. Pomorzanin 
z polecenia Pomorskiego Okręgowego Zwią­
zku Lekkoatletycznego mistrzostwa klasy 
„C“ w następujących konkurencjach:

PANIE: bieg 60 i 100 m., skok wzwyż i w 
dal, rzut dyskiem i oszczepem i pchnięcie 
kulą.

PANOWIE: bieg 100, 400 i 1500 m, skok 
wzwyż i w dal, rzut dyskiem, oszczepem i 
młotem oraz pchnięcie kulą.
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Wycieczka pisarzy 
polskich na Litwę

Na zaproszenie Związku Literatów 
Litewskich udaje się w końcu lipca br. 
na Litwę zbiorowa wycieczka pisarzy 
polskich. W czasie pobytu na Litwie pi­
sarze polscy będą gościć swych kolegów 
litewskich.

Program wycieczki, która potrwa ty­
dzień, przewiduje m. in. zwiedzenie Ko­
wna, Pren, Birsztan, Pun, Olity, Hare- 
cza, Liszkowa, Lejpun, Kalwarii, Ma- 
riampolu, Rosieni, Kretyngi i Połągi — 
granicy kraju kłajpedzkiego i nowego 
portu w Świętej.

Organizacją wycieczki zajmuje się z 
wielką, starannością prezes Związku Li­
teratów Litewskich p. Liudas Gira, wy­
bitny znawca i miłośnik literatury pol­
skiej.

Idealny podkład pod puder

NOWY^R KREM SPORTOWY 5
KOBIETY) Niezwykłe wydarzenie zanotowa­
no iv dziedzinie kosmetykil Jtitli dotychczas ty na całkowicie nowej metodzie. Krem 
nic o tym nie wiecie, będziecie pragnęły do- ten upiększa, a jednoczeinie zabezpiecza 
wiedzieć etę natychmiast wszystkiego. skórę. Sianowi idealny podkład pod puder,
PALMOLIVE — słynna nazwa w twiście ko- Jest delikatny. Jak pianka, i z łatwoicią 
emetyki—udoskonalił nowy krem sportowy, opar- przenika pory, nie rozszerzając ich.
Odżywia i wygładza skórę, dzięki czemu wyglądasz 
0 całe lata młodzie). Krem ten zawdzięcza wszyst­
kie swe zalety naukowemu połączeniu kosztow­
ne! lecitheriny z bezcennym olejkiem oliwkowym — 
w sposób stanowiący tajemnicę firmy Palmolive.

1) Delikatny jak pianka, nie zatyka porów i nie wy­
susza skóry. Skończyła się era staromodnych 
.tłuszczących" kremów.

2) Zawiera kosztowną odiywkę lecitherinę* oraz bez­
cenny olejek oliwkowy i czyni skórę elastyczną. 
W przeciwieństwie do innych kremów sportowych, 
stanowi skuteczny podkład pod puder i rót. 
Nada je skórze delikatność płatka róiy. nie roz­
szerzając porów. 
Umoiliwia stałe zachowanie pięknej cery.

3)

4)

5)

W Lecithcrina — specjalna 
mieszanka drogocennych I rzad­
kich składników — odlywia 
tkanki I jest łatwo wchłaniana 
przez skórę.

Mobilizacja tanieqo kredytu pod hasłem 
rozwoju przemysłu 

Piętnaście lat działalności Banku Gospod. Krajowego
W czerwcu b.r. upłynęło 15 lat od podjęcia 

działalności przez największa dziś instytu­
cję kredytową Polski, Bank Gospodarstwa 
Krajowego, który powołany został do życia 
rozporządzeniem Prezydenta Rzplitej z dnia 
30 maja 1924 r.

Statut wysuwa na czoło zadań Banku 
działalność na polu długoterminowego kre­
dytu w listach zastawnych i obligacjach, lo­
kowanych zarówno w kraju jak i zagranicą. 
Obok działalności kredytowej długo- i krót­
ko terminowej, prowadzonej zgodnie z za­
łożeniami statutowymi i z uwzględnieniem 
przede wszystkim interesu społeczno - go­
spodarczego, Bank spełnia rolę instrumentu 
polityki finansowej i gospodarczej Państwa 
w ściśle wyznaczonym zakresie. Działalność 
la opiera się na funduszach i środkach do­
starczanych Bankowi przez Skarb Państwa

Najsilniejszy rozwój działalno­
ści Banku Gospodarstwa Krajowego przy­
pada na lata 1927—1930, w których duży 
przypływ środków obrotowych nie tylko 
przyczynił się do rozszerzenia operacyj, lecz 
umożliwił również programowe skierowanie 
działalności na tory wskazane polityką go­
spodarczą Państwa i istotnymi potrzebami 
rozwoju gospodarczego. Tempo rozwoju zo­
stało częściowo zahamwane w kresie wiel­
kiej depresji gspodarczej z lat 1932—1934, by 
w następnych latach poprawy przybrać po­
nownie na sile. W ostatnich latach szybki 
wzrost działalności Banku jest w dużej 
mierze wynikiem jego rosnącego udziału w 
akcji inwestycyjnej i uprzemysłowienia 
kraju. Wymownym wyrazem tego rozwoju 
jest wzrost ogólnej sumy udzielonych przez 
Bank kredytów, które z 75 miln. zl w po­
czątkowym bilansie (fuzyjnym) z 31 maja 
1924 r. zwiększyły się do 2.360 miln. zł w 
końcu ostatniego rok^r operacyjnego. W tym 
samym czasie ogólna suma bilansowa pod­
niosła się z 96 miln. do 2 miliardów 791 mi­
lionów złotych.

Na czoło działalności Banku Gospodar­
stwa Krajowego wysuwa się kredyt 
długoterminowy oparty na emisji 
listów zastawnych i obligacyj, których 
sprzedaż dostarcza Bankowi kapitałów dłu­
goterminowych dla finansowania inwesty- 
cyj. Kredytów emisyjnych udzielił Bank w 
okresie piętnastu lat działalności na sumę 
1.150 miln. zł., lokując swe papiery głów­
nie w kraju, a częściowo również za gra­
nicą. Z ogólnej sumy 936 miln. zł niezamor- 
tyzowanych w końcu 1938 r. emisyj Banku 
było w posiadaniu tzw. sztywnego rynku, 
kontrolowanego przez Państwo, tj. głównie 
w P.K.O. i prawnopublicznych zakładach 
ubezpieczeń, łącznie ok. 660 miln. zł, reszta 
zaś znajdowała się w ręku innych instytu- 
cyj oraz prywatnych inwestorów tak kra­
jowych jak i zagranicznych. Obok poży­
czek w listach zestawnych i obligacjach 
udziela Bank kredytów o charakterze dłu­
go- i średnioterminowym w gotówce, które 
wypłaca głównie ze środków dostarczonych 
wzgl. zapewnionych przez Skarb Państwa, 
a częściowo również z własnych funduszów. 
Łączny stan tych pożyczek osiągnął na 31 
grudnia 1938 roku 1.054 miln. zł. Poza tym 
kredyty krótkoterminowe, udzielone wyłą­
cznie z własnych środków Banku, wynosi­
ły w końcu 1938 r. 370 miln. zł

Ponieważ Bank Gospodarstwa Krajowego, 
zgodnie z nałożonym nań obowiązkiem sta­
tutowym, uwzględnia w swej polityce kre­
dytowej na pierwszym planie finanso­
wanie potrzeb publicznych 
oraz innych potrzeb społeczno - gospodar­
czych, na instytucje te przypada większość 
udzielonych przez Bank pożyczek. Tak więc 
z ogólnej sumy kredytów gotówkowych w 
końcu 1938 r. w wys. 1.424 miln. zł przypada­
ło na kredyty na cele publiczne 64.5 proc., 
tj. 918 miln. zł, wykorzystanych przez insty­
tucje i przedsiębiorstwa państwowe, samo­
rządy i ich przedsiębiorstwa, komunalne 
kasy oszczędności i spółdzielnie kredytowe 
i inne instytucje o zadaniach społeczno-go­
spodarczych. Do grupy tej zaliczają się rów­
nież specjalne kredyty rzemieślnicze, dla 
drobnego kupiectwa i inne ulgowe akcje.

Według ogłoszonego drukiem sprawozda­
nia Banku za rok ostatni kredyty wy­
korzystane przez przedsię- 
b i o s t w a i instytucje pań­
stwowe wynosiły w końcu 1938 r. 779 
miln. zł, którą to sumą objęte były tak kre­
dyty bezpośrednie dla przedsiębiorstw, jak 

i udział Banku w finansowaniu planów in­
westycyjnych Państwa.

Na cele budownictwa miesz­
kaniowego, które stanowi drugą naj­
ważniejszą pozycję w stanie kredytów, roz­
prowadził bank od początku swej działal­
ności do końca 1938 r. ogółem pożyczek na 
sumę 744 miln. zł na budownictwo powsze­
chne oraz 40 miln. na budownictwo robot­
nicze.

Spośród pożyczek dla prywatnego życia 
gospodarczego pierwsze miejsce zajmują 
kredyty dla przemysłu, wynoszące w 
końcu 1938 r. 231 miln. zł. Suma ta obejmu­
je głównie kredyty obrotowe, jak również 
długo- i średnioterminowe pożyczki na in- 
westycje.

Rolnictwo łącznie z hodowlą korzy­
stało według ostatniego bilansu rocznego 
z kredytów na sumę 115 miln. zł. z czego 
przeważną część stanowią pożyczki długo­
terminowe w emisjach i gotówce udzielone 
w latach dawniejszych.

W dziedzinie kredytów dla 
handlu akcja Banku obejmuje przede 
wszystkim ułatwianie wywozu z Polski o- 
raz przywozu niezbędnych surowców i 
środków produkcyjnych, jak również pomoc 
kredytową dla przedsiębiorstw transporto-

60 domów odkopano w Biskupinie
W ostatnich dwóch tygodniach po zdję­

ciu górnych warstw napotkano na wycin­
ku 500 m. kw. na dalszą część 9 ulicy po­
przecznej bardzo dobrze zachowanej, ułożo­
nej z łupanych bierwion dębowych i sos­
nowych.

Wzdłuż tej ulicy dobiegającej do drogi o- 
krężnej spoczywają dolne części domów, w 
jednym z nich podłoga zrobiona tylko z gli­
ny spoczywała na faszynie z gałęzi brzozo- 
wych. W pozostałych domach wykopano kil­
kaset rozmaitych przedmiotów, m. in. bran­
soletkę żelazną nadlewy półwytworów brą­
zowych, dużą glinianą figurkę ptaszka, szpi­
le z brązu i żelaza oraz ułamki dużych garn­
ków glinianych o średnicy 50—60 cm.

Odkrycie części południowej grodu, dal­

Zjazd Pracowniczego Towarzystwa 
Oświatowo-Kulturalnego

im. St. Żeromskiego w Warszawie
W ubiegłą niedzielę, w sali Garnizono­

wego Kasyna Oficerskiego w Warszawie, o- 
bradował Walny Zjazd Delegatów Pracow­
niczego Towarzystwa Oświatowo - Kultu­
ralnego im. St. Żeromskiego. Obrady po­
przedziło nabożeństwo w kościółku szwo­
leżerów przy ul. Łazienkowskiej. Po nabo­
żeństwie uformował się pochód liczący o- 
kolo 1000 uczestnikówf który wyruszył do 
Belwederu. W pochodzie wzięły udział rów­
nież stołeczne oddziały PTOK., oraz sztafe­
ta motocyklistów ze Starachowic. Na dzie­
dzińcu Balwederskim uczestnicy Zjazdu zło­
żyli hołd pamięci Wielkiego Marszałka oraz 
wienec na stopniach pałacu Belwederskie- 
go-

Zjazd otwarto uroczyście o godz. Hej. 
Obrady zagaił w obecności przedstawiciela 
Zarządu Miejskiego, reprezentantów pokrew­
nych organizacyj kulturalno - oświatowych 
i młodzieżowych, delegatów Towarzystwa, 
przybyłych z całej Polski w liczbie około 
350 osób oraz zaproszonych gości — prezes 
Zarządu Głównego Towarzystwa, red. Kazi­
mierz Czykowski. Przemówienie prezesa 
zakończyła żywiołowa manifestacja uczest­
ników Zjazdu na cześć P. Prezydenta R. P., 

wych lądowych i morskich.
Kredyty dla instytucyj finan­

sowych stanowią rozszerzenie działal­
ności finansowej Banku na różne dziedziny 
życia gospodarczego za pośrednictwem 
istniejącego aparatu kredytowego. Działal­
ność ta wyraziła się sumą blisko 100 miln. 
zł kredytów wykorzystanych według stanu 
bilansowego z końca 1938 r. przez banki pry­
watne, komunalne kasy oszczędności, spół­
dzielnie kredytowe.

Spełniając szeroki zakres zadań, zakreślo­
ny mu przez statut i potizeby życia gospo­
darczego, Bank Gospodarstwa Krajowego ob­
jął swoją działalnością wszystkie niemal 
dziedziny gospodarstwa narodowego. Roz­
miarami swych operacyj stał się on nie tyl­
ko największą instytucją kredytową Polski, 
ale jednocześnie jednym z najważniejszych 
czynników w rozwoju gospodarczym kraju. 
W obecnej dobie rozpoczętych wielkich prac 
nad uzdrowieniem struktury gospodarczej 
i ludnościowej kraju przez jego uprzemysło­
wienie zadania Banku Gospodarstwa Kra­
jowego nie maleją, lecz przeciwnie zwięk­
szają się, zwłaszcza jeżeli chodzi o zmobili­
zowanie taniego kredytu inwestycyjnego i o- 
brotowego dla rosnącego szybko przemysłu 
polskiego.

szego ciągu pomostu podobnego do ulicy o- 
krężnej, nasuwa przypuszczenie, że będzie 
to dodatkowa ulica obwodowa, biegnąca o- 
czywiście poza falochronem, t zn. od stro­
ny wody. Ulicą tą można było dotrzeć za­
razem do bramy od strony jeziora. Miała 
ona duże znaczenie przy dowozie materia, 
łów, do niej mogły przybijać łodzie, z niej 
można było czerpać wodę.

Ta droga dodatkowa była od południa 
broniona ostrokołem z okrągłych słupów.

Droga ta i rozkład pozostałych budowli 
na wyspie (22.000 mkw.) dowodzą pomysło­
wości rozwiązania problemu ruchu i prze­
strzeni przez nieznanego z imienia słowiani­
na przed 25 wiekami.

Marszalka Śmigłego - Rydza oraz Armii.
Przewodniczył obradom sen. L. Tomasz­

kiewicz. Po przemówieniu sen. Tomaszkie­
wicza na temat ważności prac na odcinku 
oświatowo - kulturalnym wśród rzesz pra­
cowniczych Zjazd uchwalił przez aklamację 
wysłanie telegramów hołdowniczych do P. 
Prezydenta R. P., Marszałka Śmigłego - Ry­
dza, p. Marszałkowej Aleksandry Piłsuds­
kiej, premiera gen. Sławoja - Skladkows- 
kiego i szefa OZN., gen. St. Skwarczyńskie- 
go. Przemówienia powitalne wygłosili: dyr. 
Jankowski w imieniu Zarządu Miejskiego o- 
raz reprezentanci Centralnego Biura Wcza­
sów, Związku Młodej Polski, Organizacji 
Młodzieży Pracującej i Org. Narodowych 
Uniwersytetów Robotniczych z Poznania. 
Przedstawiciel tej organizacji (NUR) p. Chic- 
ki zgłosił jednocześnie współpracę z PTOK 
wielkopolskich organizacyj NUR., Chrześ­
cijańskich Unwersytetów Robotniczych, 
Tow. „Pochodnia" i Tow. Oświaty Robotni­
czej w Poznaniu.

Po części oficjalnej prezes Zarządu G‘ów- 
nego red. Czyżowski odczyał tezy progra­
mowe działalności PTOK„ zmierzającej do 
upowszechnienia oświaty; i kultury .wśród

Po pracy — urlop 
i wywczasy PTOK!

Pracownicze Towarzystwo Oświatowo- 
Kulturalne im. St. Żeromskiego (PTOK), or­
ganizuje wzorem roku ubiegłego letnie o- 
bozy wypoczynkowe dla najszerszych
warstw pracujących, członków związków za­
wodowych i ich rodzin, członków organiza- 
cyj robotniczych, kulturalno- oświatowych 
i młodzieżowych oraz dla świata pracy nie- 
zrzeszonego. W uroczych zakątkach górs­
kich, pod słonecznym niebem południa Pol­
ski, nad brzegami Bałtyku oraz wśród ponęt­
nych jezior Wileńszczyzny i wód Polesia u- 
czestnicy wywczasów PTOK znajdą wspa­
niałe warunki wypoczynku. — spędzą swój 
urlop w atmosferze, która pozostawi nieza­
tarte wrażenia—

Ośrodki wypoczynkowe PTOK znajdują 
się w miejscowościach: Rewa k. Gdyni, U- 
bolec i Horodyszcze (Polesie), Narocz (Wi- 
leńszczyzna), Zakopane, Murzasichle (Tai. 
ry), Jabłonków (Zaolzie), Wigry (Suwalsz- 
czyzna), Uścieszko n. Dniestrem i Kakole a. 
Niemnem.

Uczestnicy wywczasów PTOK korzystają 
z 66 proc, ulgi kolejowej w obie strony.

Turnusy obozowe zaczynają się 1 i 15 każ­
dego miesiąca. Ostateczny termin zapisu 
wraz z wpłatą należności za pobyt na naj­
bliższym turnusie upływa z dniem 4 i 19 
każdego miesiąca.

Informacje i zapisy: biuro Okręgu Po­
morskiego OZN., Toruń, uh Szeroka 22 I p. 
tel. 21-15 oraz biuro Okręgu Pomorskiego 
PTOK., Toruń ul. Łazienna 6. tel. 22-50, a w 
terenie wszystkie Oddziały PTOK i ZPZZ.

najszerszych warstw pracowniczych. Na­
stępnie wybrano komisję weryfikacyjną i 
statutową oraz komisję matkę.

Po złożeniu sprawozdania organizacyjne­
go i finansowego za rok ubiegły przez u- 
stępujący Zarząd Główny i dyskusji nad 
nim udzielono absolutorium ustępującemu 
Zarządowi Głównemu. Po przyjęciu popra­
wek do projektu nowego statutu uchwalo­
no nowy statut oraz przystąpiono do wybo­
ru nowego zarządu władz Towarzystwa.

Do Zarządu Głównego PTOK. zostali po­
wołani: dr Matraś jako prezes oraz Leon 
Puławski, red. Kazimierz Czyżowski, poseł 
Antoni Langer, red. Józef Sosnowski, sen. 
Zakrzewska-Malinowska, Stefan Bożek i in. 
Wybrany zarząd wyłoni z pośród siebie w 
najbliższym czasie ścisłe prezydium.

Okręg Pomorski PTOK był reprezento­
wany na Zjeździe przez 10 delegatów z Od­
działów w Toruniu, Bydgoszczy, Gdyni, Ino­
wrocławiu, Lipnie, Włocławku oraz Wą­
brzeźnie. W pracach komisji statutowej 
wziął udział delegat Oddziału PTOK w Ino­
wrocławiu Henryk Lisiecki. Zarząd Okręgu 
Pomorskiego reprezentował sekretarz Okrę­
gu Stefan Laskowski.
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Bandy Cyganów zalały powiat Inowrocławski 
łupiąc po drodze zagrody wieśniacze

Sensacyjny pościg znacznych oddziałów Policji za bandą Cyganów-konlokradów 
uwieńczony pomyślnym wynikiem

W ciągu bieżącego tygodnia napływają 
na Kujawy kierując się w stronę Torunia 
znaczne bandy Cyganów liczące kilkadzie­
siąt, a niekiedy nawet kilkaset osób, doko­
nując po drodze zuchwałych włunań i kra 
dzieży w wioskach i miasteczk i n.

W Gniewkowie rozpanoszyli się Cyganie 
z taką bezczelnością, że w obecności właści­
cieli okradali sklepy i dopltro srtą trzena 
było wyrzucać ich ze składów. Równocześ­
nie z tymi alarmującymi wU I imościami z 
Gniewkowa napływały do ko a'sariatu ł-’P 
w Inowrocławiu wiadomości od wójtów i 
sołtysów o kradzieżach koni, dokonywanych 
pod osłoną nocy.

Nie ulegało wątpliwości, że kradz'. ite te 
są dziełem Cyganów to też komisarz Pykor 
zarządził obławę w całym powiecie, mobili­
zując wszystkie posterunki PP do granicy 
powiatu toruńskiego włącznie. Szczególnie 
energicznie ścigano bandę, która skradła 3 
konie i źrebaka w wiosce Chlewiska rolni­
kowi Edwinowi Jankemu i w Rajewie soł­
tysowi Ig. Groblewskiemu. Pościg trwał bez 
przerwy 24 godziny, aż wreszcie Cyganie zro 
zumieli, że nie zdążą zbiec do lasów w po-

Brodnica
— Rozprawa sąsiedzka o drogę. W Ja­

strzębiu, pow. brodnicki, doszło do poważ­
nej awantury sąsiedzkiej pomiędzy rolnika­
mi Janem Kułakowskim i J. Sobiesierskim. 
Spór powstał o drogę polną, przez którą So- 
biesierski zabroń. Kułakowskiemu przejazdu 
Gd sprzeczki doszło do bójki pomiędzy gos­
podarzami. Na pomoc Kułakowskiemu przy­
biegli synowie Bolesław i Jan, którzy poczę­
li rzucać kamieniami do Sobiesierskiego. — 
Na uboczu stała żona Sobiesierskiego i przy­
glądała się bójce, co tak zdenerwowało rzu­
cających, że i w nią trafiali kamieniami. — 
Kobieta ugodzona kilkoma kamieniami pa- 
dła, zalewając się krwią.

Epilog całego zatargu sąsiedzkiego roze­
grał się przed sądem, który po przesłucha­
niu świadków zajścia i opinii biegłego ska­
zał Jana Kułakowskiego (seniora) i Bolesła­
wa Kułakowskiego (syna) na karę łączną po 
6 miesięcy więzienia.

— Nowy kierownik ekspozytury F. P. — 
Brodnicka ekspozytura Państw. Funduszu 
Pracy otrzymała nowego kierownika, którym 
został p. Wałdysław Powałowski. Dotychcza­
sowy kierownik p. Feldkeller ustąpił ze swe­
go stanowiska.

— Dwaj brodniczanle uzyskali dyplomy 
zawodowe. W szkole dla drogerzystów w 
Grudzjądzu zdali egzamin i uzyskali dyplo­
my* Zawodowe pp: Edmund Keczmer i Ta­
deusz Ciborowski obaj z Brodnicy.

, -
Su/iecie

— Zmienić nazwy miejscowości. W po­
wiecie chojnickim, jak wiadomo zmieniono 
nazwy kilku miejscowości przez nadanie im 
brzmienia czysto polskiego. Czy nie należa­
łoby tak postąpić z nazwami wsi, które nie­
wiadomo poco jeszcze noszą ten na pewno 
nie zaszczytny przydomek: Niemieckie. Ma­
my tu na myśli wsi: Niemieckie Stwolno, 
Niemieckie Łąkie, w powiecie świeckim oraz 
Niemieckie Okoniny w Borach Tucholskich, 
w powiecie tucholskim. Czy nie należałoby 
feż nazwy wsi Pruskie, zamieszkałej wyłą­
cznie przez Polaków (położonej także w po­
wiecie tucholskim) zastąpić inną?

Są to wszystko wsie polskie, zamieszkałe 
przez ludność polską, a tylko w wyjątkach 
znajduje się tam rodziny polskie narodowo­
ści niemieckiej.

Należy się spodziewać, że rady gromadz­
kie owych wsi rychło wys^pić zechcą z u- 
chwałą dokąd należy, by nie szpecono nazw 
ich miejscowości dopiskiem Niemieckie, (ś)

Chełmno
PRZEDSTAWICIELSTWO „GAZETY 

POMORSKIEJ" w Chełmnie mieści 
się przy ulicy 22 Stycznia «. Tam przyjmuje 
cię ogłoszenia i prenumeratę. Ogłoszenia de 
V. słów L— zł.

— Biblioteka Tow. Czytelni Ludowych 
przy ulicy Wodnej 30, otwarta jest w ponie­
działki. środy i piątki od godz. 17 — 19,30.

— Komendant posterunku p. Sobolewski 
wyjechał na urlop wypoczynkowy. Zastę­
puje go przodownik p. Schoepe.

— Zajęcie broni. Policja chełmińska za­
jęła podczas przeprowadzonej rewizji niele­
galnie posiadaną broń u Wilhelma Majew­
skiego w Osnowie pow. Chełmno, oraz u Jó­
zefa Wojtalewicza w osadzie Grubno.

— Ostrzegamy właścicieli domów. Policja 
sporządziła doniesienie na Bertę C. handlar­
kę z ul. 22 Stycznia, która nie uważała za 
stosowne usuwać nieczystości z ulicy, na 
odcinku położonym przy jej nieruchomości. 
Przy tej spsobności ostrzegamy wszystkich 
właścicieli domów, żeby nie lekceważyli za­
rządzenia Magistratu i utrzymywali ulice 
w odcinkach swoich w należytym porządku, 
skraplali i zamiatali je. Policja śledzi bacz­
nie i dbając o estetykę naszego miasta i 
czystość ulic, pociągać będzie winnych do 
odpowiedzialności karnej.

wiecie toruńskim, to też pozostawili wozy i 
kobiety oraz skradzione konie, a sami ucie- 
kli. Kobiety aresztowano, jednak nie można 
od nich dowiedzieć się prawdy dokąd zbie­
gli mężczyźni. Konie zwrócono poszkodowa­
nym a aresztowane Cyganki osadzono w are

Z. Kujaw lachodnich
— PRZEDSTAWICIELSTWO „GAZETY 

POMORSKIEJ** W INOWROCŁAWIU mieść*, 
się przy ul. Prezydenta Narutowicza 62,1 ptr. 
tel. 198. Godziny urzędowania od 10-14 i 
16-19.

— Nocny dyżur apteczny pełni w bieżą­
cym tygodniu apteka Pod Krzyżem — uL 
Paderewskiego.

— Nocny dyżur lekarski pełni z soboty na 
niedzielę dr. Woyciechowski, ul. Solankowa 
z niedzieli na poniedziałek dr. Kubiak. uL 
Król. Jadwigi, z poniedziałku na wtorek dr. 
Mierosławski, ul. Solankowa.

— Karetka pogotowia n ”K. — tel. 276.
— Telefon postoju autodorożek nr. 501.
— Telefon Straży Pożarnej nr 610.
— Komisariat P. P. — uL Gen. Pierac 

kiego nr 6. tel. 534.
— Publiczna Biblioteka m. Inowrocławia 

czynna codziennie z wyjątkiem niedziel i 
świąt od godz. 17—19

— Biblioteka Ogniska KPW. przy ul. Ma­
gazynowej w miesiącu lipcu nieczynna.

— Biblioteka T. C. L. przy uL KróL Ja­
dwigi (Hotel Bast) czynna codziennie od 
godz. 8—19 (z wyjątkiem niedziel i świąt).

REPERTUAR KINOTEATRÓW
AS: „Hiszpański motyl**.
ŚWIT: „Przygoda we dwoje**.
STYLOWY: „Zaczęło się w pociągu**. 
SŁONCE: „Paweł i Gaweł**.
NOTATKI KRONIKARZA

— Osobiste. Wśród wybitniejszych gości 
bawiących na kuracji w Inowrocławiu notu­
jemy konsula RP. w Mińsku (ZSRR.) Kazi­
mierza Rudzkiego i konsula RP. w Berlinie 
dr. Wodzickiego.

— Głośny autor red. Józef Kisielewski, 
którego książka pt. „Ziemia gromadzi pro­
chy**, wywołała tak żywe zainteresowanie 
całej Polski, wygłosi w Inowrocławiu odczyt 
w sali hotelu „Basta**, w sobotę, 15 bm. o 
godz. 30-tej.

— Zarząd Zw. Oficerów Rezerwy — koło 
Inowrocław podaje do wiadomości człon­
kom, te w czasie do 23 sierpnia br. odby­
wają się obozy letnie dla oficerów i podofi­
cerów rez. Warunki bardzo dogodne. Infor- 
macyj udziela sekretarz koła w Inowrocła­
wiu.

— Koło Szybowcowe ŁOPP. w Inowrocła. 
win w bieżącym miesiącu rozpoczyna szko-'

Pomorscy budowniczowie i techn cy zgłaszają 
bezinteresowną pomoc w prżcy 

nad przygotowaniem o-rany przeciwlotniczej
W dniu 12 lipca br. odbyło się w Gru­

dziądzu w lokalu Związku Techników 
R. P. zebranie Pomorskiej Rady Okręgo­
wej Naczelnej Organizacji Stowarzyszeń 
Techników (N. O. S. T.) pod przewodnic­
twem architekta Franciszka Węglorza 
z Bydgoszczy. Obecni byli delegaci z 
Bydgoszczy, Gdyni, Grudziądza, Torunia 
i innych miast województwa pomor­
skiego.

Omówiono sprawy organizacyjna i 
zawodowe Związków i Stowarzyszeń 
Tchniczn. na terenie Pomorza. Ponad­
to przedyskutowano projektowaną usta­
wę o tytule inżyniera, zalecano, aby bu­
downiczowie nadal dołączali do swego 
tytułu również „architekta**, jako ok-e- 
slenie swych czyności projektodawca) cii 
zgodnie z ekspertyzą naukową profesora i

Kredyty na zagospodarowanie łąk na wiosną 1940 r.
Pomorska Izba Rolnicza komunikuje, że 

kredyty na zagospodarowanie łąk na rok 
bieżący zostały już prawie w zupełności wy­
czerpane i rozdzielone rolnikom, którzy się 
o nie ubiegali.

Przy pomocy powyższych kredytów przy­
znawanych w formie nasion i nawozów za­
łożono na Pomorzu w roku 1939: nowych łąk 
około 1.200 ha, a podsiano i wy na wożono 
starych przeszło 200 ha.

Niektórzy rolnicy składali wnioski i kre­
dyty dopiero późną wiosną, co utrudniało 
instruktorom łąkarskim Izby zakwalifiko­
wanie łąk, a Izbie terminową dostawę na­
sion, a w szczególności nawojów, które nie 
zawsze w terminie letnim można otrzymać 
w poszczególnych składach nawozów rol­
nych.

By tych trudności na przyszłość uniknąć, 
Pomorska Izba Rolnicza ogłasza, te jut o- 
becnie przyjmuje wnioski o kredyty na za­
gospodarowanie łąk na wiosnę 1940 r„ eo 

szcie śledczym.
Przy tej sposobności ostrzegamy wszyst­

kich rolników, by wzmogli czujność i pil­
niej strzegli swoich zagród, gdyż zanosi się 
na wędrówki innych jeszcze band cygań­
skich.

lenie szybowcowe w lotach ciągnionych za 
bloczkiem do p. kat A i B. Kandydaci na 
przyszłych pilotów wojskowych oraz miłoś­
nicy sportu lotniczego proszeni są o zgło­
szenie swego udziału u sekretarza kola p. 
Klimkiewicza w godzinach od 15 do 16 w 
PubL Szpitalu Powiatowym w Inowrocła­
wiu wzgl. na lotnisku. Przyjmuje się tylko 
kandydatów od 16 lat Oplata za kurs wyno­
si do kat. „A** zł 15, do kat „B“ zł 25.

— Przykra sprawa prezesa Marka. Znany 
społeczeństwu z niemiłej sprawy p. Franci­
szek Marek, znowu stał się sławny w Ino­
wrocławiu.

W tych dniach toczył się bowiem drugi 
proces przeciwko Franciszkowi Markowi b. 
prezesowi pow. Str. Naród. Akt oskarżenia 
zarzucał mu tym razem przestępstwo w for­
mie rozsiewania fałszywych wieści politycz­
nych, mogących wywołać niepokój publicz­
ny. Sąd uznał winę Marka 1 skazał go na 
miesiąc aresztu oraz 70 zł. grzywny.

— Krew na ulicy. W centrum Inowrocła­
wia, na skrzyżowaniu ulic M. Piłsudskiego 
i K. Marcinkowskegio wpadł pod kola prze­
jeżdżającego z nadmierną szybkością samo­
chodu osobowego 74-letni obywatel miasta 
Inowrocławia Walenty Puszczykowski, do­
znając bardzo groźnych kontuzji głowy, o- 
kaleczeń twarzy i ogólnych potłuczeń. Nie­
przytomnego staruszka zabrał do samocho­
du właściciel i kierowca wozu p. dr. Wo- 
dzicki z Berlina i odwiózł go do szpitala po­
wiatowego w Inowrocławiu, gdzie lekarze 
orzekli że jest nadzieja utrzymania Puszczy- 
kowskiego przy życiu.

— Ćwiczenia harcerskie. Pragnąc spraw­
dzić gotowość bojową skautów pierwszej 
drużyny im. Ks. Józefa Poniatowskiego w 
Inowrocławiu zorganizowano w ubiegłym 
tygodniu ćwiczenia nocne wzdłuż Noteci na 
odcinku Pakość — Batkowo. Kierownictwo 
ćwiczeń spoczywało w rękach drużynowych 
Edmunda Pilachowskiego i Henryka Rogo­
wskiego. Ćwiczenia wykazały pełną spraw­
ność wyszkolenia bojowego drużyny oraz 
gotowość wszystkich członków do stawi mia 
się z bronią w ręku na zew Ojczyzny.

— Jeszcze tylko dzisiaj w sobotę, kupić 
można bilety na wycieczkę statkami i moto­
rówkami Notecią do Kruszwicy na regaty 
na Gopło. Bilety nabyć można w administra­
cji przedstawicielstwa „Gazety Pomorskiej** 
w Inowrocławiu, ul. Prez. Narutowicza 62, 
l ptr„ tel. 198

Langrodta z Uniwersytetu Jagielloń­
skiego w Krakowie, oraz mtalono głów­
ne wytyczne do uchwały Kongresu Tech 
ników w Warszawie, odnośnie utworze­
nia samorządu technicznego w Polsce

Szczególnie zasługuje na uwagę jed­
nogłośna uchwała Pomorskiej Rady O- 
kręgowej N. O. S. T-u, że śladem budow­
niczych w Bydgoszczy, budowniczowie 2 
całego Pomorza zgłoszą bezpłatną i bez­
interesowną pomoc w sprawie przysto­
sowania osiedli do obrony przeciwlotni- 
czej-biernej.

Wysoki poziom obrad Pomorskiej 
Rady Okręgowej N. O. S. T. potwierdził 
jeszcze raz, że „Obrona Narodowa jest 
naczelnym i najważniejszym obowiąz­
kiem technika polskiego".

umoiliwi instruktorom łąkarskim zbadanie 
i zakwalifikowanie łąk zgłoszonych do za­
gospodarowania — jeszcze przed zimą. Osta­
teczny termin składania wniosków o kredy­
ty upływa dnia 15 stycznia 1940 r. po tym 
terminie wnioski nie będą jut przyjmowane 
i rozpatrywane.

Wnioski o kredyty należy wnosić do Izby 
za pośrednictwem Towarzystw Rolniczych 
Powiatowych lub instruktorów łąkarstwa 
Izby, urzędujących przy Tow. Rolniczym Po­
wiatowym. Kredyty udzielane będą na tych 
samych warunkach, jak w ub. roku, a więc 
na okres lat 5-ciu, przy 3 proc, oprocentowa­
niu. Kredyt otrzymać może każdy rolnik 
— bez względu na wielkość jego gospodar­
stwa — na zagospodarowanie w jednym ro­
ku nie więcej, jak 5 ha łąk. Pożyczkobiorca 
zabezpiecza spłatę pożyczki osobistym skryp 
tem dłużnym, przy czym zobowiązuje się 
dostosować ściśle do instrukcji Izby Rołni- 
wej przy użytkowaniu potyczek.

Nauczyciele pomorscy zwiedzili 
Wlleńszczyznę

Okręg Pomorski Stowarzyszenia Chrześci­
jańsko Narodowego Nauczycielstwa Szkól 
Powszechnych zorganizował wycieczkę kra­
joznawczą dla nauczycieli na Wileńszczyznę 
w czasie od 2—10 lipca br. Wycieczkę pro­
wadzili pp. Ryczakowicz i Główczewski.

36 uczestników wycieczki zwiedziło Zułów 
w powiecie święciańskim (miejsce urodze­
nia Marszałka Józefa Piłsudskiego), okolicę 
jeziora Naroczy (w powiecie postawskim), 
Wilno, Troki, Werki, Grodno, Białystok i 
Białowieżę.

Pamiątkowy zegarek na FON
Mgr. Bronisław Brunka, niezamożny mło­

dy prawnik z Torunia, ofiarował na rzecz 
Funduszu Obrony Narodowej swój pamiąt­
kowy zloty zegarek. Zegarek ten przyjął i 
pokwitował oddział budżetowo-gospodarczy 
Urzędu Wojewódzkiego w Toruniu, który w 
dalszym ciągu przyjmuje dobrowolne ofiary 
na FON.

AutomoblllScl z całej Polski przy- 
Jadą na regaty międzynarodowe 

do Bydgoszczy
Regaty międzynarodowe, które tradycyj­

nym zwyczajem odbędą się w dniach 22 i 23 
lipca br., przedstawiają się w tym roku wy­
jątkowo atrakcyjnie ze względu na cieka­
wy bieg o „puchar Bałtyku**. Nic dziwnego 
więc, że same regaty wystarczą, aby ścią­
gnąć do Bydgoszczy licznych turystów, nie 
mówiąc już o udogodnieniach i zniżkach ze 
względu na odbywający się w dniach od 19 
do 29 lipca br. Tydzień Bydgoszczy.

Ponieważ regaty bydgoskie wzbudziły 
również zainteresowanie w szerokich ko­
lach automobilistów z całej Polski, ruchliwy 
i zawsze dbały o propagandę regionu Po­
morski Automobilklub urządza w dniach 22 
i 23 lipca br. imprezę pod nazwą „Ogólno­
polski Zjazd Plakietowy do Bydgoszczy**. — 
Imprezy Pomorskiego Automobilklubu cie­
szą się oddawna dobrze zasłużoną sławą, to 
też spodziewać się należy licznego zjazdu 
automobilistów. Przygotowania są w toku, 
zaproszenia i regulaminy zostały rozesłane 
do automobilklubów w całej Polsce. Liczne 
nagrody jednostkowe i zespołowe będą nie­
wątpliwie zachętą do udziału w atrakcyj­
nym zjeździe, a automobiliści pomorscy 
chyba gremialnie staną do obrony swych 
barw klubowych.

Szczegółowych informacyj co do zjazdu 
udziela i zapisy przyjmuje Pomorski Auto­
mobilklub w Bydgoszczy, Plac Wolności L

/Voo'e n. Wisłą
— Nowe będzie miało ulicę imienia swego 

obrońcy. Dopiero w tym roku odżyła pa­
mięć o generale Komierowskim, który w 
roku 1807 podczas potyczek wojsk napole­
ońskich z pruskimi, zginął śmiercią bohater 
ską pod Nowem. Dzięki prowadzonym przez 
Zarząd Miejski miasta Nowego badaniom, 
zdołano ustalić w księgach kościelnych pa­
rafii nowskiej, że: generał Jakub Komie- 
rowski, liczący około 40 lat,poległy w walce 
z dragonami, został pochowany w dnit» 17 
stycznia 1807 roku w kościele parafialnym 
w Nowem. Zwłoki generała ułożono w pod­
ziemiach kościoła, gdzie też dotąd się znaj­
dują. Dostęp do nich jest niemożliwy, gdyż 
wejścia zostały przed dziesiątkami lai za­
murowane. Nie było też dotąd w Nowem ani 
tablicy pamiątkowej, ani pomnika, któryby 
wskazywały na to, że spoczywa tu tak wiel­
ki mąż.

Zarząd Miejski i Rada Miejska, chcąc n- 
czcić pamięć bohatera, spoczywającego w 
miejscowej świątyni, przemianowały ulicę 
Gdańskie Przedmieście na ul. Gen Komie- 
rowskiego. Taka uchwala została też za­
twierdzona przez władze nadzorcze samo­
rządowe. Niezależnie od tego zostanie w No­
wem wzniesiony pomnik i wmurowana ta­
blica pamiątkowa. (i)

— Obrady przedstawicieli 56-ciu placówek 
strażackich w pow. świeckim. W Nowem 
odbył się doroczny walny zjazd delegatów 
Ochotniczych Straży Pożarnych powiatu 
świeckiego. Obrady zagaił przewodniczący 
p. starosta powiatowy świecki, mgr Cwina- 
rowicz. Sprawozdania wykazały dobre re­
zultaty pracy wyszkoleniowej i organiza­
cyjnej. Na zebraniu uzupełniono skład za­
rządu oddziału powiatowego przez wybór 
dotychczasowego wiceprezesa, p. Wacława 
Rydzkowskiego ze Świecia na prezesa, p. 
Porożyńskiego z Gołuszyc jako wiceprezesa, 
burmistrza Słabęckiego ze Świecia, burmi­
strza Kuchczyńskiego z Nowego, Witkow­
skiego ze Świecia i wójta Janiaka z Osia ja­
ko członków zarządu, prof. Pudełko ze Świe­
cia, Kamieński z Przysierska i Lauda z No­
wego do komisji rewizyjnej, Kilkowskiego i 
Zarzeckiego jako zastępców.

Program pracy na najbliższy okres prze­
widuje: urządzenie we wrześniu w Świecia 
powiatowych zawodów strażackich oraz zja­
zdu strażackiego. W każdej gminie ma po­
wstać drużyna żeńskiej służby pożarniczej, 
a ponadto przystępuje się w powiecie świec­
kim do utworzenia Rodziny Strażackiej, (ś)

Bliższe wyjaśnienia, dotyczące kredytów, 
udzielą petentom T. R. P. i instruktorzy łą- 
karscy.

Z uwagi na umożliwienie personelowi Iz­
by zbadanie łąk zgłoszonych do zagospoda­
rowania i dostania na czas nasion i nawo­
zów, Izba Rolnicza prosi by pp. rolnicy jut 
obecnie składali wnioski na kredyty, któr* 
przyjmowane będą, jak zaznaczono r.a 
pie, najpilniej do dnia 19 stycznia 1940 r.
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Redakqa i Administr. „Gazety 
Pomorskie," w Bydgoszczy — 

ul. Dworcowa 30, tel. 24-80
Redaktor przyjmuje od godz. 17—18 (z wy­

jątkiem dni przedświątecznych).

Ze zjazdu delegatów Tow. Restauratorów 
w Bydgoszczy

Restarafcrzy Welk. Pcmcrza w sprawach aktualnych I żywotnych zawodu gastronomicznego
Dziś sobota 

Henryka

Jutro nledz ela 
NMP. Szkapi.

*15 Iłpca
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WAŻNE* TELEFONY:
— Strat Poiainii. ul. Pomorska nr. 16 — 

teleion 06.
— Komis^ziat Główny P. P. (gmach wo­

jewódzki . Jagiell. ńsku 5. tel. 27 00.
— Magistrat (Katusz) — Jezuicka 1, tele­

fon ?6-’O
— Pogotowie Ratunkowa, Pomtiiska 16 — 

telefon 26-15 i 26-16.
DYŻURY APTEK

— Apteka cod Niedźwiedziem, ul. Niedź­
wiedzia 11. tel m'J-5C

— Apteka pod Koroną, ul. Dworcowa 48. 
telefon 33-01.

PROGRAM KIN:
LIDO: „Kala Nag“.
KRISTAL: „Nieznośna dziewczyna". 
BAŁTYK: „Daniel Boone".
KAPITOL: „Zew pustyni".
APOLLO: „Prawo kobiety".
MARYSIEŃKA: ..Czarny księżyc"

— Biblioteka T. C. Ł. wraz z aekrełarta 
tern przeniesiona została z dniem 15 bm. dr 
nowego lokalu przy ul. Pomorskiej 1 (par 
ter).

Z TEATRU MIEJSKIEGO
Zapowiedź występów znakomitej artyst­

ki Marli Malickie! w otoczeniu własnego ze­
społu zelektryzowała wszystkich znawców 
teatru i będzie niewątpliwie największa sen 
sacją artystyczną w naszym mieście. Wiel­
ka ta - ■•tvstka wystąpi we wtorek. 18 bm. i 
w środę. 19 bm.. w Teatrze Miejskim w gło­
śnej komedii Sierra i Maura p. t. Julia ku­
puje sobie dziecko", która w stolicy cieszy­
ła się niebywałym wprost powodzeniem 
Rola tytułowa w Interpretacji Marii Malic­
kiej tchnie urokiem, finezją I wdziękiem, 
dialogi zaś przeprowadza artystka wprost 
po mistrzowsku. Nic więc dziwnego, te kre­
acja jej wywołuje na widowni szmery po­
dziwu i salwy oklasków. Partnerami wiel­
kiej artystki będą pr.: Michał Pluciński. Ja­
nusz Nowacki, A. Pomian, H. Modrzewski

Bilety do nabycia w kasie teatru, która 
czynna iest od godz. 10-tei rano do 14-te) 
i od 17.30 do 20.30.

NOTATKI KRONIKARZA
— Osobiste. Naczelnik więzienia w Byd­

goszczy p. Bogusławski przeniesiony został 
na stanowisko naczelnika więzienia w Gru­
dziądzu. ’

— KS. KPW. sekcja kolarska Merze u- 
dział w wycieczce turystycznej Polskiego 
Radia do Ńakła. Zbiórka w niedzielę o go­
dzinie 8-mej na Nowym Rynku. Goście i 
sympatycy mile widziani.

_  Doroczna wycieczka Stow. Pań Mil. 
x Bielawek do Koronowa odbędzie się w 
niedzielę, dnia 16 lipca kr. Odjazd pocią­
giem z dworca kolejki powiatowej o godr 
8.10. '1.05 i 14. Przejazd w obie strony 1.30 
zł. Bilety do nabycia w cuk erni p. Bigon- 
skiego. ul. Świętojańska ? i w kancelarii 
parafialnej ks. ks. Misjonarzy.

— Obowiązek zgłaszania uczniów «o 
szkół dokształcających. Dyrekcja Publicz­
nej Szkoły Dokształcającej Zawodowej nr 1 
w Bydgoszczy, ul. Konarskiego nr 2. zwraca 
uwagę pp. mistrzom i pracodawcom, na c- 
bowiązek zgłoszenia do szkoły uczniów w 
myśl obowiązującej ustawy w ciągu 6-cfu 
dni od daty przyjęcia pracownika w naukę.

Zgłoszenia przyjmuie sekretariat szkoły 
codziennie od godziny 9-12 przed południem

— TAertenie. Na narotniku ul. Podgór­
nej i Wełnianego Rynku wczoraj zderzył 
się 17-letni posłaniec Bernard Rogalski (ul 
Ks. Skorupki 70) z samochodem. Rogalsk- 
wskutek zderzenia odniósł ogólne pokale 
czenia. Karetka pogotowia przewieziono go 
do szpitala Policja snisała protokół celem 
ustalenia winv wypadku. .

— Włamani! ’ kradzieże. W oknie wysta­
wowym firmy Zakaszewski. przy ul.
sklei wybito w noey boczną szybę i skradzio­
no szereg przedmiotów. Do piwnicy przy ul 
Garbary 9 włamali się nieznani sprawcy I 
skradli na szkodę p. E. Kirschner artykułr 
spożywcze, jak: masło, oraz kilka tntelek 
wina i niwa, a także kocioł do prania. *— 
Nieznany równie* snrawca ukradł na szko­
dę .1. Kałasa w Murueinie wirówkę marki 
„Milena", nr. rej. 77.673. Wartość skradzio­
ne, wirówki wynosi 240 zł. — Na szkodę M 
Zakuszewskiej (ul. Kanałowa 15) skradzio­
no rower wartości 75 zł, pozostawiony przed 
domem bez dozoru.

— Orkiestra Pułku „Dzieci Bydgoskich" 
pod dyr. km. St. Grabowskiego wystąpi dziś 
przed mikrofonem studia bydgoskiego od g. 
17 do 17.55 z utworami lekkimi. Koncert 
transmitowany będzie z Ogrodu Teatrain.

— Pożaz zaąa,ulka. Z nieznanych przy­
czyn wczoraj w południe zapalił się zagaj­
nik w lesie przy szosie Gdańskiej za mo­
stem kolejowym. Wezwani strat pożarna w 
wMk’”1 czasie Poiar ugasiła. Straty są nie-

~ Wypadek przy pracy. 17-letni uczeń 
Ślusarski Bolesław Wiatr z Borzeszkowa. 
Jłłow. bydgoski), zatrudniony w fabryce E- 

crhadta w Bydgoszczy pgdczae pracy prze-

W czwartek obradował w Bydgoszczy 
zjazd 54 delegatów Stowarzyszeń Restaura 
torów z całego Pomorza. W intencji zjazdu 
rano mszę św. odprawił ks. Giemza w koś 
ciele ks. ks. Misjonarzy. Po zwiedzeniu Rze 
żni Miejskiej, gdzie spożyto śniadanie, roz 
poczęły się następnie obrady zjazdu w to 
kału p. Kocerki przy ul. Jagiellońskiej. — 
Zjazd otworzył prezes bydgoskiego Stow 
Restauratorów p. Kocerka. witając serdecz­
nie gości oraz kolegów po fachu z całego 
Pomorza.

Obrady toczyły się następnie pod prze 
wodnictwem p. Klarowskiego z Grudziądza. 
Za okres od 1 stycznia 1938 do 31 marca 
1939 obszerne sprawozdanie zdał prezes Zw 
p. radca Penkalla z Torunia. Omówił on 
szereg żywotnych spraw organizacyjnych 
M. in. prezes stwierdził, że nareszcie znie

Uroczysta akademia kolejowców 
bydgoskich 

w rocznicę zwyc ęsHeJ btwy pod Grunwaldem
Staraniem KPW Ogniska Dyrekcyjnego 

i Kapuściska Tranzyt oraz kola kolejowego 
PZZ „Śląsk — Bałtyk" w Bydgoszczy odbę 
dzie się dziś w sobotę w sali Sokolni przy 
ul. Toruńskiej 30 o godz. 19,30 s okazji 529 
rocznicy zwycięstwa oręża polskiego nad 
Niemcami w bitwie pod Grunwaldem uro 
czyste zebranie, na które serdecznie zapra­
szają członków organizacyj i ich rodziny 
organizatorzy.

Program uroczystego zebrania jest na­
stępujący: 1) przemówienie przedstawiciela 
PZZ p. kier. Gierszewskiego, 2) Polonez z 
op. „Halka" w wykonaniu orkiestry KPW 
Kapuścisko Tranzyt pod dyr. J. Kroplńskie- 
go, 3) przemówienie Rymwida z „Grażyny" 
Mickiewicza recytować będzie ob. J. Bukow­
ska: 4) pieśni „Bogarodzica", „Straż nad Wi 
słą“ 1 „Na bój" odśpiewa chór KPW „Bał 
tyk" pod dyr. Z. Karaśkiewicza. 5) „Naprzód 
naprzód" — wiersz K. H. Rostworowskiego 
wypowie ob. W. Januszkiewicz, 6) wiązań 
ka pleśni legionowych I „Warszawianka" w 
wykonaniu ork. KPW Kapuścisko Tranzyt

Dziś wyjazd na Kongres Rzemiosła 
do Częstochowy

Rat jeszcze przypominamy, te dziś w so­
botę z Bydogszczy wyrusza pociąg popular­
ny do Częstochowy na dwudniowy Kongres 
Rzemiosła. Odjazd pociągu o godz. 21.50 W 
kierunku Inowrocławia (z Inowrocławia 
odjazd o godz. 22,35).

Pozostałe bilety sprzedają jeszcze: Orbis, 
ulica Gdańska; Achtel A. W. Gdańska 73. 
tel. 22-81. Marszalka Focha (Plac Teatralny) 
tel. 19-96: St. Zakaszewski, Gdańska nr 9: 
Wawrzyn Jakubowski, Niedźwiedzia 9; J. 
Pawlak. Romana Dmowskiego nr 8: E. Ban- 
dursM. Śniadeckich 21, Cukiernia „Promień" 
Plac Piastowski; H. Kaszubowski, Długa 22: 
Restauraeia „Dom Rzemieślniczy". Jagieł 
lońska nr 10; Sylwester Teppcr, Poznańska 
10; filia Tepper, Garbary: Spółdzielnia Fryz­

Z ostatnie) chwili
„Dcfcr wolna reem crrcja” Niemców z Tyrolu
BERLIN. Dopiero wczoraj czynniki ofi­

cjalne, a na ich rozkaz prasa. Informują o 
pinię niemiecką o akcji emigracyjnej z po­
łudniowego Tyrolu, podjętej za porozumie­
niem rządów niemieckiego i włoskiego.

Niemieckie Biuro Informacyjne, polemi 
zując z ostatnimi doniesieniami paryskiego 
„Temps", ujawnia następujące szezesróły tej 
akcji: emigracja Niemców z południowego 
Tyrolu, która jest obecnie w pełnym toku 
odbywa się za zgodą obu rządów, a na pod 
stawie deklaracji kanclerza Hitlera, złoża 
nej swego czasu podczas wizyty rzymskiej 
Akcji tej Niemieckie Biuro Informacyjne 
nada je charakter „dobrowolnej reemlgra 
cji", przy czym urzędowa agencja niemiec 
ka usiłuje złagodzić poruszenie, jakie akcja 
ta wywołać musiala ta granicą i twierdzi.

bił sobie bolcem stopę na wylot. W. został 
odwieziony do szpitala przez pogotowie ra­
tunkowe.

— Wyjaśnienie. We wczoraj podanej wia­
domości p. t „Kontakt Bydgoszcz} z Kresa­
mi Wschodnimi" zakradł się błąd. Jedno ze 
zdań powinno brzmieć: „W Bydgoszczy ba* 
wił również prezydent m. Równe p. Rzeszow­
ski. a nie — jak mylnie podano: JRówpe, 
pow Rzeszów".

sione zostały po wieloletnich staraniach 
świadectwa przemysłowe, a układ zbiorowy 
umowy z kelnerami rozszerzony został na 
obszarze województwa także w stosunku do 
niestowarzyszonych właścicieli lokali. P 
prezes omówił także szereg innych spraw 
organizacyjnych, jak: spraw monopoli i 
koncesji, średniej normy dochodowości, po­
datku obrotowego, dochodowego i in. Re 
stauratorzy w dalszym ciągu interweniują 
u władz, by koncesje udzielane były tylko 
fachowcom-restaura torom.

Sprawozdania zdawali dalej: sekretarz 
p Wojdak z Torunia i skarbnik p. Kopliń 
ski z Torunia. Sprawozdania te przekona 
ły delegatów o dużej aktywności zarządu 
Związku. M. in. załatwiono 882 korespon 
dencje I wysłano 24 memoriały do władz 
Zebrań odbył zarząd w okresie sprawoz 

pod dyr. J. Kropińskiego, 7) wspólne odśpie 
wanie Roty.

Na zebranie proszeni są wszyscy kole- 
jowcy z Bydgoszczy.

Przypominamy poza tym, te o tej samej 
godzinie tj. o godz. 19.30 w różnych lokalach 
odbędą swoje zebrania inne organizacje. A 
więc organizacje kolejowe PKP w sali KPW 
przy ul. Zygmunta Augusta o godz. 18. W 
sali Kleinerta przy ul. Wrocławskiej zbio- 
rą się wszystkie Koła LOPP. W Domu Spo­
łecznym przy ul. Gdańskiej nr. 20 w uro- 
czsytości wezmą udział wszystkie organiza­
cje niepodległościowe i społeczeństwo nie- 
zorganizowane.

W niedzielę 16 bm. o godz. 12 Koło PZZ 
przy Ubezpieczałni Społecznej organizuje u- 
roczystą akademię w sali Kleinerta przy ul. 
Wrocławskiej.

W niedzielę o godz. 20 w sali Domu Spo­
łecznego na uroczystej akademii przema­
wiać będzie Józef Kisielewski, znakomity 
autor książki pt „Ziemią gromadzi prochy".

jerów, Dworcowa nr 39; Spółdzielnia Mala­
rzy, Sienkiewicza 1, Spółdzielnią Mala­
rzy, Gdańska 50a; Jan Drążkowski, ul. Dwór, 
cowa 7, Leon Barcikowski. Chrobrego 20.

Kongres obradować będzie w Częstocho­
wie w salach „różańcowej" 1 „spowiedniej" 
na terenie klasztoru Jasnogórskiego. W dn. 
otwarcia Kongresu odbędzie się o godz. 11-ej 
w niedzielę nabożeństwo, celebrowane przez 
biskupa częstochowskiego i następnie odbę­
dzie się poświęcenie i złożenie votum rze­
miosła chrześcijańskiego. Podczas otwarcia 
Kongresu wygłosi przemówienie Pan Mini­
ster Przemysłu i Handlu Kwiatkowski.

W dniu 17 bm. uczestnicy Kongresu będą 
mieli także możność zwiedzenia Krakowa i 
Wieliczki.

Że w południowym Tyrolu ma ona jedynie 
na celu uchwycenie w ramy planu trwają­
cej jut od dłuższego czasu „dzikiej imigra­
cji ludności niemieckiej".

Poticla kinowa w Protektoracie
PRAGA. W związku ze stale wzmagają 

cą się falą nastrojów antyniemieckich. ma­
nifestowanych podczas przedstawień w ki­
nach, władze niemieckie wydały szereg o- 
strych przepisów odnoszących się do pu 
bliczności. Podczas przedstawień dyżurować 
będą specjalni komisarze, którym będzie 
przysługiwało prawo nakazywania opusz­
czenia sali przez publiczność.

Zwłoki zamordowanego Żyda 
znaleziono w życie

Wczoraj rano, na polu w pobliżu Dobrzy­
nia n. Wisłą, znaleziono w życie zwłoki han 
dlarza Joska Baumgardena z Dobrzynia. 
Oględziny zwłok wykazały, że Baumgarden 
zmarł na skutek rany postrzałowej w głowę.

W jakich okolicznościach i przez kogo 
został zabity dobrzyński handlarz, dotych­
czas nie ustalono.

dawczym 18. Najlepiej rozwijają się i pra­
cują Stowarzyszenia w Bydgoszczy, Ino­
wrocławiu, Chojnicach, Brodnicy, Grudzią­
dzu i Wąbrzeźnie. Kasa wykazała w docho­
dach 6.284 zł, w rozchodach 4.420 zł. i

Zarządowi udzielono absolutorium jed­
nogłośnie, po czym budżet na nowy rok 
sprawozdawczy ustalono w granicach 4.000 
zł. Wybór nowego zurządu nastąpi na na­
stępnym zjeżdzie po zatwierdzeniu nowego 
statutu Związku przez władze.

Zjazd na koniec powziął szereg rezolu- 
cyj w sprawach'zawodowych, które przed­
stawić ma związek w Min. Skarbu i Min. 
Sprawiedliwości. W rezolucjach tych doma­
gają się restauratorzy:

1) podwyższenia rabatu od wyrobów 
Państw. Monopolu Spirytusowego z 9 na 15 
proc, oraz o nie pobieranie podatku scalo­
nego od bonifikaty przewozowej;

2) podwyższenia rabatu od wyrobów ty­
toniowych PMT z 6 na 10 proc., oraz o przy­
wrócenie sprzedaży tytoni w oberżach na 
wioskach;

3) cofnięcia koncesyj wódczanych oso­
bom, które osobiście sprzedaży tej nie wy­
konują, koncesje poddzierżawiają, a udzielić 
takowe zawodowym restauratorom i fa­
chowcom;

4) ażeby koncesjonowany restaurator, — 
który urządza bufety na zabawach itp. im­
prezach nie potrzebował wykupować jedno­
dniowego patentu akcyzowego, a sprzedaż 
tą wykonywał na posiadanym już patencie 
akcyzowym;

5) zniesienia wydawania jednodniowych 
koncesyj korporacjom, szkołom itp.,

6) wycofania koncesji na sprzedaż wyro­
bów M. S. i M. T. obywatelom należącym do 
mniejszości narodowej, conajmniej tym, —• 
którzy nie lojalnie odnoszą się do Rządu 1 
Państwa Polskiego, a nadawanie tychże za­
wodowym restauratorom Polakom;

7) nie udzielania koncesyj tonom w wy­
padku, gdy mąż jest urzędnikiem wzgl. zaj­
muje inne odpowiednie stanowisko;

8) obniżenia normy średniej dochodowo­
ści dla restauratorów i hotelarzy, ponieważ 
obecna stawka na Pomorzu jest zbyt wygó­
rowana i przekracza siłę płatniczą poszcz. 
restauratora i hotelarza;

9) przywrócenia skupu butelek monopo­
lowych;

10) aby restaurator tak jak każdy inny 
kupiec mógł dochodzić swyeh pretensji z ty­
tułu sprzedaży napojów alkoholowych na 
drodze sądowej;
. 11) zwrócić się do kompetentnych władz 

o zakaz sprzedaży piwa i lemoniady oraz 
spożywania na miejscu w sklepach spożyw­
czych i kioskach, ponieważ podawanie tego 
artykułu konsumentom odbywa się w for­
mie wysoce nie higienicznej.

Zjazd zakończono w godzinach popołud­
niowych. Ze staropolską gościnnością nastę 
pnie delegaci podejmowani byli przez dyr. 
Czajkowskiego i Thida w Browarze Bydgo­
skim.

Robotnik pod stosem cegieł
W cegielni Lloydu Bydgoskiego przy 

ul. Toruńskiej uległ nieszczęśliwemu wy 
padkowi 35-letni robotnik Stanisław Dry 
glarz z Fordonu. Dryglarz zajęty przy 
układaniu niewypalonej jeszcze cegły 
na regały, w pewnej chwili został przy­
gnieciony przez stos cegieł z regału, któ­
ry się na niego wywrócił. Na krzyk przy­
gniecionego przybyli jego koledzy i wy­
ciągnęli go z pod stosu. Dryglarza wpół 
przytomnego odwieziono karetką pogo­
towia do szpitala. Dzięki opiece lekar­
skiej stan jego jednak o tvle się popra­
wił, że życiu jego nie zagraża niebezpie­
czeństwo.

Z Brdy wyłowiono zwłoki 
nieznareo chłopca

W stanie silnego rozkładu wyłowiono 
onegdaj z Brdy zwłoki chłopca, lat oko­
ło 15-tu. Chłopiec miał na sobie krótkie 
spodnie na szelkach. Twarzy zupełnie 
rozpoznać nie można. Dotąd też nie u- 
stalono, kim jest topielec.

Strzelanie Rezerwistów
X. Koło Związku Rezerwistów urządza 

dziś, w sobotę o godz. 14-tej strzelanie o 
nagrody na strzelnicy własnej. Na miej­
scu wiadomości o organizowanej wycie­
czce. Obecność wszystkich członków o- 
bowiązkowa.
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W „szklanym pałacu Baryki
W.zje Stefana Źeromsk ego, przybierają realne kształty

Ha marginesie budowy gmachu Funduszu Pracy w Gdyni
■pn-rr-p WIO ŚNIE

Stary Baryao. gdybyś żył, mógłbyś swe­
mu ukochanemu synowi pokazać szklane 
domy, o których mówiłeś mu przed tragicz­
nym skonaniem. Tam w cuchnącym sowiec­
kim wagonie bydlęcym — marzyła ci się 
potężna Polska z Jej wspaniałymi budowla-

gmachu Funauszu Pracy w Gdyni.Główne wejfrie i frontowa elewacja 
mi. Z piasku nadmorskiego miały powstać 
Kinachy. potężne, jasne i cieple.

Już powstały!
Powstałe jasna i słoneczna Gdynia!
Powstał Centraln- Okręg Przemysłowy
Powstały całe dzielnice domów, w mia 

etach o oknach tak obszernych, że do złudzę 
nia zlewających się ze sobą i tworzących 
owe domy szklane Żeromskiego, a o których 
prócz Baryki wspomina i Rosłucki w „Uro 
dzie życia".

Pozostała po nich symboliczna, 
potężna huta, przekształcająca piasek nad 
morski v szklane patace. a jednym z wyra 
zów które przybrały rzeczywiste, kształtj

Świetlica dla robotników w gmachu ausiu I'luty.
przepowiedni jest twór samej Gdyni i ostat­
nio, w odniesieniu do robotników — naj­
wspanialszy w Polsce gmach Funduszu Pra­
cy.

W SOWIECKIEJ ROSJI
Kilka lat temu, będąc w Moskwie,.widzia­

łem owe „szklane domy .robotników" — któ­
rymi tak bardzo szczycili się czerwoni ca­
rowie.

Wnętr.a pełne rewolucyjnych sztanda­
rów. Zdawało mi się, że mury te jeszcze o- 
ciekają krwią.

Sam gmach, był wielokroć mniej okaza­
ły, a wykonanie znacznie gorsze i mniej pla 
nowe.

Zbudowała go rewolucja!
Ileż morderstw, hańby, jakie przeogromne 

morze krwi wylano, by taki „szklany dom" 
zbudować?

A u nas?
Bez bratobójstwa powstają cuda, o któ­

rych się Sowietom nie śniło.
Radbym przyprowadzić tych, którzy nas 

z taką dumą oprowadzali w Moskwie po sa­
lach i salkach swego „pałacu pracy" i po­
kazać im to, co Polacy zdziałali bez takich 
hekatomb i bez tef straszliwej, niczem nie­
opisanej nędzy, jaka przez ćwirć wieku gnę­
bi 160 milionowy zespół narodów Z. S. R. R.

GDYŃSKI RYNEK PRACY 
Kilka cyfr

Zobaczymy, co spowodowało tak wielką 
Inwestycję. Gdynia liczy około 120.000 miesz­
kańców. Zarejestrowanych, poszukujących 
pracy było:

w 1935 r- — 4.900 osób
1936 r. — 6 000 „
1937 r. — 8.600 „
1938 r. — 7.700 »
1939 r. — 7.300 „

Jak widzimy z tego b. ciekawego zesta­
wienia, w miarę olbrzymiego wzrostu Gdy­
ni, wzmagała się i ilość poszukujących za­
trudnienia — jednak w stosunku niepropor­
cjonalnie mniejszym od procentowego wzro­
stu liczby mieszkańców.

Rok 1938 i £9 — wskazuje poważne odcią­
żenie przy osiągnięciu 120.000 mieszkańców. 
Jest to bardzo pomyślny mak.

Poza Funduszem Pracy, poszukiwało pra­
cy około 3.000 osób

Obecnie na robotach publicznych pracuje 
około 3700 osób, na prywatnych 3.000 osób.

Kanał przemysłowy — 1030 ludzi
Budowa ulic — 790 ludzi
Kanalizacja i wodoc. — 270 ludzi

Kolei — 30 ludzi
Dla tak dużego ruchu pracy trzeba było 

zbudować odpowiedni gmach, przewidziany 
dla miasta o 250.000 mieszkańców.

Przyjrzyjmy się jeszcze cyfrom w ruchu 
portowym, gdzie liczba robotników z kar 
tami portowymi zwiększa się z roku na rok.

1935
1936
1937
1938
1939

O tym kto może otrzymać kartę portową 
decyduje Komisja Kwalifikacyjna. Komisję

— 2.555 osób
- 2.620 „
— 2.710 „
- 2.712 „
— 2.840 „

prowadzi radca Urzędu Morskiego p. Stefa 
nowicz. Członkami Komisji są delegat robot­
niczy, delegat pracodawców i delegat Fun­
duszu Pracy.

W razie zwiększonego nasilenia pracy — 
uruchamia się grupę .pomocniczą.

1935 — 348 osób
1936 — 418 „
1937 — 360 „
1938 — 410 „
1939 — 403 „

Obecnie z grupy pomocniczej zatrudnio­
nych jest 350 osób. Grupa pomocnicza zwięk­
sza się lub zmniejsza w miarę potrzeby, na 
tomiast ilość robotników z kartami porto­
wymi jest naogół stała.

REALIZACJA GMACHU FUNDUSZU 
PRACY.

Piękny ten gmach i jego wnętrza proje­
ktował p. inż. arch. Miecznikowski. Jak wi­
dzimy z załączonej ilustracji jest to gmach 
trzypiętrowy.

WIELKA AKCJA F. P. W GDYNI

Grupa robotników przed wejściem do hali dla robotników portowych. W Środku s ka­
peluszem w ręku stoi p. ini. Kazimierz ślączka, kierownik Funduszu Pracy w Gdyni.

Na parterze (str. lewa) mieści się 1) Poś­
rednictwo Robotników Lądowych, wraz z 
Halą Robotniczą, dalej 2) Pośrednictwo Pra­
cowników Umysłowych i Niepodległościow­
ców z osobną poczekalnią, 3) Pośrednictwo

uchronić Gdynię od wszelkich wstrząsów • 
charakterze specjalnym. Mogłyby one wy­
niknąć z powodu braku pracy. Ponieważ 
stały kontyngent nie może być jeszcze cał­
kowicie zatrudniony, dlatego nie przyjmuje

Hala i jednocześnie poczekalnia Biura Poire dnictwa Robotników Portowych w gmachu 
Funduszu Pracy.

dla kobiet, z poczekalnią i osobnym wej­
ściem, 4) Sala — w której pracują urzędni­
cy. Posiada ona dostateczną ilość ok enek 
aby bez ścisku i szybko można było załat­
wić interesantów Pokój kierownika p >sia 
da szklane ściany w celu umożliwienia kon­
troli pracy

Prawa strona parteru posiada następu­
jące działy: 1) Pośrednictwo Robotników 
Portowych, 2) Pośrednictwo Marynarzy itd.

Jak widzimy jest to całe gdyńskie Mi­
nisterstwo Pracy, lub raczej wielka giełda 
pracy, przemyślana według najnowszych 
zasad sprawności ruchu.
ŚWIATŁO, CIEPŁO, WIEDZA — TEATR 

1 POMOC DORAŹNA.
Celem umożliwienia robotnikom korzy­

stania z kulturalnych urządzeń, pomyślano 
o wspaniałej świetlicy (patrz zdjęcie) z osob­
nym pomieszczeniem dla czytelni i biblio­
teki. Świetlica będzie oddana pod opiekę 
specjalnego Komitetu Oświatowego, którego 
członkami będą robotnicy.

Prócz tego — urządza się gospodę z 
bufetem i kuchnią, zaopatrzoną w gaz. elek­
tryczność i aparat do wydawania herbaty.

W świetlicy i gospodzie również są głoś­
niki. celem informowania czytających lub 
posilających się — o zapotrzebowaniu do 
pracy.

Pośrednictwo Robotników Lądowych 
czynne jest przez 8 godzin, portowych — 
przez całą dobę.

W Hali Robotników Lądowych znajduje 
się rozbierana scena. Zostanie ona oddana 
do użytku powstającego Kola Amatorskiego, 
jak również i dla Teatrzyku Dziecięcego.

Obecni czyni się starania stworzenia ze­
społu mandolinistów. jest to bowiem instru 
ment najbardziej rozpowszechniony wśród 
robotników

W świetlicy powstaje stały kurs dokształ­
cający, czytania i pisania, prowadzony przez 
zawodowych nauczycieli.

URZĄDZENIA WEWNĘTRZNE
Urządzenia wewnętrzne zostały zaproje­

ktowane z myślą o estetyce i wygodach dla 
tych, którzy korzystają z Funduszu Pracy.

Wszelkie urządzenia sanitarne zostały 
przeprowadzone wg. najwyższych wymogów 
higieny. ' - •

W piwnicach pod Halą Lądową znajduje 
się schron przeciwlotniczy, mogący swobod­
nie pomieścić 500 osób.

Pod Halą Portową pomyślano o obszer­
nych pomieszczeniach dla ewentualnych po­
trzeb Komitetu Pomocy Zimowej.

Na I piętrze mieszczą się biura admini­
stracyjne: referat finansowy, administra­
cyjny, poboru opłat, maszynownia, referat 
zabezpieczenia, sala posiedzeń, gabinet kie­
rownika i poczekalnie.

H-gie i IH-cie piętro r— przeznaczono na 
mieszkania dla pracowników Funduszu 
Pracy.

Fundusz Pracy ze swej strony stara się

się do rejestracji przybyszów z innych miast 
i miasteczek, aby tym, którzy dawniej do 
Gdyni przvbvli i te Gdvnię budowali — We­
lle możności pracę zapewnić.

Niestety poszukujących pracy fest coraz 
więcej niż możliwości zatrudnienia. Trzeba 
nieraz całej przezorności, a nieraz i sprytu, 
aby tę pracę stworzyć.

Zdzisław Karr-Jaworski.

HflllOj hl Polfie Radio!
SOBOTA, DNIA 15 LIPCA: 

Program ogólnopolski:
6,30 Audycje poranne. 8,10 Z mlkrofoneji przez Pol­

skę: „Łódź ma największy park w Polsce**. 11.57 Sy­
gnał czasu 1 hejnał z Krakowa. 12,03 Audycja połud­
niowa. 14,45 „U Dorotki w ogródku'* — wesoła audy­
cja dla dzieci w układzie Heleny Tymienieckiej z pio­
senkami Michała Świerzyńskiego (z Katowic). 15,15 
Muzyka popularna w wykon. Orkiestry Rózgi Wi­
lf ńskiej. 15.4C Wiadomości gospodarcze. 16.00 Dzien­
nik popołudniowy. 16,00 Pogadanka aktualna. 16,20 
Koncert w wykon, mandolinistów „Kaskada**. — 
16,50 „Co się dzieje w gniazdach": „Kłojioty I troski ro 
dzicielskie — pogadanka. 17,00 Muzyka taneczna z 
dancingu ,Oafe Club**. 18,00 Polskie pieśni chóralne. 
Wykona Lwowski Kwartet Wokalny pod dyr. Jerze­
go Kołaczewskiego (ze Lwowa). 18.30 Kwartety Beet­
hovens (płyty). 19,00 „Przez siedem mór? do siedmiu 
v zgórz *: „Ludzie jeonej <awki** — wesoła powieść 
radiowa w oprać. Wiktora Budzyńskiego z udziałem 
Szczepka i Tońka (ze Lwowa). 19,30 Audycje dla Po­
laków za granicą. 20.00 Melodie ziemi polskiej: „Na 
Kujawach r; muzyka'* — audycja słowno-muzyczna 
20,25 Audycja dla wsi. 20,40 Audycje informacyjne. 
21.00 Melodie filmowe i taneczne. 23,00 Ostatnie wia- 
Polski w języku niemieckim i angielskim. 23,20 Mu­
zyka taneczna z „Cafe Paradis*'.

ROZGŁOŚNIA POMORSKA W TORUNIU:
6,57 Pieśń „Witaj Gwiazdo Morza". 13.00 .,Dla kaź-

dego coś ładnego" — trłytyl. 13,50 Wiadomości z Po­
morza. 14,00 Program na jutro. 14,05 Ciąg dalszy „Dla 
każdego coś ładnego" (płyty). 14,40 Audycja lotnicza. 
15,00 Transmisja z Orodu Teatralnego w Bydgoszczy. 
Gra orkiestra dęta pułku Dzieci Bydgoskich pod dyr. 
kpt. Stanisława Grabowskiego. 17,55 Wiadomości apor­
towe z Pomorza. 20,25 Znacie — no to posłuchajcie — 
fragmenty z „Pana Jowialskiego" — Aleksandra Fre-

Audycje zagraniczne:
16,00 Wrocław: Utwory Fr. Lehara pod dyr. kompo­

zytora. 16,30 Monachium: Utwory kameralne Mozarta. 
18,30 Wiede: Utwory kameralne Schumanna. 18.45 
Droitwich: Kwintet Brahmsa. 10,00 Monachium: „Tana 
hauser" — opera Wagnera. 19,30 Strasburg Kwintet 
Mozarta. 20,30 Radio Paris: Koncert symfoniczny, 
dry.

NIEDZIELA, DNIA 16 LIPCA: 
Proram ogólnopolski:

1,00 Sygnał czasu 1 pleśń „Ave Marla". 7,05 Audy­
cja dla wsi. 8.00 Dziennik poranny. 8,15 Koncert po­
ranny w wykoa. Orkiestry Marynarki Wojennej. — 
9,00 Regionalna transmisja z Inowrocławia I Krusz­
wicy (przez Toruń). 10,.10 Muzyka (płyty). 11,57 Syg­
nał czasu 1 hejnał z Krakowa. 12.03 Poranek muzycz­
ny. Filadelfijska Ork. Symf. pod dyr. Leopo.da Sto­
kowskiego i Fritz Kreisler — skrzypce (płyty). — 
13,50 Wyjątki z pism Józefa Piłsudskiego. 13,05 Prze­
gląd zasepism. 13,15 Muzyka obiad-w. 1»,45 „Czyta­
my Mickiewicza" — „Pan Tadeusz" (Księga i.). Recy­
tuje Jerzy Leszczyński. 15.U) Audycja da wet. 16.30 
Recital fortepianowy Witolda Małcużyńsktego. 17,35 
Podwieczorek przy mikrofonie <z Darkowa aa Zaol­
ziu). 19,00 Powszechny Teatr Wyobraźni: „Najwier­
niejsza" — premiera oryginalnego słuchowiska Heleny 
Łysakowskiej. 19,20 Feliks Mendelssohn: Oktet Es-duz 
op. 20 (płyty). 23,00 Ostatnie wiadomości dziennika 
wieczornego. 23,05 Informacje w Języku niemieckim i 
angielskim.

ROZGŁOŚNIA POMORSKA W TORUNIU:
6,57 Pieśń „Witaj Gwiazdo Morza". 7,00 Audycja 

dla wsi: a) Polska muzyka ludowa, b) Budujemy kwa- 
szatnię — pogadanka — wygłosi prof. Witold Pietra- 
szewskl. 7,25 Program na jutro. 15.00 Transmisja ■ 
Tczewa ze zjazdu śpiewaczego pod hasłem VPleśń 
Królowa — jest pleśń ludowa". 19,30 Pleśni francu­
skie w wykonaniu Zofii Massalskiej. 20,05 Wiadome* 
śst sportowo z Pomorza
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Prasa polska na Mazurach Pruskich w uh. wieku
Nakładem wydawnictwa „Awangardy 

Państwa Narodowego" ukarała się w druku 
praca Zygmunta Mocarskiego pt „Piśmien­
nictwo polskie na Mazurach Pruskich**. W 
dziełku tym, autor uzupełnia dawniejsze 
prace na ten temat, tak pisarzy polskich jak 
i niemieckich.

W rozprawie swej p. Moearski poświęca 
dość duto uwagi czasopismom polskim n% 
Maserach Pruskich w wieko XIX, a raczej 
ich redaktorom i wydawecm Oto fragmenty 
omawianego działka:

„Na początku ósmego dziesięciolecia ub 
wieku, światlejsi Mazurzy pruscy, pamięta 
jąc dawne czasy, odczuwali brak własnego 
organu prasowego. Wojciech Kętrzyński 
(Mazur z pochodzenia, dyr Zakładu Naro 
dowego im. Ossolińskich we Lwowie, wy 
próbowany przyjaciel Mazurów) w roku 18 2 
namawiany przez ziomków zamierzał uru­
chomić tygodnik „Mazur*, ustaliwszy pro 
gram i zapewniwszy mu fundusze. Ponie 
waż Kętrzyński przebywał ;uż wówczas sta 
le we Lwowie, wszedł w porozumienie z 
Marcinem Gierszem (nauczycielem śpiewu i 
języka polskiego, a następnie rektorem szko­
ły powszechnej przy kościele w Wielkich 
Sterławkach, publicystą i wybitnym działa 
czem na Mazurach), upatrzonym na redak­
tora.

Do realizacji „Mazura** (z winy Giersza) 
nie doszło wówczas, a w kilka lat później 
Giersz stanął samodzielnie na czele pisma 
„Gazeta Lecka — Prawdziwy Przyjaciel Lu­
du".

W przedmowie do czytelników w nr. 1 
„Gazety Leckiej" z dnia 1 stycznia 1875 r„ 
Giersz wskazując na trudności w urucho­
mieniu wydawnictwa zaznaczył: „redaktor 
podejmuje wiele trudu, pracy i odpowie­
dzialności. albowiem musi za katde słówko 
odpowiedzieć zwierzchności i musi zawsze 
być na pogotowiu, jak żołnierz na straży"

„Gazeta Lecka" wychodziła jako tygodnik 
co piątek drukiem i nakładem J. v. Ryzen 
w Lecu i przynosiła czytelnikom mazur­
skim bieżące wiadomości polityczne, zwła­
szcza z Niemiec oraz artykuliki okoliczno­
ściowe. Prenumerata kwartalna wynosiła 
1 grzywnę 25 fenigów (12% trojaków). Felie­
tony zapełniał redaktor własnymi tłumacze­
niami, głównie przedkładam) z niemieckie­
go w odpowiedniej popularyzującej prze­
róbce. Zapełniał sam prawie cały numer i 
należy pod tym względem podziwiać pra­
cowitość Giersza. Interesującymi działami 
pisma były skrzynka do listów i „zagadyw 
ki" (zagadki) wierszem układane, które da­
wały okazję do korespondencji z czytelni­
kami. Tą drogą otrzymywał Giersz również 
przygodne wierszyki pisane przez czytelni­
ków pisma. Mamy w nich najczystszej wody 
twórczość ludową, stanowiącą bodaj że naj­
cenniejszy dorobek wydawnictwa, pod wzglę 
dem literackim i regionalnym. Stosunek 
pisma do Polski 1 polskości, przejawiający 
się swoiście na lamach tygodnika daje oka­
zję do interesującej analizy. Pierwsze rocz­
niki świadczą o wielkiej izolacji, w jakiej 
znajdowali się Giersz w stosunku do kultu­
ry polskiej. Późniejsze lata przynoszą pew­
ną zmianę, spotykamy przedruki z leszczyń­
skiego „Przyjaciela Ludu", z warszawskiej 
.Gazety świątecznej" i krakowskiego „Kmio­
tka", widać w tym kontakcie z prasą pol­
ską specjalne nastawienie w kierunku po­
siadania w swych zasobach redakcyjnych 
czasopism ludowych. Giersz nawiązuje ko­
respondencję z Filipem Sulimirakim, redak­
torem „Wędrowca", ma specjalnych korę* 
spondentów ze Lwowa, ze Śląska, z Poznań­
skiego, doradza czytelnikom w r. 1884 abo- 
nowanie krakowskiego „Tygodnika Rolni­
czego". • ‘

„Gazeta Lecka** miała małą liczbę pre­
numeratorów. Warunki pracy w ubogim i 
zacofanym pod względem krzewienia rodzi­
mej kultury regionalnej nie były łatwe.

W r. 1883 w Ostródzie zaczyna wychodzić 
tygodnik „Mazur", redagowany przez syna 
nauczyciela z Olecha, Jana Karola Sembrzy- 
ckiego, z zawodu aptekarza, zamieszkałego 
w Tylży.

Uczony polski bada zioła 
leczn cze w Bułgarii

Na zaproszenie wydziału agronomicznego 
Uniwersytetu aofijskiego prof. Jan Muazyń- 
®ki wraz ze swym asystentem dr Oficjał­
em udaje się do Bułgarii, celem zbadania 
roślin leczniczych 1 organizacji ich zbioru 
* Bułgarii.

Przewidziane Jest równie* nawiązanie bli- 
*^ego kontaktu naukowego pomiędzy uczeł-

”>* wileńską 1 uniwersytetem sofijskim

„Mazur" wychodził zaledwie od dnia 14 
listopoda 1883 r. do dnia 19 listopada 1884 r. 
Nakładca jego drukarz C. E. Salewski, wy­
dawca: „Prusko - polskiego kalendarza" nie 
potrafił rozpowszechniać odpowiednio cza­
sopisma i zaprzestał jego publikowania.

Wówczas Sembrzycki założył w Tylży 
nowy tygodnik „Mazur wschodnio - pruski", 
którego wydał zaledwie jedenaście nume­
rów, drukując w przeciwstawieniu do in­
nych czasopism mazurkich nie frakturą, 
lecz antykwą, początkowo w własnej dru­
karni w Tylży, a od numeru 7 w Toruniu 
w drukarni Józefa Buszczyńskiego.

„Mazur", drukowany frakturą (tytuł an­
tykwą), wychodził co środę i kosztował 
kwartalnie zaledwie 65 fenigów w prenu­
meracie. Redaktor w słowie wstępnym w 
nr. 1 zaznaczył: „Dla kogo jednak nie było 
dotąd żadnej gazety? Dla Was kochanych 
Mazurów 1 Czytanie i rozumienie niemiec

„Złoty wiek” kobiety
„Złoty wiek" kobiety to okres, gdy 

minie już pierwsza młodość, a do­
świadczenie pozwala nakorzystanie z 
wszystkich powabów życia. Wiek ten 
jest jednak tylko wówczas „złotym", 
gdy kobieta zdoła zachować wdzięk 
i świeżość młodości. Na szczęście, no­
woczesna kosmetyka zna środki za­
pobiegające zmarszczkom i więdnię­
ciu cery. Do środków tych należy w 
pierwszym rzędzie olejek witamino-

„.„Droga zasłana była trupami, 
a ziemia od kiwi zamokła...”

Zwycięstwo oręża polskiego w bitwie pod Grunwaldem
(Fragment z XI ks ęgi „Dziejów Polski** Jana Długosza)

„T-ubo Krzyżacy przez jakiś czas wy­
trzymali natarcie, w końcu jednak prze-
ważną liczbą wojsk królewskich zewsząd o 
toczeni, pobici zostali na głowę. Prawie 
wszystko rycerstwo Zakonu, walczące pod 
szesnastu znakami, legło na placu lub do 
stało się w niewolę. Po zniesieniu zatem i 
rozbiciu całej potęgi nieprzyjacielskiej, przy 

erym także wielki mistrz pruski Ulryk, mar­
szałkowie, komturowie, rycerze wszyscy i 
znakomitsi w wojsku pruskim panowie po- 
ginęłi, reszta nieprzyjaciół poszła w rozsyp­
kę, a raz tył podawszy, pierzchała eiągle w 
popłochu. Władysław, król polski, nie ry­
chle wprawdzie i ciężkim okupione trudem, 
zupełne jednak nad mistrzem i Krzyżakami 
otrzymał zwycięstwo.

Obozy nieprzyjacielskie, zasobne w wie! 
kie bogactwa i dostatki, wozy i wszystek 
sprzęt wojnny mistrza i rycerstwa pruskie­
go, polski żołnierz opanował i złupiŁ Zna­
leziono zaś w obozie krzyżackim kilka wo­
zów, naładowanych samymi dybami i oko­
wami, które Krzyżacy, z pewnością rokując 
sobie zwycięstwo, nie udając się o nie do 
Boga, więcej przyszłym triumfem, niżeli bA- 

kich pism za trudne dla Was, a gazety po 
polsku pisane, albo nic nie piszą dla Was i 
Waszych stron, albo za drogie są". Sembrzy­
cki nawołując w tej odezwie do szanowania 
języka polskiego: „Dwa jednak miejsca ma­
my, gdzie nie tylko możemy, ale powinniśmy 
nawet szanować i zachować piękny język 
ojczysty, mianowicie kościół i dom.

W kościele to szanowni panowie pleba­
ni i duchowni piękne miewają polskie ka­
zania i dobrze Was pouczają o wierze w oj­
czystym języku — tylko w domie braknie 
Wam często przez cały tydzień rzetelnego 
donosiciela i prawdziwego doradziciela. 
Tym Waszym przyjacielem domowym teraz 
„Mazur chce być...".

W przeciwstawieniu do pisma Giersza 
tygodnik Sembrzyckiego był pismem kon­
serwatywnym. Sembrzycki uwzględniał w 
obu tygodnikach szerzej niż Giersz wiado­
mości z innych regionów Polski. Sembrzyc­

wo-hormowy Vitahorm-Antiba, który 
pobudzając czynności biologiczne i 
rozrodcze tkanek, przez dostarczanie 
im witamin i hormonów, utrzymuje 
skórę twarzy w trwałej elastyczności 
Vitahorm dozowany w ampułkach, z 
których każda zawiera ilość potrzeb­
ną do jednorazowego zabiegu, chro- 
niny w ten sposób przed ujemnym 
wpływem powietrza, zachowuje sta­
łą świeżość i aktywność.

wą zajęci, do pętania Polaków przygotowa­
li. Były i inne wozy pełne łuczywa smolne-
go, a oblanego łojem i smołą, kiścieni także 
smolą i tłustością wysmarr „nych, który­
mi Polaków pobitych i uciekających gnać 
mieli przed sobą. Zawcześnie cieszyli się 
zwycięstwem, pychą zaufani w sobie, a nie­
pomni, że zwycięstwo było w ręku samego

Boga. Otóż Bóg sprawiedliwie ukarał Ich 
dumę, bo Polacy tymi samymi więzami i o- 
kowami ich krępowali. Był to zadziwiający 
widok śliskości i niepewności rzeczy ludz­
kich, owe dyby ł kajdany, które Krzyżacy 
sami na siebie pokuli; wozy i tabory nie­
przyjacielskie napełnione wielkimi bogac- 
twy, a w ćwierć godziny rozerwane przez 
rycerzy polskich zostały, tak, U po nich 
najmniejszego nie było śladu.

W czasie trwającej zaś bitwy widzieli 
niektórzy ludzie pobożni i bogobojni, którzy 
z łaski nieba mieli to objawienie, unoszące­
go się na powietrzu męża poważnej postaci 
w biskupim stroju, który wojsku polskiemu 
pokąd walczyło 1 zwyciężało, ciągłym że­
gnaniem błogosławił. Mniemano, że to był 
św. Stanisław, patron Pataki 1 głowa męcsoa 

ki umieszczał w pismach przedruk utworów 
polskich autorów, dawniejszych i współ­
czesnych, propagując tym literaturę polską. 
Na łamach pism Sembrzyckiego spotykamy 
się z nazwiskami Jana Kochanowskiego, Ja­
na Chryzostoma Paska, Antoniego Górec­
kiego, Walerego Łozińskiego, Władysława 
Bełzy. W odróżnieniu od „Gazety Leckiej" 
uderza brak przeróbek utworów pisarzy nie­
mieckich, którymi obdarzał swych czytelni­
ków Giersz. Sembrzycki miał również ko­
respondentów i współpracowników wśród 
gospodarzy mazurskich, m. in. Jana Dondera 
z Rożyńska i znanego poetę ludowego Mi­
chała Kaykę, który drukuje wiersze i opo­
wiadanie: „Przygody cnotliwej Róży". Sem­
brzycki ogłosił, że ma kilkanaście elementa­
rzy polskich do rozdania. Zgłosili się po nie 
czytelnicy, pisząc: „nasze polskie dziadki 
chcemy w rodowitym języku do oświaty 
przyciągać". Redaktor informował o ruchu 
oświatowym w Galicji i w Wielkopolsce, na­
wołując czytelników do pomocy w rozsze­
rzeniu działalności Towarzystwa Czytelni 
Ludowych na Mazury pruskie.

„Mazur wschodnio - pruski" był uboższy 
w treść, widać Sembrzyski walczył z trud­
nościami. Próba druku antykwą nie udała 
się, redaktor i wydawca nie zdołał uzyskać 
prenumeratorów, gdyż Mazurzy byli przy­
zwyczajeni do frak tury.

Po upadku „Gazety Leckiej" w roku 1893 
istniała przez lat kilka w historii prasy ma­
zurskiej przerwa. Można czas ten uważać 
do pewnego stopnia jako gratrcę między 
dawnym okresem dziewiętnastowiecznym, a 
nowymi laty.

ników, i że za jego przyczyną i orędownic­
twem Polacy tak świetne otrzymali zwy­
cięstwo. ' ,

Po złupieniu wozów i taborów nieprzy­
jacielskich, wojsko królewskie postąpiło na 
wzgórze, kędy był wprzódy obóz i stanowi­
sko Prusaków, a skąd ujrzano tłumy i mno­
gie pułki pierzchających nieprzyjaciół, na 
których do słońca błyszczały zbroje, niemal 
wszyscy bowiem Prusacy byli niemi okry- 
cL Puściwszy się potem za nieprzyjacielem 
w pogoń, dotarli Polacy do jakiegoś bagna 
i trzęsawiska, i wpadli Prusakom na karki; 
nie wielu śmiało stawić opór, łatwo ich za­
tem pokonano; resztę niedobitków, z rozka­
zu króla oszczędzonych, popędzono w nie­
wolę. Noc zapadająca wstrzymała dalszą 
pogoń. Legło w tej bitwie pięćdziesiąt tysię­
cy nieprzyjaciół, a czterdzieści tysięcy poj­
mano jeńcem. Chorągwi zabrano pięćdzie­
siąt i jedną. Wojsko zwycięskie lupami nie 
przyjacielskimi zbogaciło się niezmiernie. — 
Na kilka mil droga zasłana była trupami, a 
ziemia od krwi zamiękła; w powietrzu roz­
legały się konających wołania i JękL

Z rozkazu króla herold królewski, Bogu- 
ta, już późno w noc, obwieścił wojsku, aże­
by dnia następnego z rana wszyscy ryce­
rze zgromadzili się u namiotu królewskiego 
dla wysłuchania nabożeństwa i podzięko­
wania Panu Bogu za otrzymane zwycięstwo; 
niemniej, żeby królowi albo jego wodzom I 
urzędnikom ukazali chorągwie i jeńców.

Gdy Mszczuj ze Skrzynna doniósł Wła­
dysławowi, królowi polskiemu, te Ulryk, 
mistrz pruski w bitwie poległ, a na dowód 
jego śmierci królowi złoty pektorał z relik­
wiami Świętych, które towarzysz Mszczuja, 
imieniem Jurga, zdjął z zabitego, król Wła 
dysław westchnął żałośnie i zapłakał, dzi­
wiąc się tak niezwykłej losów odmianie al­
bo raczej ukorzeniu dumy 1 wyniosłości lu­
dzkiej.

„Pafr»cfe, rsekł, rycerze moi, jak zynftna 
jest pycha i wynioslofć wobec Boya. Oto ten, 
który wczoraj tyle królestw i państw swoje­
mu przeznaczał panowaniu któremu zdawa­
ło się, ie w potędze nie miał tobie równego, 
lety pozbawiony wszelkiej twojej m4*v. nę­
dznie zabity, okazując swoim upadkiem, o 
He duma misia jest od pokory*.

A wtedy podniósłszy głos na uwielbienie 
Stwórcy: „Cześć Tobie i chwała, rzeki, mi­
łosierny Boże, który upokorzyć raczyłeś du­
mnego i ramieniem Twojej Wszechmocy 
starłeś przeciwników moich, a okazałeś dzi­
siaj wielką moc Twaśą w obronie moi<ń i 
HMta BICI".
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Kędy cisy
Przed wiekami, przed nieprzeliczony­

mi tysiącami lat spływał z gór skandy­
nawskich olbrzymi lodowiec. Najdłużej 
zatrzymał się on między Wisłę i Odrę, 
a ślady po nim przetrwały aż do dziś 
dnia.

Urocze wzgórza Szymbarskie, docho- 
dzęce do 330 metrów wysokości i pokry­
te lasami bukowymi sę pozostałościami 
lodowca, czyli tak zwanymi morenami 
czołowymi. Osadził je tutaj topniejęcy 
lodowiec, niosęcy na swych barkach gła­
zy z dalekiej Skandynawii. Wody lodow­
ca pożłobiły długie rowy, z których po 
wiekach potworzyły się dzisiejsze jezio­
ra.

Podobny pas moren spotykamy już 
na krańcach Pomorza — blisko Noteci. 
Te moreny sę jednak niższe, gdyż roz­
myła je woda i pożłobila w nich węwozy, 
w których płynę rzeki.

Lecz olbrzymi lodowiec nie tylko gła­
zy przynosił na pomorskę ziemię. Jemu 
należy też zawdzięczać mnóstwo pia­
sków, które poskładał w wielkich wyd­
mach. Długo bawiły się z nim wiatry, 
przesypujęc je z miejsca na miejsce, aż 
wreszcie objęły je w swoje posiadanie ' 
bory 1 prace wiatrów przerwały.

W ten sposób powstały na Pomorzu 
wielkie Bory Tucholskie. Zajmuję one 
obszar około trzech tysięcy kilometrów 
kwadratowych między rzekami Wisły 
i Brdę. Nie posiadaję one charakteru 
dzikiej puszczy i sę poprzerywane przez 
wsie, łęki i grunta orne. Bory Tuchol­
skie warte sę zv zenia dla swej ma- 
lowniczości. W ich wnętrzu leżę piękne 
o bogatych kształtach brzegowych jezio­
ra i przepływaję przez nie lewobrzeżne 
dopływy Wisły: Brda, Czarna Woda, Mę- 
tawa i Wierzyca. Płynę one przez uro­
cze doliny, lasem porosłe.

Lecz największę osobliwościę Borów 
Tucholskich jest rezerwat cisa nad Je­
ziorem Mokrskim, jedyny w Europie. By 
go zobaczyć trzeba wysięść na stacji 
Lniano i udać się przez las z potężnych 
sosen, dębów, świerków i grabów się. 
składający, nad jezioro.

Po wejściu do lasu otacza nas cisza 
i mrok. Wyniosłe sklepienie gałęzi pra­
wie nie przepuszcza promieni słońca, a 
gruby dywan z igliwia co tu spada od 
setek lat, tłumi odgłos kroków.

Wychodzi się wreszcie na wyniosłość, 
skęd rozpościera się przepiękny widok. 
Jest tutaj przerwa czyli „okno“ i przez 
nie można ujrzeć taflę wielkiego jeziora.

To właśnie Jezioro Mokrskie Ozdabia 
je śliczna wyspa. Na drugim jego brzegu 
cięgnę się obromne łęki.

Jesteśmy na miejscu. Nie znajdziecie 
tu drzewa, które by nie liczyło sobie co 
najmniej setek lat istnienia. Tu, w re­
zerwacie, żyć może ono spokojnie, aż do 
zupełnego wyczerpania sił. I kiedy przyj­
dzie wreszcie na nie kres i wicher, sza­
lejący po puszczy, obali olbrzyma, wtedy 
może spać spokojnie na pościeli z igli­
wia, a z niego wyrastaję paprocie, a cza­
sem inne młode drzewa.

Czasami rówieśnicy powalonego star­
ca nie pozwalaję mu na upadek i pod­
trzymuję go swymi ramionami. Wtedy 
stoi dotęd, dopóki się nie rozsypie pod 
niszczącym działaniem czasu 1 leśnego 
robactwa.

Ruch wydawniczy
„Jantar" — Wiedza • Bałtyku. Ostatni 

czerwcowy numer kwartalnika Instytutu 
Bałtyckiego „Jantar**,  poświęcony jest jak 
swykle przeglądowi zagadnień naukowych 
pomorskich i bałtyckich. Zawiera szereg 
rozp.-aw. sprawozdań i przyczynków oraz 
bogaty dział receazyjny wydawnictw pol­
skich i obcych.

nasa Padalskiego z Kowna, który daje cał­
kowity i wszechstronny obraz uprzemysło­
wienia Litwy przed włączeniem okręgu klaj- 
pedzkiego do Rzeszy. (Uprzemysłowienie 
Litwy).

August Merits z Tallinu robi przegląd sto 
sunków gospodarczych Polsko - Estońskich 
w latach 1933-1937 i wysuwa nowe możliwo­
ści wymiany.

Apolonia Załuska z Upsali daje ogólne 
informacje, zarys historyczny, aktualny dzi­
siaj, wysp Alandzkich, porusza kwestię ich 
fortyfikacji w roku 1916 i remilitaryzacji 
'Kwestia Alandzka).

Przyczynki do ruchu niepodległościowego 
w Finlandii Alicji Bełcikowskiej (Józef Pił 
sudski w Finlandii), artykuł na temat mu­
zeów na wolnym powietrzu Priwa- Baidaff- 
Grossowej (Muzea na wolnym powietrzu), 
oraz rozprawa Edwarda Kuntzego pL „Źró­
dła do dziejów stosunków agrarnych w In­
flantach** i bardzo bogaty wspomniany dział 
recenzyjny kończą przegląd obszernego ze­
szytu.

• • •
W tych dniach ukazał się na pólkach księ­

garskich II. tom „Wydawnictwo Archiwum 
Miasta Torunia** zawierający pracę dra Ma­
riana Magdańskiego z Torunia pt „Organi­
zacja kupiectwa i handlu toruńskiego do 
roku 1043**. W pracy tej zostały omówione 
zagadnienia, których nie objęły „Dzieje To­
runia**. wydane z okazji 700-lecia mięta 1 
które wogóle dotychczas nie były rozpatry­
wane w literaturze toruńskie j.

„Autor — czytamy w przedmowie. okre­

Stanisław Kutrzeba omawia przywilej 
Inkorporacyjny z roku 1454. stwierdzający 
wcielenie ziem pruskich do Królestwa Pol' 
•kiego. Akt ten był jak dziś to nazywamy, 
•ktem samostanowienia narodów, kiedy pod­
dani Zakonu dobrowolnie prosili króla Ja­
giellończyka o przyłączenie ich ziem do Pol- 
•ki (prawno - państwowe stanowisko Prus 
Królewskich w latach 1454—1772).

Stanisław Nowogrodzki (Polityka Kazi­
mierza Wielkiego wobec północnego handlu 
Polski), obszernie potraktował plany han­
dlowe Wielkiego Gospodarza wieku XIV. 
jego sukcesy i wojnę handlową, prowadzo­
na w celu oswodzenia polskiego Żywiołu ku­
pieckiego od pośrednictwa handlowego kup­
ców obcych.

Z aktualnych tematów nalety wymienić 
Romualda Gu miński ego rozprawkę ze szcze 
gółowymi tablicami i mapkami, która musi 
zainteresować przede wszystkim sfery rol­
nicze. jako, że traktuje o klimacie i jego roli 
w gospodarce rolniczej póln. Pomorza (Rola 
klimatu w produkcji rolniczej póln. Pomo­
rza).

O tyciu swyeh północnych nadbałtyckich 
sąsiadów dowiadujemy się z artykułu Pra-

- olbrzymy
A oto z nich wszystkich najstarsi.
Grupa drzew o różowawej korze i 

dziwacznie powykrzywianych konarach 
— to cisy. Tworzę one jedną rodzinę i 
wyrastaję z jednego drzewa macierzy­
stego w sposób niepodobny do wyręsta- 
nia żadnego drzewa-

Najmłodsze z tych drzew posiada 
najmniej sto lat. A tamte olbrzymy liczę 
ich podobno około tysięca pięćset Pa- 
miętaję one powstanie państwa polskie­
go, a może już wyrastały młodym pę­
dem. gdy Chrystus przychodził na 
świat.

W rezerwacie cisa nie wolno, oczywi­
ście, ścinać drzew, ani nawet zbierać 
gałązek. To też wrażenie pierwotności 
otacza widza przepotężnie.

Komu czas pozwoli, powinien zatrzy­
mać się w Borach Tucholskich przez 
kilka dni i zwiedzić ich najcharaktery- 
styczniejsze partie. Na pewno z ciekawo- 
ścię obejrzy potężny monolit, zwany Ka­
mieniem Diabelskim znajdujący się 
niedaleko stacji Leosia.

wiekują...
Najlepiej sobie ułożyć turę wycieczki 

w następujący sposób: poczynając od 
południowej części puszczy wzdłuż Brdy 
udać się do Tucholi przez Świt, Piłę, 
Zamrzę do Klonowa, ze stacji Lniano 
zrobić wycieczkę do Jeziora Mokrskiego 
na zwiedzenie rezerwatu cisa, ze stacji 
Leosia zwiedzić Kamień Diabelski i wre­
szcie obok Gródka kapryśny bieg Czar­
nej Wedy.

W części środkowej należy zrobić 
dwudniową wycieczkę z Osia, albo z O- 
leni w dolinie Czarnej Wody aż do Błęd­
na i Uroczyska, po drodze zbaczając do 
Szczyrkowej. gdzie obok Osieka znajdu­
ję się ruiny zamku z XVI w. Z Osieka 
rozciąga się do Nowego cały szereg pięk­
nych jezior. W części północnej bardzo 
poleca się wycieczKę ze Zblewa do Wirt, 
gdzie znajduje się piękny pa**k  leśny, do 
Bożechowa (ruina zamczyska), do Sta­
rej Kiszewej (ruina zamczysKa', do Oder 
i do Wdzydzów, w których znajduje się 
ciekawe muzeum kaszubskie, założone 
w 1907 r. przez I Gulgowskiego.

Szlak kajakowy na Brdzie.

W CZASIE UPAŁÓW NAJLEPSZA F 
na^ura/na bsoó

gasi pragnienie, orzeźwia i krzepi
ŻĄDAJCIE WSZĘDZIE Browar Kuntersztyn S.A. Grudziądz

ślonej przez prof. Uniwersytetu Poznań­
skiego dra Kazimierza Tymienieckiego — 
który dal się już poznać z szeregu warto­
ściowych przyczynków i recenzyj obraca się 
na terenie dobrze sobie znanym. Objąt on 
tym razem cały okres najdawniejszy, gdy 
Toruń jeszcze krzyżacki stał jednak „tylko 
handlem z Polską". W walce o uregulowa­
nie stosunków z ziemiami polskimi, które 
stanowiły o „rozwoju i upadku**,  miasta- 
Toruń widział główny cel swei miejskiej po­
lityki handlowej i w tym samvm duchu usi­
łował wpływać na politykę handlową 
zwierzchniej władzy zakonnej. Wzmagająca 
się konkurencja z jednej strony Krakowa a 
z drugiej Gdańska zmusiła Toruń do szuka­
nia ochrony swych interesów handlowych w 
uzyskanym w roku 10i3 prawie składu. Na 
tej dacie zamykającej okres dotychczaso­
wej ..przewagi handlowe!**  Torunia w han­
dlu Polski z krajami nad Bałtykiem kończy 
autor pracy niniejszej swe wywody. Przed­
stawi! w nich dzieie organizacji kupiectwa 
i handlu toruńskiego w ciągu prawie dwuch 
stuleci. Okazało się z nich, te tak jak w roz­
woju handlu tak i w stopniu jego organiza­
cji Toruń stał w omawianym okresie w rzę­
dzie najbardziej zaawansowanych miast tej 
części F.uropF.y. W braku podobnych prac 
dla innych miast tak pruskich jak i pol­
skich studium obecne o organizacji kupiee- 
twa i handlu toruńskiego w XIII i xIV wie­
ku pozwala nam wniknąć głębiej w organi­
zację handlu średniowiecznego na całym 
tym terenie.

Tlnecycfo/y
PIÓMOWSTR^T GWIAZDORA

Chaplin nie znosi pisania, zwłaszcza li­
stów. Kiedyś jeden z jego przyjaciół otrzy­
mał list takiej treści:

„Przyjdź. Spuchła mi gęba. Dlatego więcej 
nie piszę. Czekam. Charlie".

A zdaniem Chaplina byl to wyjątkowo ob­
szerny list

DOSTATECZNY POWÓD DO ROZWODU.
Gdy Chaplin chcial się rczwieść ze swoją 

pierwszą żoną, z którą pożyeie nie należało 
do najszczęśliwszych ta powiedziała:

— Jeżeli rozstaniesz się ze mną, napewno 
drugiej takiej żony nie znajdziesz.

— Już to jedno jest wystarczającym po­
wodem. abv się z tobą rozwieść — odpowie­
dział Chaplin.

OBOSIECZNA REKLAMA.
Pewna fabryka kapeluszy rozplakatowała 

następującą reklamę swych wyrobów:
„Nasze kapelusze są najlepsze. Dowodem 

tego mo .e być fakt, ł, n-jei je także Charlie 
Chaplin".

Nazajutrz na plakatach zjawiły się na­
klejki konkurencyjne! firmy z dopiskiem:

„... i dlatego też cały świat alę.z niego 
śmieje**.

KRÓL I RULETKA
XIII byt zapalonym zwolennikiem, 
w czasie swego panowania niejed-

przenoszeniu przez dwie pie- 
masz, Henryku? — zapytał 

Jak zawsze — odpowiedział 
widzisz, aniołowie jeszcze za

Alfons 
ruletki i „ _ _______ —__________ -
nokrotnie odwiedza! kasyno w słynnej miej­
scowości hiszpańskie) Śan Sebastian. Gdy 
więc po abdykacji odbywał podróż po Eu­
ropie i zjechał do Gdańska, nie omieszkaj* * 
również zajrzeć do kasyna w Sopotach. 
Przestrzegał wprawdzie Ściśle swego inco­
gnito i przypuszczał, że nikt go nie pozna. 
Tak się jednak złożyło, że krupier kasyna 
sopockiego pracował w swoim czasie w ka­
synie w San Sebastian i od razu poznał eks- 
króla.

Czy nie ża: Waszej Królewskiej Wysoko­
ści pięknego San Sebastian? — zapytał w pe- 
wnei chwili krupier eks-króla hiszpań­
skiego.

— Raczej odwrotnie: to San Sebastian 
żałuje chyba, że mnie tam nie ma, gdyż 
sporo tam przegrywałem.

HUMOR W OBLICZU ŚtaiEHCL
Gdy Heine był śmiertelnie chory, odwie­

dził go w szpitalu jeden z przyjaciół i zastał 
właśnie przy 
lęgniarki.

— Jak się 
przyjaciel.

— Dobrze, 
poeta. — Jak — 
życia noszą mnie na rękach.

DOGI HONORU.
Po jakimś ostrym starciu słownym Heine 

przyjął wyzwanie na pojedynek. W dniu 
rozprawy padał ulewny deszcz Brnąc p« 
biocie. r>oe> rzekł do towarzyszących mu 
sekundantów:

— Jak widzicie drogi honoru bywają nie­
raz bardzo brudne.

POPIS ŚPIEWACZY 
SŁAWNEGO KOMPOZYTORA

Znakomity kompozytor, Józef Haydn miał, 
zwłaszcza w swej młodości, ładny głos i lu­
bił śpiew. .. .Będąc jeszcze młodym chłopcem, wybrał 
się na pielgrzymkę do słynnej cudami miej­
scowości. Nie maiąc ani grosza w kieszeni, 
wynędzniały, w wytartym ubraniu zgłosił 
się do dyrektora chórów kościelnych, ofiaru­
jąc mu swe usługi.

Niezbyt zachęcający wygląd młodzieńca 
usposobił dyrektora nieprzychylnie.

— Wynoś mi się stąd natychmiast’ Nie 
potrzebuję wcale śpiewaków. Dość się tu 
wałęsa rozmaitych włóczęgów wiedeńskich, 
podających się za śpiewaków, a nie umieją­
cych nut rozeznaćl

Na nic się nie zdały wszelkie tłumaczenia 
Haydna: został wyrzucony za drzwi Posta­
nowi! jednak pokazać co potrafi.

Następnego dnia odbywało się uroczyste 
nabożeństwo. Haydn dostał się na chór 
i stanął obok śpiewaka, który miał śpiewać 
wielkie solo na ..Sanctus**  W chwili, gdy 
dyrygent dał znak śpiewakowi. Haydn szyb­
kim ruchem wyrwał mu z rąk nuty i sam 
zaczął śpiewać.

Śpiewał tak pięknie, te obudził powszech­
ny zachwyt wiernych, wypełniających świą- 
tynię.

Oczywiście, dyrektor chórów był zdziwio­
ny, gdv w świetnym soliście poznał młodzień 
ca. którego tak nieprzychylnie przed tym 
potraktował.

— Chciałem pana przekonać — powie­
dział doń Haydn — te nie jestem jakimś 
włóczęgą z Wiednia, który nie umie nawet 
nut czytać.

DOKŁADNY PORTRET.
Do znakomitego malarza łtfenisa Corin- 

th a zwrócił się pewien doruu\ew,icz z proś­
bą o namalowanie jego portretu! Malarz po­
czątkowo odmówił, lecz na usilne nalegania 
wymienił bardzo wysoką kwotę żądanego 
honorarium. Dorobkiewicz bez targu przy­
stał na cenę i zapytał:

_ Ile trzeba będzie posiedzeń, aby pan 
t moich rysów potrafił wydobyć najcharak- 
terystyczniejsze cechy?

Corinth spojrzał na pospolitą tY’ar\ 
robkiewicza i na całą jego nieporadną, wci­
śniętą w wytworny frak postać i rzezi.

— O, wystarczy w zupełności, jaśli ml pan 
na pół godziny prześle... swój frak.
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Ostrowce
źródło zdrowia i radości życia

Kilkaset dzieci kujawskich przebywa w 
okresie letni mna wzorowo urządzonej ko­
lonii leczniczo - wypoczynkowej Ubezpie- 
czalni Społecznej w Inowrocławiu, znajdu­
jącej się w przepięknej okolicy na terenie 
Pałuk w Ostrówcach pod Żninem. Kolonia 
ta ma już w Inowrocławiu i na Kujawach 
swoją ustaloną renomę, a dzieci pracow­
ników ubezpieczonych, które spędzają tam 
wakacje, należą naprawdę do najszczęśliw­
szych wybrańców losu.

Korzystając z zaproszenia naczelnego łe-

kruszanka, kotlet siekany, kartofle, ogór­
ki; podwieczorek: kakao, chleb z masłem; 
kolacja: herbata, smażone kartofle z jaj­
kiem. To już chyba dosyć... Jeżeli się zwa­
ży, że na kolonie przyjmowane są dzieci ro- 
zin najbiedniejszych, to nie ulega naj­

mniejszej wątplwości, że taki jednomiesię­
czny dla nch tutaji pobyt znaczy bardzo 
dużo.

Jest naprawdę, w całym tego słowa zna­
czeniu profilaktyka: zapobieganie chorobie 
przez wzmocnienie organizmu i uodpornie-

przemysłem”. Nad udoskonaleniem urzą­
dzeń plaży i terenów boiska sportowego 
pracują wszyscy. Kolonia prowadzona jest 
na wzór harcerski, to też dziatwa czuje się 
ze starszymi swobodnie: jest grzeczna, rado­
sna i tak strasznie... mila, że aż trudno u- 
wierzyć, iż większość tych chłopców wycho­
wuje przecież w części ulica. Kolonia speł­
nia za tym również wszelkie postulaty wy­
chowawcze w stosunku do tych kochanych 
łobuzów, paradujących w spodenkach ką­
pielowych opalonych na bronz w słońcu i

Kolonia wypoczynkowa w Ostrowcach,.
karza Ubezp. Spot w Inowrocławiu p. dr 
Skoniecznego, organizatora tej kolonii, wy­
braliśmy się na cały dzień do Ostrówca, by 
z bliska podpatrzeć życie dziatwy na kolonii.

Przede wszystkim uderza nas prześliczny 
krajobraz niezwykle malowniczy w wyma­
rzonej strukturze terenowej: piękne jezioro 
wokół otoczone lasami, wzgórzami i dolina­
mi. Jest tutaj wszystko: cisza, wspaniałe 
powietrze, woda i cudownie roześmiane 
słońce. Budynek, w którym mieści się kolo­
nia, to dwupiętrowa willa — ongiś dworzec 
i restauracja kolejki powiatowej, — dzisiaj 
pociągi tej kolejki stają również na przy­
stanku opodal drzwi wejściowych do kolo­
nii. Komunikacja jest więc bardzo dogodna. 
Wnętrze gmachu kolonii urządzone jest zgo­
dnie ze wskazówkami dr Skoniecznego z 
myślą, by kolonia była pod każdym wzglę­
dem samowystarczalna. Sale są czyste, ja­
sne i miłe. Wielka oszklona weranda suży 
za kaplicę, gdzie co tydzień odprawia w nie­
dzielę ksż proboszcz Wawrzynowicz z We­
necji nabożeństwo. Duża sala oszklonej we­
randy służy również za jadalnie w czasie 
niepogody. Kolonia posiada wszystko: ła­
zienki, prysznice, piekarnię (obok dużej i 
nowocześnie urządzonej kuchni), izbę cho­
rych, aptekę, pokoje do przyjęć rodziców i 
gości itp. Obok gmachu kolonii zbudowano 
piękny pawilon z drzewa, gdzie dziatwa spo­
żywa posiłki na świe ym powietrzu w dni 
pogodne. Zaraz opodal przemyślnie urzodzo- 
na plaża i natryski systemu dra Żniniewi- 
cza. Dzieciom wolno się kąpać dopiero po 
przyjęciu natrysków. Teren do kąpieli jest 
ściśle ogrodzony i odgraniczony od reszty 
jeziora, a kierownictwo kolonii przestrzega 
skrupulatnie wszelkch przepisów, gwaran­
tujących dziatwie bezpieczeństwo i szybką 
pomoc w razie potrzeby.

SŁONCE, WODA I POWIETRZE.
Obszerny plac przed jeziorem zamienio­

no na kulturalny ogród i park — wzorowo 
Utrzymane. Tutaj też znaiduje się boisko 
sportowe zaopatrzone we wszelkie sprzęty 
<jo gie.r i ćwiczeń sportowych. W tym cza­
sie, gdy zwiedzamy kolonię, przebywają na 
niej chłopcy z wszystkich szkół inowrocław­
skich wybrani z klasy 4-ej. Jest to typ ko­
lonii leczniczej i wszyscy chłopcy uczą się 
jeszcze trzy godziny dziennie pod kierow- 
ńctwem nauczyciela - instruktora.

nie go na różne delegliwości. Korzyść jest 
więc obopólna. Korzystają rodzice i dzieci 
— ale korzysta też Ubezpieczalnia Społecz­
na, notując bardzo niski procent chorób u

demonstrujących na boisku sportowym swą 
tężyznę fizyczną.

Sześć tygodni pobytu na kolonii kończy 
się nazajutrz. Chłopcy skarżą się, że pra­
gnęliby jeszcze pozostać: „Tak tutaj pięknie! 
— tak miło !— swobodnie i radośnie”.

Trudno jednak... Następny turnus wy­
pełnią dziewczynki z Inowrocławia. Mają 
również prawo do tych jedynych w życiu 
chwil szczęścia!

KOMINEK.
W podzięce za pobyt na kolonii przygo­

towali chłopcy cykl deklamacyj, dialogów, 
monologów, pieśni chórowych i solowych 
pod wspólną nazwą „Kominek”. Proszą go­
rąco p. dr. Skoniecznego, by podziwiał ich 
zdolności. Przedstawienie rozpoczyna się 
Jest dużo beztroskiego humoru; — całość 
naprawdę prześliczna. Nie żałujemy też o- 
klasków.

I... wreszcie wieczór się zbliża. Trzeba 
z żalem opuścić ten cudowny zakątek Zie­
mi Pałuckiej, który z całą pewnością dla ka­
żdego przebywającego tutaj na kolonii dzie­
cka, pozostanie niezapomniany. Przedtem 
jednak przeglądamy „książkę zażaleń”, któ­
rą podsuwa nam kierownik kolonii. Czyta­
my nazwiska osób, które wpisały się do 
księgi: starosta powiatu żnińskiego p. Wu­
jek, dyr. szpitala pow. w Inowrocławiu dr

Lekcje prowadzi p. Skonieczny, który jest

Chłopcy pod natryskiem, 
równocześnie kierownikiem kolonii. Chłop­
cy są ogorzali od słońca, uśmiechnięci, za­
dowoleni i z oczu ich tryska zdrowie. Pięcio­
krotny posiłek dzienny jest bowiem obfity 
i każdy chłopiec może tyle jeść, ile zaprag­
nę. Na ścianie wisi Jadłospis”.

Przeglądamy jeden dzień: wtorek — 1. 
śniadanie: mleko, chleb z masłem, 2. śnia­
danie: kawa, bułeczkę z wędliną; obiad:

„Kolonistom" dopisują apetyty...

tych dzieci, które na koloniach przebywa­
ły. Sprowadza się więc twierdzenie, że cho­
roby leczyć nie potrzeba tylko wówczas, je­
żeli jej się zapobiegnie.

JEDEN DZIEŃ RADOSNY.
Inicjator tej kolonii p. dr Skonieczny to­

warzyszy nam przez cały dzień w gronie 
dzieci i udziela wszelkich informacyj. Do­
wiadujemy się, że większość nowoczesnych 
urządzeń sporządzona została „własnym

Zborowski, dyr. Zakładów „Solvay” w Mąt­
wach inż. Tołłoczko, ks. proboszcz Pyszkow- 
ski itd. Księga zawiera zdania zachwytu i 
najwyższe słowa pochwały dla kierownict­
wa kolonii i Ubezpieczało! Społecznej w I- 
nowrocławiu.

Jeżeli ktokolwiek znajdzie się w okoli­
cach Ostrówca, niechaj odwiedzi kolonię, — 
będzie to dla niego jedno z najpiękniejszych 
wspomnień w tyciu.

Henryk Lisiecki.

Polak mądry przed szkodą 
Sensacyjne wynalazki polskie
Jak donosi prasa warszawska, trzech pol­

skich konstruktorów, pp. R. Stalinger, inż. 
D. Janowicz i inż. Al. Schreiber, zbudowało 
komorę ratunkową umożliwiającą uratowa­
nie załogi na wypadek katastrofy łodzi pod­
wodnej.

Podobno komora ta przewyższa znacznie 
wszystkie używane dotychczas aparaty ra­
tunkowe. Komora ma kształt kulisty, zbudo 
wana jest ze specjalnej stali i zaopatrzona 
w cztery małe okienka. Komora ta jest czę­
ścią składową łodzi podwodnej i w razie wy­
padku wydostać się może na powierzchnię 
wody w przeciągu 15 minut Zmieści się w 
niej 8 ludzi.

Natychmiast po wypłynięciu na powierz­
chnię komora — jak twierdzą jej twórcy — 
dzięki sygnalizacji świetlnej i rakietowej, 
oraz swej nadawczej stacji radiowej, za­
wiadamia wszystkie znajdujące się w pobli­
żu okręty. Uratowaną załogę wypuszcza się 
z komory na morze w specjalnych gumo­
wych łodziach, poczym komora wrócić mo­
że natychmiast do zatopionej łodzi z jedną 
tylko osobą załogi.

Wynalazek polskich inżynierów ma tę 
ważną właściwość, że działa do głębokości 
150 metrów, podczas gdy ostatnio wynalezio­
ne włoskie aparaty ratunkowe mogą być u- 
żywane jedynie do głębokości 35 m.

Dalszą ważną zaletą polskiego wynalazku 
jest to, że przystosowany on jest już do ist­
niejących łodzi podwodnych, tak, że nie 
pociąga za sobą żadnych zmian w konstruk­
cji.

Równocześnie donoszą nam, że doktór Ma 
eiej Bykoff z Warszawy wynalazł i wyko­
nał całkowicie aparat do ratowania załóg 
okrętów podwodnych. Próby przeprowadzo­
ne przez specjalną komisję techniczną wy­
kazały w praktyce całkowitą przydatność 
tych aparatów nie tylko dln powyższego ce­
lu, lecz i w zastosowaniu jako aparaty nur­
kowe i przeciwgazowe.
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Mikrofon — pośrednikiem 
wycieczek krajoznawczych

Lato to okres żniw dla transmisyj radio­
wych, a co za tym idzie okres wzmożonej 
pracy wymagającej czujnego oka i systema­
tycznego planu.

Ważnym zagadnieniem Wydziału Trans­
misji Polskiego Radia jest wyławianie aktu­
alnych transmisji z życia, dotyczących naj­
ważniejszych zagadnień społecznych, gospo­
darczych, siły obronnej kraju, folkloru, tu­
rystyki — z tym, że inicjatywa, forma, jed­
nym słowem całkowita organizacja przepro­
wadzenia transmisji wypływa z Polskiego 
Radia.

Obecnie realizowany jest wielki cykl kil­
kudziesięciu transmicyj, przedstawiających 
potęgę naszej Armii. Audycje realizowane 
są nrzy ’"‘mocy odpowiednich czynników 
wojskowych, które idą na rękę Polskiemu 
Radio, ułatwiając pracę, tak aby w tych 
transmisjach ukazała się jak najplastycz- 
niej potęga Armii Polskiej.

Z cyklu tych audycyj radiosłuchacze opro­
wadzani przez sprawozdawcę przejdą przez 
koszary, pole ćwiczeń, świetlice żołnierskie 
itp. Przedstawiona zostanie tutaj ciężka i 
precyzyjna praca poszczególnych rodzajów 
broni, poza tym ogół społeczeństwa zapozna 
się również z przemysłem stojącym na usłu­
gach Armii, a więc z wytwórniami sprzętu 
wojskowego, a nawet fabrykami przetworu 
surowców, które tak walną, rolą.spełni a ją 
w sprawności Armii.

BUDAPESZT — BALATON — WENECJA — 
LEW"°-™ J!OMTE CARLO - CANNES 
PARYŻ - WERSAI— ZURICH - MEDJOLAN

Ilość miejsc ściśle ograniczona-'
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Drugim cyklem posiadającym ścisły szkie­
let konstrukcyjny będzie kilkanaście trans­
misji, podkreślających kluczową pozycję, 
jaką dla naszego kraju stanowi Wisła i jej 
ujście do morza. Wisła i jej dopływy obej­
mujące siecią wód 50 proc, terytorium na­
szego Państwa przedstawiona zostanie 
z punktu widzenia gospodarczego — kiedyś 
i dziś.

Zapoznamy się tutaj z życiem ludzi, któ­
rych praca jest tak ściśle z Wisłą związana, 
poza tym z robotami regulacyjnymi i zabez­
pieczała cymi przed wielką klęską powodzi, 
z portami wiślanymi i plażami, z pięknymi 
historycznymi miastami, które budowały 
się nad brzegiem Wisły z biegiem wieków. 
A wszystko to da radiosłuchaczom obraz 
nierozerwalnego związku źródeł Wisły z jej 
ujściem.

Audycje te będą posiadały różnorodną 
formę, zarówno reportażu słownego, jak 
i połączonego z muzyką, ściśle przystosowa­
ną do tematu.

Trzeci wielki cykl wprowadza Wydział 
Transmisji do programu — to reportaże z C. 
O. P.

Ambicją Polskiego Radia jest, aby za po 
średnictwem mikrofonu zapoznać słucha­
czy s tymi wspaniałymi dziełami rąk pol­
skich, które zmieniły puste, do niedawna 
zalesione przestrzenie — w wspaniały i no­
woczesny ośrodek wielkiego przemyśla.

A więc mikrofony w kilkudziesięciu 
transmisjach odwiedzą Sandomierz — stoli-

°’ P'u’ Nadbrzezie — nowy port nad 
Wisłą; pokażą słuchaczom wzorowe regula­
cjo rzek, wielką elektrownią w Nisku, która 
otwarta została parę tygodni temu, wielkie 
osiedle przemysłowe — Stalową Wolę z jej 
fabrykami, stadionami sportowymi i szko­
łami, oraz wiele innych ciekawych rzeczy, 
o których ogół społeczeństwa zbyt mało wie 
do tej pory.

Uzdrowiska polskie znajdą również swe 
miejsce w transmisjach radiowych. Mikro­
fon zawita nad polskie wybrzeże morskie, 
na Śląsk, na Zaolzie, i inne strony naszego 
kraju, abv ukazać słuchaczom wszystkie 
dobre strony naszych miejsc wypoczynko­
wych.

Ogromne zainteresowanie Polską, jakie 
obserwujemy dzisiaj w całym świecie, spo­
wodowało liczne wizyty zagranicznych re­
porterów, którzy nagrywali obrazy dźwięko­
we z Polski. Polskie Radio gościło niedawno 
przedstawicieli radiofonii francuskiej, wę­
gierskiej, estońskiej, belgijskiej i duńskiej. 
Wydział Transmisji opracowuje również dla 
radiofonii flamandzkiej kilka reportaży, 
które zobrazują najciekawsze dziedziny ży­
cia współczesnego Polski; oraz dla Francji 
obraz dźwiękowy „Chata i dwór polski*’, ilu­
strujący charakter i tradycje życia Pola­
ków.

Z tego pobieżnego przeglądu widać, że 
Polskie Radio nie szczędzi pracy, by dać 
słuchaczom maximum tego co mole wydo­
być mikrofon a tycia.
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Cztery książki o wojnie
Czasy obecne charakteryzują nastroje wo­

jenne. Nic więc dziwnego, że każdy trzeźwo 
myślący obywatel poświęca dużo uwagi za­
gadnieniom wojskowym. Pojmuje on bo­
wiem, że każdej chwili może być wyrwany 
z kręgu swych codziennych zajęć i postawio­
ny wobec zupełnie nowych zadań, którym 
musi sprostać.

Stąd wypływa zupełnie zrozumiałe zain 
teresowanie sprawami wojska i wojny. 
Liczne artykuły w prasie, publikacje n na­
wet dzieła wojskowe cieszą się dziś w’ększą, 
niż kiedykolwiek od czasów wielkiej wo ny 
poczytnością. «

Jest to niewątpliwie objaw bardzo dodat­
ni, rozwiązujący do pewnego stopnia jedno 
z poważnych zagadnień z dziedziny obron­
ności państwa. Przez właściwą lekturę spo­
łeczeństwo zapoznaje się z obowiązkami i 
trudami, jakie nań spadną w wypadku woj- 
py i — co jest niezmiernie waż^e -- nasta­
wia się psychicznie na wojnę, przygotowu­
je się do niej moralnie, ś prz j-.t przygoto­
wanie moralne narodu do wu,n; odgrywa 
bezspornie pierwszoplanową rolę w cało 
kształcie zagadnienia obronności państwa.

Wojskowy Instytut Naukowo- Oświatowy, 
licząc się z obecnymi zainteresowaniami 
najszerszych kół czytelniczych, wydał ostat­
nio szereg książek, zasługujących w dziesiej- 
szych czasach na szczególną uwagę.

Mamy na myśli „Swoleżerów — furaie- 
rów i „Opowieści wojenne" Tadeusza Szmur- 
ły, Wspomnienia Kaszuby spod Verdun" 
Bernarda Potiykusa i pracę zbiorową „Ta­
ka jest wojna".

Są to książki naprawdę wyjątkowe. Spo­
śród mnóstwa prac pamiętnikarskich z cza­
sów wojennych wspomnienia Szmurly i Po- 
trykusa wyróżniają się dogłębną wymową 
prawdy o wojnie. Prawda przeziera z każ­
dej kartki ich książek, z którego opisu i opo­
wiadania. Nie ma w nich nic skłamanego, 
nie ma też retuszu literackiego. Obaj auto­
rzy nie byli nigdy literatami, a Potrykus — 
to Kaszuba ledwo umiejący czytać i pisać. 
Obaj jednakże byli rzetelnymi żołnierzami 
i obaj mieli wrodzony, a nieprzeciętny ta­
lent pisarski. I dzięki temu ich wspomnie­
nia wojenne, utrwalone w pamiętnikach, są 
prawdziwym wydarzeniem w tym rodzaju 
literatury, są dokumentem wzniosłego, bez­
imiennego bohaterstwa, występującego w 
wiekowej masie żołnierskiej w obliczu naj­
większej próby charakteru, jaką jest wojna. 
Rzetelny stosunek obu autorów do twardych 
obowiązków żołnierza frontowego niezwykła 
trafność obserwacji i umiejętność przeka­
zywania swych spotrzeżeń środkami prosty­
mi, niewyszukanymi, a zawsze głęboko wy­
mownymi — oto zalety autorskie Potrykusa 
I Szmurly.

„Wspomnienia Kaszuby spod Verdun" 
dają czytelnikowi wierny obraz najkrwaw­
szej bitwy z czasów wielkiej wojny. W ksią­
żeczce tej Potrykus mówi o malutkim wy­
cinku pozycyj niemieckich pod Verdun, o 
niewielkiej grupce żołnierzy, zagubionych w 
rowach strzeleckich pod huraganowym o- 
gniem nieprzyjacielskich dział. Lecz tego 
małego fragmentu wojennego wystarcza, a- 
Ły oddać wiernie przeżycia żołnierskie, aby 
odmalować zmagania pomiędzy instynk­
townym strachem i ludzką słabością, a po­
czuciem rycerskiego obowiązku, prowadzą­
cym do najwyższych poświęceń.

Książki Szmurly — „Szwoleiery — fura- 
tery" i „Opowieści wojenne" — przenoszą 
czytelnika w czasy polskich wojen, w latach 
1918—1920. Lektura ich jest głębokim prze­
życiem osobistym dla każdego uczestnika o- 
wych bojów. Każdy stary żołnierz, każdy 
zwłaszcza kawalerzysta znajdzie w nich 
wspomnienia swych przeżyć z przed lat 
dwudziestu, kiedy to się na bok odłożyło 
swe spiawy prywatne, by wziąć udział w 
jednej najważniejszej sprawie. I wspomni 
stary żołnierz te dobre czasy, gdy jego szwa­
dron był mu domem i rodziną. Z kart 
szmurłowych książek spojrzą nań jego kole­
dzy—ochotnicy, chłopi, wiejscy gospodarze, 
robotnicy i studenci — wszyscy ci dobrzy 
Polski synowie, co z myślą o Niej i z wolą 
zwycięstwa spełniali wtedy swój żołnierski 
obowiązek.

„Szwoleiery — furaiery" i „Opowieści 
wojenne" ukazują nam duszę żołnierza pol­
skiego w pełnym blasku najpiękniejszych 
cnót rycerskich. I dlatego powinny dziś tra­
fić do rąk każdego Polaka. W obecnych na­
strojach społeczeństwa polskiego, gdy z my­
ślą o przyszłej wojnie szukamy wzorów i 
pokrzepienia w naszej rycerskiej przeszłoś­
ci, te wspomnienia z przeszłości nam naj­
bliższej, opowiedziane z takim realizmem 
I z takim talentem, będą niezawodnie naj­
lepszą strawą duchową.

Ostatnia wreszcie z omawianych książek 
„Taka jest wojna", zawiera 42 nowele wo­
jenne, osnute najczęściej na osobistych prze­
życiach autorów. Odpowiadając wiernie 
swemu tytułowi, zbiorowa ta praca — jak 
i trzy poprzednie — z głęboką szczerością 
głosi prawdę o wojnie.

Wszystkie te książki wydano starannie 
a niezwykle tanio, po cenach groszowych. 
Powinny one dotrzeć wszędzie: do rąk 
teligenta i do wiejskich chat, do izb robot­
niczych i do uczniowskiego tornistra.

Czytelnik zapozna się w nich z tajemnica 
mi zaszczytnego powołania stanu żołnier­
skiego, z istotą życia wojska na wojnie, gdy 
służba wymaga od żołnierza najwyższej o- 
fiarności. Tej ofiarności, którą tak pięknie
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kupuje się najkorzystniej tylko w firmie tsso

B. Kosakowski, Tor“?;28
Współcześni dyktatorowie — jeźdźcami 

Apokalipsy
Czasy są tak niepewne, że nawet najmą­

drzejsi ludzie tracą chwilami orientację. Ni­
gdy większym powodzeniem nie cieszyła się 
astrologia, wróżbiarstwo i dowolne interpre­
towanie proroctw Nostradamusa. Ostatnio 
w Anglii coraz częściej ludzie zaglądają do... 
Apokalipsy.

Np. pastor szkocki Hoggarth wygłosił ka­
zanie, podczas którego nie tylko zaktualizo­
wał Apokalipsę, ale nawet sięgnął do pro­
roctwa Daniela i wyczytał z nich aluzje 
do współczesnych dyktatorów.

W rozdziale VII wymienione są cztery 
symboliczne zwierzęta, które wyobrażają 
cztery królestwa. Pastor Hoggarth twierdzi, 
że są to cztery państwa totalne: Niemcy, 
Włochy. Japonia i Hiszpania. Gdy one upa-

Czy Szekspir był katolikiem?
Znane wydawnictwo „Desclee de Brouwer" 

wydało książkę Messiaena, który na język 
francuski przekładał dzieła nieśmiertelnego 
Shakespeara i który w tym dziele zajmuje 
się szczegółowo kwestią, czy Shakespear po­
chodził z rodziny katolickiej i pozostawał 
katolikiem, czy też nie. Rodzice jego, John 
i Mary, byli katolikami. O ojcu Shakespeara 
wiadomo, te jego wiara nie była tylko po­
wierzchowna. Aczkolwiek był bogatym kup­
cem i mogło mu wielce zaszkodzić wytrwa­
nie w Kościele katolickim w okresie jego 
prześladowania, to jednak nie stał się od- 
szczepieńcem. W r. 1580 nałożono nań nawet 
grzywnę 50 funtów, ponieważ naruszał po­
rządek publiczny swymi wystąpieniami 
przeciw anglikanizmowi. Jego zubożenie 
również wytłumaczyć można przywiązaniem 
jego do Kościoła.

W XVIII w. na strychu domu Shakespea­
ra znaleziono testament ojca dramaturga, 
W dokumencie tym napisano i wyznanie

64.000 km przeleciała samolotem 
amerykańska wyprawa naukowa

Jedna z najbardziej niezwykłych wypraw 
naukowych, zorganizowana przez nowojor­
skie American Museum of Natural History, 
powróciło do Nowego Jorku po całorocznej 
podróży i naukowych badaniach.

Wyprawa ta wyruszyła z San Diego w 
Kalifornii 3 czerwca 1938 r., a powróciła do 
Stanów 6 lipca, dokonawszy samolotem „Gu 
ba" podróży naokoło świata, ponad trzema 
oceanami.

Ekspedycja, na której czele stał R. Arch­
bold, składała się z sześciu ludzi. Większość

Cała rodzina ma jadać wspólnie o tej samej porze
Od dłuższego czasu słusznie narzekają 

w miłującej ład i porządek Szwecji na cha­
otyczne stosunki, panujące w dziedzinie, 
jeśli można rzec, obiadowej. Dzieci w wieku 
szkolnym mają swoją „porę obiadową", ro­
dzice swoją, biuraliści swoją itd. Od lat 
starano się usunąć tę anomalię, ale ciągle 
jeszcze pora obiadowa w Szwecji waha się 
między godz. 10,30—14,30. Dlatego obcokra­
jowcy, którzy przyjeżdżają do Szwecji twier­
dzą, że „Szwedzi wiecznie jedzą".

Obecnie można zaobserwować pewną po­
prawę sytuacji, przynajmniej w niektórych 
miastach. Miasto uniwersyteckie Uppsala 

określił jeden ze szmurłowych bohaterów, 
dobry żołnierz Turowski, gdy powie­
dział: „A na co mnie Pan Bóg stworzył, mnie 
chłopa polskiego, gospodarza, jak nie do 
obrony Ojczyzny. Proszę właśnie Wszech­
mogącego, aby mi pozwolił dostąpić zasz­
czytu za Polskę gnaty położyć. Jak co ma 
rosnąć, trzeba gnoić, panie kapralu. Gdy 
Polska wyrasta, a broń Boże, Panie Święty, 
pod Jej korzenie swojej krwi nie podlałbym 
i kości nie położył, to bodaj wcale rodzić 
się lepiej nie było. Na czym Polska ma wy­
rosnąć bujnie a zdrowo, jak pod Jej korze­
nie chłop polski, gospodarz, krwi poskąpi?"

Oto słowa, oddające najtrafniej sens życia 
i żołnierskiej ofiary dobrego żołnierza oby­
watela. J. K.

dną, zapanuje na świecie „demokracja".
Italia opisana jest przez proroka jako 

niedźwiedź posiadający 3 rzędy zębów: „po­
żera 3 kraje — Etiopię, Albanię i Hiszpanię". 
Co do tego ostatniego punktu, pastor ma 
wątpliwości. Może to być równie dobrze Ju­
gosławia.

Niemcy opisane są jako „zwierzę, niepo­
dobne do innych, budzące grozę, uzbrojone 
w ostre, żelazne zęby — zwierz usiłuje po­
żreć wszystko, co napotka na drodze".

Ponieważ jednak pastor Hoggarth nie 
wyczytał w proroctwach Daniela żadnej 
wzmianki o wojnie, wyciąga stąd wniosek, 
że do wojny nie dojdzie, a państwa totalne 
„same się ugotują we własnym sosie".

wiary w godzinie śmierci, napisane przez 
św. Karola Boromeusza dla wierzących w 
krajach schizmy, którzy nie mogli liczyć na 
Zaopatrzenie św., ponieważ księża katolic 
cy byli surowo prześladowani i z kraju wy­
pędzani. John zmarł 8 września 1601 r., a 
żona jego 9 września 1608 r. O pani Mary 
również wiadomo, że była niewiastą poboż­
ną.

Ich syn, William, urodził się w r. 1564 i 
nie ulega zatem wątpliwości, że wychowa­
ny był w wierze katolickiej. O jego wy­
kształceniu teologicznym świadczy najwy­
mowniej jego dzieło, w którym przejawia 
znajomość tej dziedziny, a zarazem ironia 
wobec anglikanizmu i purytanizmu. Shake­
speare ożenił się z Anną Hathaway, a mał­
żeństwo pobłogosławione zostało przez księ­
dza katolickiego. Dopiero później małżeńst­
wo to, które nie było szczęśliwe, zapisane 
zostało w metryce kościoła anglikańskiego.

czasu spędzono na Nowej Gwinei i w Pa­
pua, gdzie uczeni zbierali owady, ptaki, o- 
kazy różnych zwierząt i roślin i t. d. Prze­
szło 350 takich okazów przybędzie później 
do Nowego Jorku okrętem. Między innymi 
dr Archbold złowił nieznany dotąd okaz 
czarnego wróbla, dwumetrowego kangura 
wspinającego się na drzewa i szczura nie­
mal metrowej długości.

Ogółem uczeni lotnicy—badacze przyrody 
przelecieli w przeciągu roku 64 tysięcy kilo 
metrów.

zapoczątkowało akcję „jednolitego czasu po­
siłku". Miejscowi kupcy jednogłośnie posta­
nowili zamykać sklepy między godz. 12—13 
Za ich przykładem ma pójść rektorat i pro­
fesorowie uniwersytetu, którzy również mię­
dzy godz. 12—13"tą nie będą odbywali żad­
nych wykładów i ćwiczeń.

Miejscowe władze szkolne zamierzają 
wprowadzić podobną reformę od nowego ro­
ku szkolnego. Inne miasta zainteresowały 
się „reformą upsalską" i zamierzają prze­
dłożyć odnośne projekty na posiedzeniach 
swych rad miejskich. <

Nadszedł żniwny czas

Na polach, gdzie jeszcze przed kilku dnia­
mi szumiały łany zbóż, dziś brzęczą już ko­
sy żniwiarzy i słychać głosy dziewcząt, wią- 
żących snopy. Tylko w południowy skwar, 
w chwili wypoczynku i spożywania posiłku, 
milkną na polach odgłosy żniw. Nawet na­
rzędzia pracy wypoczywają wówczas, usta­

wiona w „kozły".

Wesoła szpalta
— Czy mama słyszała, że znowu dwóch, 

uczonych wyjeżdża do bieguna?
— No i cóż z tego? Zbadają nowe tereny, 

tym lepiej™
— Tak, lepiej l Geografia będzie jeszcze 

obszerniejszal

Mały Staś, będąc z matką na przechadzce 
woła:

— Mamusiu, ile tu ślicznych koniów na 
łące!

Matka przypomina mu, że w gramatyce 
uczył się, że nie mówi się koniów, tylko 
koni.

— To prawda, mamusiu — odpowiada 
Staś, — ale teraz są wakacje.

•
— Czesiu, wstydź się, Jak można bracisz­

ka nazwać głupim. Przeproś go zaraz i po­
wiedz, że bardzo tego żałujesz.

Cześ podchodzi do braciszka, całuje go 
i mówi:

— Kochany braciszku, bardzo żałuję żei 
głupi.

•
Pewien Francuz założył się z Anglikiem 

o to, który z nich lepiej umie pływać.
W oznaczony dzień obaj stawili się na 

brzegu morza. Anglik miał na plecach wo­
rek z napisem: „Żywność na 3 dni**. Przera­
żony Francuz odstąpił od próby 1 przegrał 
zakład. A wtedy Anglik ze śmiechem wy­
znał, że wcale nie umie pływać.

*
Nieuczyciel: — Wymieniłeś ml wszystkie 

domowe zwierzęta, z wyjątkiem jednego. 
Ma ono szorstkie włosy, nienawidzi kąpieli, 
bywa zawsze brudne™ No, zgadłeś już, Tom­
ku?

Tomek (zawstydzony): — To Ja.
*

Gdy wybitnego austriackiego męża stanu 
von Kerbera, któryś z przyjaciół zapytał; 
jaki prezent byłby dla niego najmilszy w 
pięćdziesięciolecie urodzin, usłyszał odpo­
wiedź:

— Album wszystkich moich krewnych.
Przyjaciel po długich poszukiwaniach 

skompletował tak upragniony przez Kerbe­
ra album i wręczył mu go w rocznicę uro­
dzin.

Kerber podziękował za upominek 1 po 
wyjściu przyjaciela wezwał lokaja 1 dając 
mu album, powiedział:

— Oto są fotografie tych osób, których 
do mnie wpuszczać nie wolno.

•
OKROPNY SEN.

Młody autor posłał Heinemu swe dzieło 
z dedykacją. Heine odpisał:

„Drogi przyjacielu, w czasie czytania 
Twej książki zasnąłem, śniło mi się jednak, 
że w dalszym ciągu ją czytam. Wtedy ogar­
nęła mnie taka nuda, że przebudziłem eię"«



j——— 
Płonący samolot spadł

na dach fabryki chemicznej
SEWILLA. V/ pobliżu lotniska spadł w 

płomieniach wczoraj wkrótce po starcie 
samolot komunikacyjny, obsługujący linię 
Sewilla—Madryt. Płonący samolot runął na 
gmach fabryki chemicznej, powodując jej 
•wybuch. Załoga i pasażerowie samolotu któ­
rych liczba nie została jeszcze ustalona, po­
nieśli śmierć.

Opanowanie pożaru w fabryce wywoła­
nego przez wybuch, było utrudnione z po­
wodu braku wody.

sobota; niedziela, dnia 15—ie lipca 1939 n.

NOTOWANIA GIEŁDOWE
FRANCISZEK WOYTON 

OLEJARNIA I RAFINEEIA 
Taruń. ul. Grudziądzka 1* 

a dnia 10 lipca 1939 r. 
kupujemy i płacimy;

za rzepak zimowy zł 42,00—43,00
za rzepak bolendarski letni

za firmową mieszankę pasa treiclwych 
D/H R. T. Fijałkowski, Warszawa, o zaw. 
gwarant.: 22 proc, białka strawnego, 
ca. 8,5 proc, tłuszczu zł 2043

za 100 kg.

zu stemle lniane „Bombay**
za siemię lniane kreswwe przy It % czy­

stości
za gorczyce.

Spraedajemy irutyi 
za rzepakawy 
za lniany 
za kokosowy 
za palmowy

notowania een 
bę<-ą um'esz- 
czone po żni-

W eh

zł 13
H 24 
zł 13 
Zł 14

NOTOWANIA GIEŁDY WARSZAWSKIEJ 
z dnia 14 lipca

DEWIZY: Belgia 90,72; Berlin 218,07; Gdańsk 100,23; 
Holandia 283,81; Kopenhaga 111,63; Londyn 25,00; No­
wy Jork czeki 5,3814; Nowy Jork kabel 5,83 pięó ós­
mych; Oslo 125.62; Paryż 14,18; Sztokholm 128,82; Szwaj­
caria 120,40; Włochy 28,04; Helsinki 11,03; Montreal 
5,33. — Tendencja utrzymana.

WALUTY; Belgi belg. 90,72; Dolary am. 5,33^; 
Dolary kanad. 5,31 l/s; Floreny hol. 283,81; Franki Iranc. 
14,16; Franki szwajc. 120,40; Funty ang. 25,00- Korony, 
duńskie 111,63; norweskie 125,62; szwedzkie 128,82; 
Liry włoskie 18,40; Marki fińskie 11,03; Marki nlem. 
srebrne 86; Guldeny gdańskie 100,25.

AKCJE: Bank Polski 105,50; Węgiel 82,50; Lilpop

13
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78,25; Modrzejów 17,30; Ostrowiec 77,50; Starachowice 
48.50. — Tendencja nieco słabsza.

PAPIERY: 4 1 pół proc, wewnętrzna 60,75; 8 proc. 
Inwest. I em. 78,00 serie 80,00; II em. 77,00; 5 proc, 
konwersyjna 62,00 setki, 60,00 drobne; 5 proc . kole­
jowa 59,00 drobny; 4 proc. prem. doi. 89,50; 4 proc, 
konsolidacyjna 61,00 setki i drobne; 4 i pół proc, ziem­
skie seria piąta 58,00; 5 proc. Warszawy 1938 rok 
65,00 drobny; 5 proc. Warszawy 1936 r. 63,90; 8 proc. 
Radomia 1933 r. 36,00; 6 proc. obi. Warszawy 9 em. 
70 drobny. — Tendencja dla pożyczek utrzymana, dla 
listów ziemskich nieco mocniejsza, dla miejskich nieco 
słabsza.

URZĘDOWA CEDUŁA GIEŁDY ZBOŻOWO-TOWAR. 
W BYDGOSZCZY

Notowania bez zmiany.
Tendencja spokojna.
Obroty: pszenica 23 ton; żyto 317 ton; jęczmień 257 

ton; mąka pszenna 3 tony; mąka żytnia 66 ton; otrę­
by pszenne 10 ton; otręby żytnie 5 ton.

Ogólny obrót 761 ton.
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Elektrownia Obwodowa Pomorze -Stockimtyn
Sp. z o. o. w Gdańsku ODDZIAŁ W PELPLINIE

JTaftfacfaj elektrycine: Jtockimlyn p. PeSpUn telefon PetpBin 43

Skład przyrządów e'ektrycznych i biuro w Pelplin e Marsz. Piłsudskiego 29 te’. Pelplin 50 
Wykonanie elektrycznych urządzeń dla światła i siły — legalizacja liczników — warsztaty reparacyjne — na- 
6615 prawa i przebudowa elektrycznych maszyn, transformatorów i aparatów.
..................................................................................................................................................................................................................... .. I I..... ... UWIISIH,! ■

Sygnatura: Km. II. 493/38. . 14278
OBWIESZCZENIE

O LICYTACJI NIERUCHOMOŚCI
Komornik Sądu Grodzkiego we Włocławku, re­

wiru IIŁ Władysław Miedzianko, mający kancelarię 
we Włocławku, przy ul. Kilińskiego 7, podaje do pu­
blicznej wiadomości, że dnia 24 sierpnia 1939 i*, o 
godz. 11-tej, w sali posiedzeń Sądu Grodzkiego we 
Włocławku, przy ul. Kilińskiego 20, odbędzie się 
sprzedaż w drodze publicznego przetargu należącej 
do dłużników Jana Kozłowskiego i Bronisława Le- 
nartowkiego nieruchomości wiejskiej, osady wło­
ściańskiej, położonej we wsi Kłotno, gm. Baruchowa, 
pow. włocławskiego, zapisanej w tabeli likwidacyj­
nej tejże wsi pod Nr. 18, o ogólnej przestrzeni 56 
morgów ziemi z budynkami, nie mającej urządzo­
nej hipoteki.

Nieruchomość oszacowana została na sumę zł 
33,522,—•, cena zaś wywołania wynosi zł 25,141,50 zł.

Przystępujący do przetargu obowiązany jest 
złożyć rękojmię w wysokości zł 3,352,—.

Rękojmię należy złożyć w gotowiźnie albo w ta 
kich papierach wartościowych, bądź książeczkach 
wkładowych instytucyj, w których wolno umiesz 
czać fundusze małoletnich. Papiery wartościowe 
przyjęte będą w wartości trzech czwartych części 
ceny giełdowej.

Przy licytacji będą zachowane ustawowe wa 
runki licytacyjne, o ile dodatkowym publicznym 
obwieszczeniem nie będą podane do wiadomości 
warunki odmienne.

Prawa osób trzecich nie będą przeszkodą do li­
cytacji i przysądzenia własności na rzecz nabyw 
cy bez zastrzeżeń, jeżeli osoby te przed rozpoczę 
ciem przetargu nie złożą dowodu, że wniosły po 
wództwo o zwolnienie nieruchomości lub jej czę 
ści od egzekucji, że uzyskały postanowienie wla 
ściwego Sądu, nakazujące zawieszenie egzekucji

W ciągu ostatnich dwóch tygodni przed licytacją 
wolno oglądać nieruchomość w dni powszednie od 
godziny 8 ej do 18 tej, ekta zaś postępowania eg 
zekucyjnego można przeglądać w Sądzie Grodz 
kim we Włocłajyku, ul. Kilińskiego 20, sala Nr 8.

Włocławek, dnia 10 lipca 1939 r.
(—) Władysław Młodzianko 

Komornik Sądu Grodzkiego rewiru II 
we Włocławku.

w z. (—) Lasiński.______________
Zlec. 684/9. W284

WEZWANIE
Na podstawie g 21 rozporządzenia z dnia 24. 4. 1936 r. (Dz. 

V. R. P. Nr. 46, poz. 366) wzywam niniejszym wierzycieli p. 
Jana Donimlrskiego, właściciela majątku Łysomice, powiat 
Toruń, którzy nie otrzymali prawa głosu, na 

ZGROMADZENIE WIERZYCIELI
które się rdbędzie w dnK 28 lipca 1139 r. o godz. 11-tej w Wo­
jewódzkim Urzędzie Rozjemczym w Toruniu, Warszawska 12.

Jednocześnie oznajmiam, że najróżniej na 7 dn' przed ter­
minem zgromadzenia wierzycieli, drobni wierzyciele, którzy 
ale otrzymali dotychczas prawa głosu, mogą złożyć przewod- 
alczącemu Wojewódzkiego Urzędu Rozjemczego podanie o do­
puszczenie Ich przedstawiciela względnie przedstawicieli do 
głosowania na zebraniu wierzycieli.

JERZY ZIELIŃSKI 
Nadzorca w postępowaniu układowym 

Toruń, ul. Szopena 19

Bm. III. 441839. 14283
PRZETARG.

Dnia 18 lipca 1939 r. o godz. 11,20 sprzedaję u 
spedytora Kulwickiego ul. Łazienna, przetargiem 
przymusowym za gotówkę urządzenie pokoju męs­
kiego mahoniowego, w stanie nowym.

(—) Duplicki, komornik.
Sygnatura: Km.: II 1122/39. 14285

ORWIESZCZENIE
O LICYTACJI RUCHOMOŚCI

Komornik Sądu Grodzkiego we Włocławku, re­
wiru II. Władysław Młodzianko, mający kancela­
rię we Włocławku, przy ul. Kilińskiego 7, na pod­
stawie art. 602 k. p. c. podaje do publicznej wiado­
mości, że dnia 19 lipca 1939 r. o godz. 12-tej odbę­
dzie się pierwsza licytacja ruchomości, należących 
do firmy Zakłady Ceramiczne A. Czarniecki i S-ka 
we Włocławku, składających się z 488 sztuk misek 
klozetowych, oszacowanych na łączną sumę zło­
tych 5,043,70.

Ruchomość można oglądać w dniu licytajci w 
miejscu i czasie wyżej oznaczonym.

WłocłavŁkfc.dnia 12 lipca 1939 r.
WŁ Młodzianko, komornik

.w z. Lasiński

co

Na upał rada jedyna
Za dwudziestkę kup PINGWINA.

POPULARNE MOTOCYKLE 100 ccm. 
krajowej produkcji

Samochody angielskie

MORRIS
(największy koncern samochodowy w Europie) 
wygodne 5 osobowe 4-ro drzw owe limuzyny 
*yp r»8“ zużycie benzyny 6 Itr. na 100 km od zł 5.650,— 
tyPwlO'* zuzyeie benzyny 7,5 Itr. na 100 km od zł 7.250,— 

TPrzedstawicielstwo na wojew. Pomorskie

AUTO-SALONFr.żutkals.ka
BYDGOSZCZ, PLAC WOLNOŚCI I (ul. Gdańska). Tal. 21.61.

Korzyść ■ Bezpieczeństwo « Pewność 
Tlajprzezomiejsi przechowują pieniądze w 

Komunalnej Kasie Oszczędności 
powiatu nieszawskiego |

Centrala w Aleksandrowśe-Ku’., ul. Słowackiego 17
Oddział w Ciechocinku, ul. Zdrolowa 2 (dom P. Z. Z.)

Wkłady » Przekazy » Inkaso

3431

Nowóteńcyi
Komplety wnętrz 

przytulnych 
dostarcza najkorzystniej

Centrala MebL
wl.: Łucja Małecka

Toruń, St*ry Rynek 16 
obok poczty

Firma p»l«Ko-cbtz«icijat«ka

Plait lilMa 
*• okazyjne maszyny 
d° ożycia, do pisania, 
do liczenia, radia, wa- 
gi,rowery,mgtocykle.

Polecam mój 
warsztat reperacyjny 

K. TUŁODZIECKI 
Toruń, M.Garbaryg 

Telefon 17.02 
(3288)

Teief. 12.77 Tełef. 12-77

pazłmyTłowł ..PODKOWA’1
wylqtane i.stępslwo 7637

„DE-HA-TE" J. Enęllcht I S ka
Sygnatura: I. Km. 238/39. 14279

OBWIESZCZENIE 
O LICYTACJI RUCHOMOŚCI

Komornik Sądu Grodzkiego w Świeciu n. Wisłą 
I rewiru, Franciszek Wiśniewski, mający kancela­
rię w Świeciu n. W., przy ul. Dworcowe’ 15, na pod­
stawie art. 602 k. p. c. podaje Ido publiczenj wiado­
mości, że dnia 29 lipca 1939 r. o godz. 10-tej w Prze- 
chowie . pow. Świecie odbędzie się I-sza licytacja 
ruchomości należących do firmy E. Papendick, fa­
bryka maszyn w Przechowie, składających się z: 
jednej maszyny parowej firmy „Gaul u. Hoffmann" 
kompletna — oszacowanych na łączną sumę zło­
tych 1,500,“—.

Ruchomość można oglądać w dniu licytajci w 
miejscu i czasie wyżej oznaczonym.

Świecie n. W„ dnia 12 lipca 1939 r.
 Fr. Wiśniewski, komornik.

Sygnatura: Km. II. 436/39. 14286
ORWIESZCZENIE

O LICYTACJI RUCHOMOŚCI
Komornik Sądu Grodzkiego we Włocławku, re­

wiru II, Władysław Młodzianko, mający kancela­
rię we Włocławku, przy ul. Kilińskiego 7, podaje 
do publicznej wiadomości, że dnia 19 lipca 1939 r. 
o godz. 11-tej, we Włocławku, ul. Starodębska 12 — 
odbędzie się Il-ga licytacja ruchomości, należących 
dc Antoniego Mroczkowskiego,s kładających się z 
mebli, oszacowanych na łączną sumę zł. 1,140,—,

Ruchomość można oglądać w dniu licytajci w 
miejscu i czasie wyżej oznaczonym.

Włocławek, dnia 12 lipca 1939 r.
Wł. Młodzianko, komornik.

w z. Lasiński

Fabryczny skład
farb

i Przyborów malarskich 
Toruń, ul. Kopernika 24 
teł. 2580. 3241

Fł ynekpracq

Panienka
z branży galanteryjnej 
poszukiwana od zaraz. 
Oferty do „Gazety Po­
morskiej" Gdynia pod nr 
7840.

Polecam
ekspedientkę sierotę z 
branży papierniczej bar­
dzo sumienną, rzetelną i 
pracowitą do składu pa­
pieru wzgl. t p. Zgłosze­
nia pod 7. S. W. do Ad­
ministracji „Gazety Po- 
r. "Skiej". 3452

Mieszkania
Mieszkanie 

umeblowane 3 pokoje z 
kuchnią i komfortem 
wynajmę od zaraz. Są­
decki, Toruń, Mickiewi­
cza & (3447

Mieszkanie 
4 - pokojowe w ogrodzie, 
w pobliżu Dyrekcji Ko­
lejowej do wynajęcia. — 
Wiadomość: Toruń, Sze­
roka 2 I p. tel 16-92. 
__________________(3453

Wynajmą 
mieszkanie 3 - pokojowe, 
Toruń, Reją 16, (3451
•••••••••••••••••

Trwałą 
ondulację 

fS§Ł*ą 7 P° cenach
TfcS*' J zniżonych
I J,, I polec*

4 A Jf ZaHład
A FryzjertKi

ul. Bydgoska 58.
Wszelkie 11217 

roboty ślusarskie 
wiercenia studzien oraz 
odlewy żeliwne wyko­
nuje szybko, tanio, firma 
Pedab, Koszarowa 15-17.

Żwir 
betonowy, budowlany, 
brukarski poleca Toruń, 
Żółkiewskiego 20/22. tel. 
1656. 3279

Km. 690/39. 14282
PRZETARG

Dnia 18 lipca 1939 r. o godz. 9,30 sprzedaję w 
kancelarii komornika sądowego przj ul. św. Jaku­
ba 7 przetargiem przymusowym za gotówkę aparat 
filmowy typu .Saper Morentor 16“.

(—) Duplicki, komornik.

Papę dachową smołowcową g 
Papę bitumiczną 99BBtuBin99 
Smołę destyl.. lepnik
Wapno budowl. i nawozowe
Cement, gips, trzcinę
Węgiel, koks, brykiety 

oraz wszelkie materiały budowlane 
i opalowe

Fabryka Atapy i destylacja smoły 
Hurtownia materiałów budowL I opałow.

Bracia Pichert
Sp, z o. o.

TORUŃ CHEŁMŻA
Pnidnntze 7/9, tel. 1627, 1679. Kolejowa 9. telefon 14.

Reklama fflji Mli
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Chemiczna fabryka „Uigasta” (zestaw Nagórski w Starogardzie
produkuje mydła i proszki do prania oraz mydła toaletowe najwyższej jakości 3247

na 13 inna
Pot znikł!.. 
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GDANSK, HUNDEGASSE 89
Kencesionowane Pnedsiebiorslwo Przewozowe

M. Jakubik-Gdynia
ul. starowiejaka 23 — Telefon 10-64

TELEFONY i Biuro główne 
„ M

Dział zbożowy 
Plaa drzewny

232-62
232-72
232-04
232-63

Plae drzewny 250-81
Siło zbożowe 351-81
Wolny Port 353-Ó1

Adrea telegr. „Atlatransport44
Cody: Boe, Bentley’s, Roer’s 

Rudolf Mosse

Specjalność:
Składowanie, lombardowanie i przeładunek wszelkiego rodzaju drewna

9141

Magazynowanie i przeładunek zboża w nowym elewatorze Rady Portu 
przy Dworcu Nadwiślańskim.

Przeładunek transportów węgla, maklerka okrętowa, dostawy węgla 
bunkrowego, asekuracje, wykonanie sztauerki oiaz wszelkich czynności 

zachodzących w zakres ekspedycji morskiej.

Rozkład jazdy autobusów
na lialaeh:

Ciechocinek-T o ruń - Ciechocinek - Włocławek
Autobusy odchodzą:

Z Cleekaelnka do Torunia o gcdz 8,00, 14,00 18 006
Z Torunia do Cleekoelaka _ 0,206 10,30 19 00
Z Cleekoelaka do Wloelawka „ 8.10 13,15 18X0 21,COŚ

przez Miesza.,
Z Wloelawka do Cleekoeinka _ 10,00 14,006 15.30 19,40 
Z Torunia do Czerniewic , 9,206 10,30 16,00 19,CS 
Z Czeraiewie do Terania „ 8,40 14.10 18,15 18,4X6 
Uwagi l 6 kursuje w dni świąteczne. Autobus którz odchodzi 

Torunia do Cseraiewio o 16,00 w dni 4wiątoczne odchodzi o 15,30
Taryfa: Ciechocinek—Toruń bilet normalny Zł 1 20 powrotny 

Zł 2,CO walny 14 dni. Ciechocinek—Włocławek bilet normalny 
Zł 2,20 powrotny Zł 4,00 walny 14 dni, (3135
Przedsiąkioratwo Samoekodowe „REKORD" Sp. zogr. odp.

Ciechocinek, Zdrojowa 22. Telefon 288.

KANTOROWICZ
BI

(3248)

2) Bobrzo pielęgnowane napoje!
3) Grzeczna i fachowa obsługal

To 3 • które obowiązują
u Kantorowicza!

PENSJONAT 9094

Ciechocinek Telefon 117
Przy Parku Zdre owym i basenie 
Pokoje z wodą bieżącą ciepłą 
i zimną. Kuchnia pierwszorzędna.

ekspedycje na miejscu
na liniacn Gdynia—Gdańsk—Bydgoszcz—Łódź - 

Gdynia — Gdańsk — Grudziądz—Warszawa.
Stała codz. komunikacja Gdyn :a-Gdańsk

wyrób 
polski

Wyrób 
polski

S

MOTOROWERY 
niedoścignonej jakości, obecnie do natychmia­
stowej dostawy w każdej ilości, do nabycia 

w na popularniejszej i największej 

fabryce rowerów i motocykli

właóc.i W. TORNOW

ul. Dwercowa 49 Tal. 28-90 I 34-67
Najtańsze źródło zakupu! Rewelacyjne nowości!

Restauracja przy Hotelu Milera w Ciechocinku 
Kawiarnia - Cukiernia - Dancing 
pod osobistym Kierownictw e« Wacława Maciej owakiego

Od dnia 1-go lipca 1939 r. gra zaakomlty zespół tnezyczny 
znanych wlrtwazów I kompozytorów
A. Golda I J. Petersburskiego

Kuchnia kwietnie prowadzona
Bufet doskonale zaopatrzony w Iwieźe I smaczne zakąski, 
oraz najwyboroweze trunki krajowe i zagraniczna.

Ceny przystępne. (9884

„Arnold FH»iger"i)
Niech każdy pamięta —

przez lat 6» w służbie Klienta
Ikład Fabryczny

J Torut, aL Różana pod ArMaSewi.
Jedyna polsKa fabryka fortepianów 
i pianin dopuszczona do udziału w 
światowej wystawie w Nowym Jorku

Pensjonat

DroweJ WlelowtefeUej 
CIECHOCINEK 

obok łazienek. — Pokoje wygodne ■ pieca 
mi. — Kuchnia wyborowa, dietetyczna. 

Ceny umiarkowana Teł. 14Ł

i Do zakąski tylko

Chleb Szwedzki

..■■..■■.■.ala.ll.i...aniin»M.».nai|nivu 

pensjonat „Jedynaczka" 
Ciechocinek. Telefon 257

Blisko łazienek l parku sosnowego.
Pokoje duło słoneczne. 9893 

Kuchnia zdrowa, obfita z uwzględnieniem diety.
i,iaaiaa.«..4sraaaaaaia>wcaaaaałabl>lsa/iśha4ltii

Drowej ?l. fawfcAiey 
Cl ECHOCIN EK 

położony w centrum obok łazienek i cieplicy. 
Pokoje słoneczne i wygoane. Kuchnia wybot owa dietetyczna.

CENY UMIARKOWANE. 8778

PIERWSZORZĘMY PENSJONAT 

„SIEKKIEWICZOWKA" 
Ciechocinek. Telefon 137.
Położony w ogrodzie. Centrum, blisko łazienek. 
Komfortowo urządzony, pokoje ogrzewane, z bie­
żącą wodą zimną i gorącą. Kuchnia wykwintna 

8800

Dworek „POLOIHI"
Ptrtbikiigi Wladvsł»wa

Ciechocinek, a!. Wilo< W 
Poleca pokoje sloneczn 
z balkonami, blisko ła­
zienek i cieplicy. Przy 

willi ogród.

Kawiarnia — Restauracja

KLUBOWA
pod kierownictwem H. Bitny-Szlachty 

Ciechocinek Telefon 213
Łouau całkowicie odnowiony 

Kuchnia wzorowa Ceny umiarkowane

Korzystajcie z taniej sposobności 
miłego spędzenia niedzieli!

CZERNIEWICE-ZDRÓJ
KOŁO TORUNIA

Kąpie'e czynne codziennie od 8-mej 
do 18-tej

Solanki JodobromoweIKwaso węglowe 
leczą Reumatyzm - Artretyzm — 
Ischias — Choroby kobiece — dzie­
cięce — Serca.

Bilet świąteczny do Stawek w obie strony 40 gr 
Dogodny dojazd autobusami (3070

Wili. „KASZTELANKA”
D-ra Rydzykawskiego. CIECHOCINEK, ul. Staszica 7

Położona między dwoma parkami Zdrojowym i Zdrowia. 
Pokoje wysokie, słoneczne do wynajęcia. Ceny przystępne.

14231

PIEKARNIA
A. Madaliński I i 

CteeLoeinek, uL Rynek 4, telefon IM.' 
Poleca codziennie lwięta 1 zmaotne pleecywó. 

Dostawa to zakładów 1 pensjonatów.

Hotel Milera
wr CśecfiocfnAcr

Telefon 102 £gz. od 18S1 roku.
Centrum w Zdrojowisku blisko dworca kolejowego

Poleca 106 pokoi. Woda bieżąca zimna 1 ciepła.
Pray Hotelu Roatauraaja — Kawiarnia — Dancing. 9866

Zapisu do

PAŃSTWOWEGO 
PEDAGOGIUM 

w TORUNIU
Zapisy absolwentów (tek) liceów i gim­
nazjów ośmioklasowych do Państwo­
wego Pedagogium w Torunia trwają 

do 1 września br.
Zgłoszenia piśmienne przyjmuje se­
kretariat (uL Sienkiewicza 30/32).



DUCIE DFD> F 1 A Rł FC 7AI A? Kłixd,®w“y >MtaralneCe*eini Jabłkowego. Telefon UM4
■ ł^fcrstuU UMŁJL.L.Y.A.I^I/Ą *»**/■« *W gazowych ALEKSANDER FREJNIN6, Podmurna 58-60, Toruń

en HALIKA Krem HALINA
PAlOtpa <’t“-

usuwa zmarszczki 
laeainle pielęgnuje 

cere.

Firanki 
Gobeliny 

Kołdry 
poleca po rekordowo niskich cenach

Setve>tyw Stefański
loruń, u!» Szeroka 5

ZIOŁA LECZĄ

•..6<9«f surentf oyłosztf
ALARM O. P. Ł.

wówczas zapóżno myśleć o zasłonach 
do zaciemniania okien.

Lupiuj wozuóniej zakupić 
gotowe zasłony do okien

w« wsselhieb rosmiaraah - Już ad xl paeiqwszy 
1 papieiu, płótna, ••lafana. •uiomHyasuo apryt>nhowa 

i praau w atoneca.ia

w f mie „materac” wiadytław (brzanraiki
Telefon 25-R6. TORUŃ ul. ŻeglsrsKa 23

I

1333
Km. 33/39.
Km. 540/39.

142891

ZIOŁA UZDRAWIAJĄ
Przy cnorobaeh nerwów i bezsenności 

zioła „PASS IVAL"............
Pizy chorobach żolądita, kiszek, nad- 

kwasotv i niestrawności — zioła 
„VENTRAUN"...................

Przy oostiukcH i złej przemianie ma­
terii — zioła „EMuLTAN‘' . . . 

Przy artretyfmie i reumatyimie — zio­
ła ,AttTRETON-. .........

Przy chore] wątrobie i woreczka żóU 
ciowego — zioła , CHOLETAN'-

zL Lf 0

1.60

1.65

1.65

ŻĄDAJCIE w ap'ekach i drsgsriacb zola Apt. Klabockiego.
Isboratori'i Fyto-Fannacentyczne J. KLABECKIEJ Bydgoncz - Plac Teatralny 4

Prase 
do soków owocowych — 
sprzedam tanio. Sądecki. 
Toruń. Mickiewicza 6.

3446

Impregnuje
płaszcze

Usuwa radykalnie r><>4 
gwarancją (3461

piegi
żółte, plamy, krem Sani 
las. pudełko 0.50 do 2.5U 
zł. do nabycia we wszy 
itkich drogeriach i per 
'timeriach.

SHL
J4i0 MOTOCYKLE KRAJOWE SETKI

Hit. A. GÓRSKI Wffl?
JjŁ VllZJMri 

I inne m,- r <i poleca

Na sprzedaż:

Restauracja

omah.. ł af.t I k.a1«i>«, iwr 
• l» siata <io nemy, komoda 
biurko dam,, to. arl-dtaoto 
kuk«..M, narxydu, (••po­

darek* I t. d.
Mklik, Langgaaso U HI

?arni'ur wyścielany dfu<i 
•to< kanap t)Xf»a ragi aorta. h

Dermo
dajemy stałym klk~.— 
serwisy i inne wartościo­
we p.ezenta. ’’kład Mą 
ki I Art. Kolonialnych 
S. Pawełkiewicz, Toruń 
ul. Szczvtna

iTapety 
Linoleum 

Ceraty 
Chodniki 

Dywany 
Dywaniki

1 Inne przybory do wewnętrznej dekoracji 
mieszkań

Olbrzymi wybór. Stale esay. 
Hurt Detal

poleca korzystnie

Zb. Waligórski
G D Y N I A, uL Świętojańska 10 Tal. 32-87
SKŁADY: Poznań, uL Pocztowa SI 

Bydgoszcz, ul. Gdańska 12

z wyszynkiem napojów 
alkoholowych, dobrze 
prosperującą od zaraz do 
sprzedania. Oferty . do 
„Gazety Pomorskiej-, — 
Gdynia pod J5000**.

7*41

Barwa
Kałamajski

Toruń,-Szeroka 21

Po "iakich canecn. 
poleca

B KACZMAREK 
m Podwale dial

Bydgosaea

OKazja
Wypoczynkowcy — do- 
mek, nowy. 5 ubikacyj 
s/* m. ogrodu — okoli, 
ca piękna, sprzedam. I- 
wiński, Golub Toruński 

(3444

Dom
z kolonialką 10 minut od 
centrum Torunia, sprze­
dam — 15.000 zł. Dogod­
ne warunki. Wiadomość: 
Toruń, ul. Szczytna 17. 
skład. (3222

f>O SEZOME
na wszelkie materiały letnie 

CENY ZNACZNIE OBNIŻONE
RÓWNOCZEŚNIE ODBYWA SIĘ

reklamowa sprzedaż płócien
Wielkie ilości resztek wszelkiego 
rodzaju f»crf-<fzo tanio

Maszyna do pisania
Adler

; okazyjnie na sprzedaż. 
, Katafias, Toruń, Rynek 
l Nowomiejski, teL 1147.

3463

W. KOTLINSKI 
MAGAZYN BŁAWATÓW 

Toruń, ul. Szeroka 33. 13443

Zarząd Miejski w Chełmnie ogłasza

KONKURS
M stanowisko dyrektora Rzeźni Miejskiej.

Od kandydatów wymagane są następujące wa­
runki:

1) Obywatelstwo polskiu,
2) dyplom lekarza weterynarii 1 zezwolenie na 

wykonywanie praktyki w państwie Polskim, 
» ukończenie kursu ratowniczo-sanitarnego

O.P.L.-gaz„
4) nieprzekroczony 40 rok tycia.
Do stanowiska tego przywiązane jest uposate- rol Wasilewski 

■ie według grupy VII usUwy upoeateniowej z dn. wo. pow. Toruń 
• października 1923 r. wraz z pótniejsz. zmianami. •'

Podania z własnoręcznie pijanym tyciory- i, p ■ a
i iiwiawvUlninnvmi odnisuimi dvnlnmhw i iwia ■ w

Lustro
zegary, kanapy, 
sprzedawane będą
licytacji, godz. 12._____
Strumykowa 6. III p.

8457

szafy 
dziś z 
Toruń

precyzyjna do metali, 
wysokość kłów 70 mm. o- 

ikazyfnłe sprzedam. Ka- 
----- Ł* Lulko 

(34W)

Sztandary
Chorągwie 

kościelne i brackie 
ADAMASZKI 

jedwab e i przy 
bory do haitn. 
poleca

R. Dałkowski
inirika Ihlvinia Sztndari*

Toruń, Szeros a 25,teł. 16-18 
(3249)

Jadalnie 
Sypialnie 

solidne, w rozmaitych 
egzotycznych drzewach

Bracia Tews
Toruń, Mostowa 30

sem, uwierzytelnionymi odpisami dyplomów i iw la 
dretw należy nadsyłać do dnia 28 lipca br. do Za- i 
rządu Miejskiego w Chełmnie.

Stanowisku jest do objęcia od zaraz.
Podania nieuwzględnione pozostaną bez odpo­

wiedzi.
Chełmna, dnia 14 lipca 1939 r.

8483 <—) Leon Klein, burmistrz

Spodne
oficerskie, używane .Jjry 
czesy- kupie. Oferty „Ga­
zeta Pomorska" Toruń 
___________ 34.V

ecc/i/i/ł

EL0WKI G0LIATUWE
Poeswoinaj wytrs,aatoSei — Chamietna fa<biarnia 

Zahlad auikaniaaeyiny obaała (amuaa-;a. 
Warsatat obuwia ńa miary I repoiacyjar,

KOIIers 6oliatfl-iolilerei 'muzyk

Lecznicze 
środki: sole, gałki, wo 
dy. herbaty. Hurtownia 
Jan kapczyński, Toruń 
Szeroka 35.

Z,e|rr“se”"'.T’X'ri..:: »-»««»owal........................  .1
Z . . “• stronie . . . im ci

** dro^r°U **4OW* ’ ■"«'*«>’»• • drobnym gkladzte ŻS rrooant 

“,tu-
Sda’rtM***W 1 * “”««*• ■!•>« » Woroat
•ye»n» °or«»s«enlo»y Jest Mea-

r * aaaalMem dla Potoki. ■ tym Jednak, te rachunki mogg 
__ byd tegalownao « gnljeanch gdadskteh
Wrdawaa: NABonoWA SPÓtJtA WYUAWNMSA. •»- • e. adp.

Motccykle
krajowej produkcji, róż 
nych typów najnowsze 
modele od 100 do 600 cc. 
Sokół, D. Ł W. i inne 
na dogodnych warun­
kach spłaty. Akcesoria 
ogumienia akumulatory 
oraz naprawy poleca

Soda
krystaliczna 1 kg tylko 
12 gr —- proszki do szo­
rowania — Hurotwnia 
Jan Kopczyński, Toruń. 
Szeroka 35. (3440

Pudry
kremy i wody na wagę 
i w opakowaniach orygi­
nalnych: Hurtownia Jan 
Kapczyński, Toruń. Sze­
roka 35. (3440

zaprzysiężony rzeczoz­
nawca.

3399'Toruń, teL 14-47. 3463

REKLAMA 
DŹWIGNIĄ 

HANDLU

ABONAMKNT MIRSIgCZNY WYKOSI ■
( doryetanlem pr»y pornos, poekt, w,4. I. | to- d 

datkami kawałkowymi..................................S.IO mlekleetnle
Z Odbiorem * admlnluracjl t dodatk. k siatkowymi ł.kt . 
Bei dod.it. kalątkowych > doryesoalcm prxei poczt, tM _
8 odbiorem a admlatairoep ..... t.M .

w *•»*• wypadków gpowodowsnyeh «fl, wytaia. Admlalauaeja «Je

Redaktor aacaaia,; JAN DRZKW1KCIU.

****’'** I administracji* Toruń, Rynek Staremfejakf 20.

Komornik Sądu Grodzkiego w Gnidztądro rewia] 
ru Ł, Stanisław Lewicki, urzędujący przy uL Wybic­
kiego 49, na podstawie art. 676 i 879 k. p. t podajo 
do publicznej wiadomości, że dnia 30 sierpnia 1939 r. 
o godzinie 11-tej w Sądzie Grodzkim w Grudziądzu, 
pokój 22 odbędzie się sprzedaż w drodze publicznego 
przetargu należącej do dłużnika Ernsta Maschkego 
zam. w Grudziądzu, uL Pańska 4, nieruchomości 
Grudziądz tom 1, karta 38, składające, się z domu ! 
bandlowo-mieszkałnego, skrzydła i oficyny.

Nieruchomość posiada urządzoną księgę hipote­
czną w Wydziale Hipotecznym przy Sądzie Grodz­
kim w Grudziądzu.

Nieruchomość została oszacowana na sumę zł i 
22,975,—, cena zaś wywołania wynosi kwotę złi 
15.316.70.

Przystępujący do przetargu obowiązany jest zło­
żyć rękojmię w wysokości 2.297.50 zł.

Rekoimię należy złożyć w cotowtśnie albo w. 
takich nanierach wartościowych bądł książecz^ 
kach wkładowych 1n«tytucv). w których wolno 
umieszczać fundusze małth-tnieb Papiery warto- 
iciowe przviete będą w wartości trzech czwartych 
części cenv giełdowej.

Przy Ifcvtacj? będą zachowane ustawowe wa­
runki lievtaevine. o ile dodatkowym puMicznym 
bwieszczeniem nie będą podane do wiadomości 

warunki odmienne.
Prawa osób trzecich nie będą przeszkodą do li*' 

cytacji i nrzesądzenia własności na rzecz nabywcy) 
hez zastrzeżeń, leżeli osoby te nrzed rozpoczęciem 
przetargu nie złożą dowodu, że wniosty powództwo) 
o zwolnienie nieruchomości lub iei części od egze< 
kucii że uzyskały postanowienie właściwego sądu, 
nakazujące zawieszenie egzrkucłi.

W ciągu ostatnich dwóch tygodni przed Iteytas 
cfą wolno osiadać nieruch->m ść w dni powszednie 
od godziny 8 et do 18 teł akta zaś postępowania 
egzekucyjnego można nczeeląlać w Sadzie Grodz­
kim w Grudziądzu Oddz. Egz„ ul. Ks. Budkiewicza 
19-23. sala Nr. 20.

Grudziądz, dnia 11 lipca 1939 r.
(—) Stanisław Lewicki

Komornik Sądu Grodzkiego rewiru 1. 
w Grudziądzu.

lllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll
Zioła 

lecznicze skuteczne oraz 
wody i sole, poleca Hur­
townia Jan Kapczyński. 
Toruń, Szeroka 35.

13440

Okazja!
Tylko kilka dni tania 
sprzedaż kapeluszy słom­
kowych, filcowe, ręczne 
Schlee, ceny wyjątkowe 
Labor, Toruń, Szewska.

(3455

Obrączki 
ślubne, zegarki, biżute­
rie noleca najtańszy Za 
kład Zegarmistrzowski i 
Złotniczy — Zbigniew 
Strzelecki, Toruń. Szew­
ska 12. Kupuję stare zło­
ta (3221

ZnaczkOw 
nie załączać

Tylko światowej sławy 
isnowidz Muryy roz- 

wiąże zagadkę Twej 
przyszłości, wybierać Ci 
szczęśliwy numer losu, 
gwarantując wygraną. 
Bezpłatnie otrzymasz 
klucz tajemnicy powo- 
łzenia, osiągniesz dobro­
byt. zadowolenie, miłość 
pożądane. osoby. Nadeś- 
lii natvehmiast swój 
adres, datę urodzenia. —« 
Adresować; — Instytut 
Murvy, Kraków, skrytka 
(N7. (132'3

Tapczany
gabinety, kuchnie

poleca (847
T. Kas rowlcz

To rn rt, ul. Prostsi-

| W Lipcu
wszeikiemateruwszeikiemnteriałr

damskie ł męskie

po eenaek 
zniionych

W. Ornnorl
Toruń

Szeroka 12.
Tel. 19 90.

Jasnowidz
Dźaml uznany przez naj­
wyższe sfery naukowe za 
ledynego F&nom^na - Ja- 
•m widza doby obecnej — 
przyczyni się do zwycię­
stwa twego we wszyst­
kich sprawacblll Popra­
wę materialną uzyskasz 
przez loterię. Wybierze 
Ci szczęśliwy numer losu 
ucd gwarancjąlll Podaj 
datę urodzenia. — Jasno- 
vidz 1) t a m 1. Kraków.

Urzędnicza 42-3. (13442

Aparatem
,.MurvyH każdy i wszę­
dzie osiągnie 600 złotych 
i więcej miesięcznie. Ce­
na aparatu tylko 150 zł. 
Żądajcie prospektów, za­
łączyć znaczek. „Murvy“ 
Kraków, Straszewskiego 
25/12- (13352

Obelię
rzuconą na panią Szy- 
meifenig odwołuję. Brze­
ziński. (3459

Zagład krawiecki
Piotr Iloma, Toruń, Cheł­
mińska 1, wykonuje so­
lidnie wszelkie prace 
damskie, męskie — z 
materiałów własnych o- 
raz powierzonych. Naj- 
now&zj modele. (3456

Nalmntejne ogtottente drobn* Ileiymy la W »tów. Ogtonenta 
drnlin* priyjmajem, Jrd,ai« do SO *ló«. powytej — tlciymy 
Według rozmiata zaitrrete* mlej-ea dla o(los<ed drobnych 
Sie przyjmujemy, dla Inoyeb tylko aówctaa, gdy (a takie xa- 
Sirretenta wannie uplacraa przewldilana w cenalko M proc, 
nadwyżka. Omyłki, która aaaadnlefa ule tmlenlaja traZel 
•trlmzenla nie upowatnlaja da Mdanta i wrota gotówki, ani 
t*t ale iobowlazuja AdtolniairacJI da h«*iptatr,epa powtdneaia 
oglostenla Osiaadnlona reklamacja b«da awigladalaua a Ha 
■oa'ana wnlealon, do dni S arin od dały akazaala •!< agio- 
emnia. lub od daty otrzymania rarhuaku Przy (udowym 
delaganla aaletnokcl rabat upada Za terminowy druk i pna-

Vttionkaaai brakaral ■abMatesat Bp. a ogt odp. V Zaraniu.
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W r. 1875 odkrył Ptmoue Lecog de Bois- 
baud&n nowy metal, aacwany później Gal­
lium, czyli po polska gal. Okazało się, te jest 
to metal właściwie bardeo rozpowszechniony 
ale występujący zazwyczaj tylko w małych 
ilościach. Wskutek tego musi się przerobić 
100 kg surowca, np. blendy cynkowej, aby 
otrzymać 1 g tego metalu. Nic dziwnego, te 
cena jego była początkowo bardzo wysoka 
i dzisiaj nawet wynosi jeszcze około 20 zł za 
gr Jest to więc metal znacznie drotszy na­
wet od złota i platyny.

Mimo to jednak zastosowanie tego meta­
lu jest coraz większo. Ma on bowiem pewne 
właściwości, bardzo ciekawe. Jest to metal 
błyszczący o stosunkowo niskim punkcie 
topliwości, bo jut przy 29 stopniach ciepła 
zamienia się na ciecz stając się niezwykle 
podobnym do rtęci. 1 rzeczywiście metal ten 
jest właściwie jeszcze lepszy w wielu wy­
padkach, aniieli rtęć 1 może ją zastąpić z 
pożytkiem w wielu wypadkach.

Tak naprz. termometry rtęciowe są 
w wyższych temperaturach kilkuset stopni 
już niepewne z powodu stosunkowo niskie­
go punktu wrzenia rtęci, która wrze w tem 
poraturze 357 stopni. Tymczasem gal wrze 
dopiero w temperaturze 2000 stopni. A za­
tem termometry galowe są o wiele pewniej­
sze. aniżeli rtęciowe. Gal jednak musi być 
zupełnie czysty, gdyż inaczej zbyt silnie przy 
lega do szkła. Także i w aparaturze elek­
trycznej gal zastępuje rtęć. Np. w lampach 
kwarcowych można użyć galu a raczej jego 
etopu z aluminium, zamiasC rtęci. Czasem 
ten stop zawiera dodatki innych metali, 
kadmu i bizmutu. Światło takiej lampy

Pięciokrotny truć ciel w Belol;
Policja belgijska aresztowała 29-letniego 

aptekarza Felicjana Peigneux pod zarzutem 
dokonania w ciągu ostatnich lat 5 mor­
derstw trucicielskich. Bezpośrednią przyczy­
ną aresztowania była nagła śmierć narze­
czonej Peigneux, którą na krótko przed zgo­
nem widziano jeszcze w jego towarzystwie 
w restauracji. W wyniku śledztwa okazało 
aię, że ubezpieczył on narzeczoną bezpośre­
dnio przed śmiercią na 100.000 franków. Da­
lej stwierdzono, że w ciągu ostatnich lat 
zmarli kolejno w podejrzanych okoliczno­
ściach żona Peigneux, również ubezpieczona 
na 100.000 fr., dalej teść jego, szwagier oraz 
sublokator.

Wygrał funt szterllngów, 
a zapłacił trzy

Pewien Londyliczyk założył się z swym 
przyjacielem, że w biały dzień wdrapie się 
na 30 metrowy dźwig stojący w porcie lon­
dyńskim nad Tamizą. Zakład stanął o 1 
funt szterllngów. Londyńczyk wygrał 
wprawdzie zakład, schodząc z dźwigu dos­
tał się jednak w ręce policjanta, który nie­
fortunnego rekordzistę ukarał grzywną w 
wysokości 3 funt

Konkurent rtęci
kwarcowej różni się tym od światła lampy 
kwarcowej rtęciowej, że zawiera więcej 
składników żółtych i czerwonych. Może więc 
być użyte do zwyczajnego oświetlania na­
wet bez osłony z kwarcu. Także i w denty- 
styce gal zastępuje rtęć. Jak wiadomo, plom­
by wykonane z amalgamów rtęci ze sre­
brem uważane są przez wielu uczonych za

Lekkomyślna pró^a bezużytecznego 
kostiumu nurkowego

Odwaga młodej dziewczyny, która spu­
ściła się na dno Tamizy w zupełnie nieod­
powiednim kostiumie nurkowym, graniczy­
ła już z karygodną lekkomyślnością. 17-let- 
nia Joyce Golding z Londynu, która spędza­
ła wraz z przyjaciółką weekend na brzegu 
Tamizy dała się namówić do tego, by osobiś­
cie wypróbować kostium nurkowy sprządzo- 
ny przez jednego z jej znajomych. Skafan­
der domorosłego wynalazcy byl po prostu 
starą bańką po nafcie, powietrze zaś wtła­
czano za pomocą dwóch pompek rewero- 
wych przez węża gumowego od nieużywanej 
sikawki ogrodowej.

Padają juź z chrzęstem pierwsze pokosy.-

Panienka liczy sobie 4.000 lat
W tych dniach dokonano w Szwecji 2-ch 

odkryć archeologicznych, które są tym cen­
niejsze, że świadczą o pewnej kulturze ple­
mienia, zamieszkującego Szwecję w czasach 
przedhistorycznych.

Pierwszego odgrycia dokonano mniej 
więcej w odległości mili od miasta Falken­
berg, gdzie w czasie kopania fundamentów 
pod budowę nowoczesnej willi natrafiono 
na ślady osady z epoki kamiennej i znale­
ziono rozmaite narzędzia, naczynia kuchen­
ne, kości zwierząt domowych i dzikich itd. 
Niektóre narzędzia i sprzęty były zrobione 
bardzo zgrabnie i nawet z pewnym sma­

bardzo szkodliwe właśnie w^rutek szkodli­
wości par rtęci dla organizmu. Natomiast 
stopy galu z cynkiem i bizmutem mają być 
jako materiał do plombowania o wiele zdro­
wsze 1 wytrzymalsze. Tak więc czasem na­
wet metal rzadki, którego znaczenie 
początkowo czysto naukowe, nabiera coraz 
bardziej wartości praktycznej.

Jako balast doczepiono dwa 25-kilogra- 
mowe worki z piaskiem. Dziewczyna opasa­
ła się na wszelki wypadek jeszcze grubym 
sznurem, który miał służyć jako lina ratow­
nicza i w tym niepewnym rynsztunku śmiało 
wstąpiła w nurty rzeki i znikła pod wodą. 
Po dziesięciu minutach zaczęła dawać roz­
paczliwe sygnały i została wyciągnięta w 
samą porę z wody, bliska jut utraty przy­
tomności. Okazało się, te zawiódł „aparat" 
umożliwiający dopływ powietrza.

Dziewczyna doznała szoku nerwowego, 
który prawdopodobnie uleczy ją z podobnie 
lekkomyślnych wyczynów.

kiem artystycznym. Archeologowie twierdzą, 
że wykopaliska pochodzą z około 6.000 lat 
przed naszą erą, czyli, że są starsze od pira­
mid egipskich.

W drugiej miejscowości na południu 
Szwecji, znaleziono dość dobrze zachowany 
szkielet kobiety, wiek którego na podstawie 
znalezionych przy nim ozdób i innych przed­
miotów, obliczają na 4.000 lat

W miejscowościach tych z polecenia rzą­
du są kontynuowane prace wykopaliskowe 
i uczeni sądzą, że dadzą one wręcz rewela­
cyjne wyniki.

Krew zmarłych ratuje żywych ludzi
Medycyna rosyjska i angielska stoi na 

stanowisku, że najidealniejszą krwią do 
transfuzji jest krew osób zmarłych.

Krew pobiera się w 2—4 godzin po śmier­
ci, w tym czasie bowiem nie jest jeszcze za­
każona. Krew, pobrana w tym czasie, nio 
krzepnie i da się przechowywać przez kilka 
tygodni, nie tracąc swych życiodajnych 
własności.

Jedyną ujemną stroną tej metody jest 
to, że wielu chorych odnosi się do krwi, 
pobranej z trupa, z obrzydzeniem.

W Rosji jednak, gdzie profesor Judin do­
konał 1000 tego rodzaju przetoczeń, chorzy 
oświadczyli, że jest im zupełnie obojętne, 
skąd krew pochodzi. W zachodnio - euro­
pejskich krajach pacjenci są bardziej wra­
żliwi. —————

Podatek kawalerski
Republika Ekwadoru wprowadziła w 

marcu podatek od kawalerów. Skutki tego 
zarządzenia okazały się juź po miesiącu. Jak 
wynika z zestawień statystycznych w kwiet­
niu liczba zawartych małżeństw wzrosła w 
porównaniu z kwietniem ub r. o 100 proc. 
Młodzi Ekwadorczycy wolą jęczeć w mał­
żeńskim jarzmie, niż płacić podatek kawa­
lerski, który wynosi 5 proc, zarobków.

Na mn>elszy osioł na świetle
Najmniejszego osła na Swiecie posiada 

pewien hodowca w Bristolu. Zwierzę to. a 
raczej zwierzątko ma 78 cm. wysokości, wa­
ży 10 kg. Karzeł wśród osłów jest ulubień­
cem całej miejscowości. Szczególną atrak­
cję stanowił on dla dzieci, dla których jed­
nak bywał, z niewiadomych powodów zło­
śliwy kopiąc je i gryząc.

Antytezą osiołka z Bristolu jest osioł wy- 
howany przez pewnego rolnika niemieckie­
go pod Monachium. Osioł ten wabi się „Mi­
chel" i odznacza się wyjątkowym uporem. 
Chcąc go naprzyklad zmusić by szedł na­
przód trzeba go ciągnąć wstecz. „Michel" 
jest wyjątkowo rosłym okazem, wielkości 
muła. Używany często do robót rolnych nie 
pójdzie inaczej przy pługu, czy zaprzęgu 
jak pod groźbą bata. Miułem wiele osłów na 
swej gospodarce narzeka gospodarz niemie­
cki spod Monachium, ale takiego uparte­
go jak „Michel" jeszcze nie zdarzyło mi się 
spotkać.

Admirał Byrd wyrusza we wrześniu 
do Antarktydy

Rząd amerykański uchwalił 360.000 dola­
rów na finansowanie nowej antarktycznej 
wyprawy admirała Byrd’a, który ma na 
lądzie okalającym biebun południowy za­
łożyć stałą kolonię i w imieniu rządu objąć 
część tych krain w posiadanie. Oprócz po­
wyższej sumy oddano do dyspozycji admi­
rała Byrd’a ze strony prywatnej 300.000 doi. 
Znakomity podróżnik czyni energiczne wy­
siłki, aby wyruszyć już we wrześniu br. na 
tę wyprawę, później bowiem w sezonie była 
by ona ze względów klimatycznych niemoż­
liwa.

! LEON SOBOCIŃSKI■ •

I Kmicic Borów Tucholskich |
POWIEŚĆ, WSPÓŁCZESNA :

; OSNUTA NA TLE WYZWOLEŃCZYCH WALK ZIEMI POMORSKIEJ ;

I życie społeczne bardzo się rozwijało. Ruch 
spółdzielczy, organizacja polityczna „Straż*4 to­
warzystwo ludowe „Jedność**, gniazda sokole, 
polskie organizacje kupieckie i zawodowe jedno­
czyły wielki odłam ludu polskiego w Gdańsku.

Gdańsk był stolicą duchową Pomorza.
Poznańska Naczelna Rada Ludowa nie gdzie 

indziej tylko w Gdańsku ustanowiła swą ekspo­
zyturę Podkomisariat z szerokim zakresem kompe­
tencji, na jego czele stawiając lekarza dr Józefa 
Wybickiego.

Korniszon szedł śmiało po schodach gdańskiej 
starożytnej kamienicy. Znalazłszy się przed drzwia­
mi mieszkania dr Wybickiego śmiało zadzwonił.

Wkrótce dały się słyszeć czyjeś kroki i zgrzyt 
klucza. Po przez uchylone a zabezpieczone łańcu­
szkiem drzwi, wyjrzała służąca. Widząc chłopca 
całego w kurzu, wzięła go za włóczęgę.

— A ty czego tu tak późno ł
— Ja do pana Wybickiego, Komisarza Rady 

Ludowej! — odparł chłopiec.
Dziewczyna zniknęła, zatrzasnąwszy drzwi. 

Wróciła po chwili i wręczyła chłopcu 10 fenigów, 
mówiąc:

— Masz tu na bułki i wynoś się! I już chciała 
zatrzasnąć drzwi chłopcu przed nosem., fdv ten 
moMsatelais wsunął w stwor nogę.

Przerażona dziewczyna wszczęła krzyk. — Na 
alarm przybiegł starszy, okazały, szpakowaty pan, 
z łagodnym wyrazem na ściąglej rasowej twarzy.

— Co tu się dziejet — zawołał.
— Ten włóczęga — chce się dostaś do miesz­

kania, ażeby się widzieć z panem doktorem.
— Czego chcesz, mów chłopcze, — rzeki go­

spodarz domu.
Korniszon ukłonił się z godnością i rzekł pa­

trząc się prosto w oczy pytającemu:
— Wielmożny Panie Doktorze, nie jestem 

włóczęgą, Przybyłem tu z Tucholskich Borów, 
mam ważne wieści.

Doktór Wybicki, gdyż on to był w własnej o- 
sobie, wpuścił chłopca do przedpokoju, zamknął 
drzwi i poprowadził go do obszernego sąlonn, 
gdzie siedziało kilku poważnych panów.

— Moi panowie, — przepraszam, że na chwilę 
przerwałem zebranie swoim odejściem, ale moja 
nieobecność opłaciła się. Przyprowadzam posła od 
wiarusów Gnacińskiego z Borów Tucholskich.

Zebrani z prawdziwą ciekawością spoglądali 
na chłopca, którego postawa i wygląd zjednały mu 
od razu sympatię.

— A oóżeś taki utytłany w kurzu f — zapytał 
go jeden z zebranych, starszy pan łysy, z za wieś i- 
stra. sarmackim wąsem. Był to jeden z wybitnych

W—I——■———RB 
działaczy Polonii Gdańskiej, Józef Czyżewski.

— Siła o tym gadać, powiem później, teraz 
mam ważniejsze rzeczy, — rzekł rezolutnie Korni­
szon.

— Na, nu, a cóż ty takiego ciekawego masz 
nam do powiedzenia, — spytał z uśmiechem To­
masz Pokoro i ewski.

— A możeś głodny! — zapytał gospodarz do­
mu. Marysiu! — zawołał na służącą, — weź tego 
kawalera do kuchni i daj mu co zjeść.

—Dziękuję, najpierw muszę zrobić swoje.
— Łebski chłopak! — aprobująco rzekł Józef 

Szulc, a przytaknął mu Tomasz Rogala i inni.
— Zatem mów, słuchamy! — zachęcał doktór 

Wybicki.
— Borowiaki pytają się kiedy mają pójść na 

wroga, bo powiadają, że czas ucieka i że czasu 
zgubionego nie znajdziesz. My byśmy ruszyli już 
dawno, ale nie mamy wodza. W Wejherowie po­
wiadają, że Gnaciński zdradził, a on był naszym 
wodzem.

— Tak i myśmy o tym słyszeli, — rzekł dr 
Wybicki, — ale widzisz chłopcze, my też czekamy 
na rozkaz z Poznania.

— No to dajcie wodza, to nie będziemy cze­
kać, bo nam aię karabiny, kosy i widły palą w rę­
kach.

Zdumienie osiadło na twarzach’ zebranych. 
Nikt się nie spodziewał podobnie rezolutnej odpo­
wiedzi od takiego brzdąca.

— A ileż masz lat, chłopcze i jak się nazy­
wasz! — pytano.

— Nazywam się Alojzy Badziąg, a koledzy 
przezywają mnie Korniszonem, mam lat piętna­
ście.

— Zuch jesteś, mały, — rzekł gospodarz do­
mu, •— pogadamy idź do kuchni coś zjeść.

dałsay naatąpi).


